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D ozw ala się drukow ać, pod tym  w arunkiem , aby po 

w ydrukow aniu  złozone by ły  trzy  exem plarze w  K om i­

tecie C enzury. W ilno  1837 d . 22  K w ietnia.

C enzor L .  B o r o w s k i .



P I E N I A  D U Ń S K I E .

K.HAJ znajomy pod imieniem Skandynawów 
składał się niegdyś ze trzech królestw, Da­
n ii, Szwecyi, Norwegii, do których, w  pó­
źniejszym czasie, przyłączyć należy Iślandyą 
odkrytą w dziewiątym w ieku, a przez Nor­
wegów zaludnioną. Mieszkańcy tych trzech 
królestw pochodzili z jednego szczepu, mó­
wili tymże samym językiem, czcili toż samo 
bóztwo. Była to owa romantyczna Thule, 
którą wiek śrzedni otoczył swojemi fikeya- 
m i, a G o e t h e  śpiewał w jednej ze swoich 
najpiękniejszych ballad (*). Dosyć jest rzu-

(*) Es War ein Koenig in Thule.



cie okiem na kartę geograficzną, ażeby po­
jąć  to wszystko, co iinaginacya w ędrow ców , 
mogła sobie roić nadzw yczajnego, na widok 
tej krainy. Obaczmy tylko, jak  ona tam jes t 
odosobniona od w szystkich innych krajów , 
ściśniona przez morze B ałtyckie , otoczona 
morzem  P ółnocncm , i morza lodowatego 
dotykająca. W ielkie gór pasina ją  p rzerzy­
n a ją ; dzikie piasczyste zaspy i błota zajm ują 
połow ę jć j g ru n tu , a śrzony ją  okryw ają, 
p rzez znaczniejszą część roku. Cofnijmy się 
w stecz na kilka w ieków ; w yobraźm y sobie, 
źe jesteśm y w  czasach, kiedy ta cała ziemia 
w  pogaństw ie była pogrążona, i że my 
z Francyi albo W łóch  tam się dosfajem ; słu- 
chajm yź, co tam za osobliwsze podania, j a ­
ka mitologija pomięszana z obłędnćmi przy­
pomnieniami W  schodu i z pojęciami harba- 
rzynskićm i. Dwom a najpićrw szćm i je s te ­
stw am i stw orzenia są, olbrzym  Ym er i k ro­
w a Authum bla. Y m er, we śnie spładza pod 
sw oją lew ą pachą m ężczyznę, a pod swo- 
jćm i nogami n iew iastę , stanowiących po­
kolenie olbrzym ów. Krow a A uthum bla liże
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skały śrzoncm okryte. Pierwszego dnia włosy 
na tych opokach wyrastają, drugiego ukazuje 
się głow a, trzeciego człowiek cały. Jest to 
Buri naddziad Odina: Odin ma dwóch bra­
c i, z których się jeden V ili, drugi Ve na­
zywa. W szyscy się trzej łączą społem do 
walki przeciwko Ymerowi. Zabijają go , a 
potoki krwi płynącej z ciała jego zalewają 
ziemię i topią lńdzi z jego pokolenia, wy­
jąw szy tylko jednego Belgermera, który, ze 
swoją rodziną, na łodzi się uratował.

Mali synowieBurego porywają ciało Ymc- 
ra. Z jego trupa ukształcają świat cały. Ze 
krw i jeg o , robią m orze; z kości, skały; 
z zębów, kamienie; z czaszki, strop niebie­
ski, który na czterech filarach spoczywa; 
z m ózgu, obłoki; z b rw i, warownią Mid- 
g ard , która otacza świat cały, i łudzi, prze­
ciwko napaściom olbrzymów zabezpiecza. 
Ziemia je s t ,  nakształt obrączki, okrągła i 
zewsząd oblana wrodą. Noc przelatuje nie­
biosa, w  rydwanie, a piana je j rumaka rosę 
poranną sprawuje; nastaje potem dzień bia­
ły, a cugle tegoż rumaka jasność po świccie
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rozrzucają. Mężczyzna i niewiasta z dwóch 
drzew pochodzą: z jesionu i wiązu. Bogo­
wie ich ruchem , rozumem i pięknością na­
dali. Mężczyzna się nazywa Asfce, biało­
głowa Embla. T ęcza, jest to most zbudo­
wany przez bogów ziemię z niebem łączący. 
T rzy  barwy go składają, ale barwa czer­
w ona, którą widać pośrzodku jest ścieżką 
ognistą, która czyni w stręty olbrzymom i 
wstępować im na ten most nie dozwala. 
Pobyt ulubiony bogów jest przy jesionie 
Ygdrasiłl zwanym. Jest to najpiękniejsze i 
najczerstwiejsze drzewo, jakie się tylko znaj­
duje na święcie. Ma ono trzy  korzenie, 
które się, w  niezmiernych odległościach, je ­
den od drugiego, rozciągają. Pierwszy do­
tyka mieszkania Assów i kąpie się w źrzódlc 
czasów upłynionych, drugi spoczywa w żrzó­
dlc mądrości. Panem tego źrzódła jest Mb 
mir j jest on mędrcem nad innych, albowiem 
co ranek pije z tego źrzódła. Odin chciał 
się stamtąd razu jednego napić, ale nie 
mógł dostąpić tych względów inaczej, tylkq 
lain oko jedno zostawując. Trzeci korzeń
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wpada do źrzódła wężów. Jesion Ygdrasill 
jest drzewem świata, drzewem niezmicr- 
nem, którego się konary ponad całą ziemią 
rozciągają, a wierzchołek dostaje niebios. 
Bogowie odbywają swoje obrady; trzy INor- 
ny (*), przełożone są nad przeznaczeniami 
ludzkiemi; tam jest orzeł wiedzący o wszy- 
stkiem, ale się także zle tam gen jusze znaj­
dują : jest wiewiórka która skacze z gałęzi 
na gałąź podżegając nawzajem orła i węża, 
jednego przeciwnika drugiemu; wąż który 
gryzie korzenie drzewa, i cztery jelenie, 
które liście i latorośli jego objadają.

Przyjdzie dzień, w którym nienawiść 
tlejąca pomiędzy bogami i złemi genjuszami 
wybuchnie, a świat, w tej zapalczywej wal­
ce dwóch mocarstw, pochloniony zostanie. 
Znajdują się w  poetach wskazane i obwie­
szczone klęsk tycli przepowiednie: trzy dłu­
gie lata nieprzerwanej zimy, potem trzy 
lata krwawych zapasów. Egoizm i łakom­
stwo umysły ludzkie opanują $ przyjaciele

(*) l id d a  S a  u m u n d a ,  V o lu -S p a ,
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M n  się naw zajem  zw odzili i oszuk iw ali; 
bracia w ym ordują b rac i; nie będzie ju ż  ani 
zw iązków  pokrew ieństw a, ani poświęcenia 
s ię , ani praw dy. Ziemia zostanie na łup  
w ydana najw yuzdańszym  żądzom , nienaw i­
śc i, b ezp raw ia , anarchii. W tenczas p rzy ­
będą nieprzyjaciele bo g ó w : Z ły duch L o k i; 
i w ąż z niego spłodzony, który ciałem swo- 
jem  potw ornem , jakby  pierścieniem  otacza 
ziem ię; i S urtu r nieprzebłagany w rog  As- 
só w ; i w ilk F e n ris , którego paszczęki o- 
tw ierając się dotykają nieba i ziemi. Nagl- 
fu r pływ a po wodach (*). Nastaje trzęsienie 
z iem i, opoki się rozpadają , drzew a ścielą 
się pow ałem , m rą ludz ie , m orze rozdziera 
sw oje zapory, rozlew a się po przestw orze, 
i  iw ą  się niebiosa. Bogowie postępują prze­
ciwko nieprzyjaciołom . Każdy z nich w y­
biera swojego przeciw nika; każdy używ a,

(*) N aglfu r zbudow any jest cały  z trup ich  paznogei. 

M itologija niem iecka chciała zapew ne w yrazić 

przez to d ługą  trw ałość  s'wiata. I lu ż  to potrzeba 

w ieków , ażeby m ożna by ło  z czasem  podobny o - 
kręt zbudow ać.1
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w  tej bitw ie straszliw ej, wszystkieb s i ł , na 
jak ie  tylko zdobydź się m oże, rów nie jak  
przezorności rnęztwa i niezachw ianej od­
w agi. T h o r , młotem swoim roztrzaskiw a 
głow ę gadziny 3 ale się sam pogrąża w  ja ­
dzie z niej W ypływającym. T y r  napastuje 
psa G arn ira , i oba , po zażartej w alce pa­
dają. W ilk  Fenris Odina do swoich w nę­
trzności pochłania. V ilhus zabija w ilka $ ale 
S urtur św iat zażega. Słońce poczerniało 3 
ziemia pogrąża się w  m orzu, płom ień, dym , 
pożoga, aż pod niebiosa się wznoszą 5 gw ia­
zdy się ze swoich miejsc odryw ają i strop 
niebieski zapada (*)-

Św iat został zn iszczony : św iat się od-

(*) Edcła S a e m u  n d a ,  Volu-Spa.
Teuźe sam obraz znajduje się w poemacie G o l i­
z a ł o  d u - B e r c e a  (XIII wieku):

N on sera el docena quien lo ose catar  
Ca veran por el cielo grandes flam as vo la r ; 
Veras a  las estrellas caer de su logar 
Como caen las fo ja s  quan t caen del jlg a r .

( V i a r d o t ,  E ludes su I’E pa -  
g n e } p. 121.)



12

radża: Z pośrzodka odmętów powstaje
stworzenie zupełnie m łode, ziemia zielono­
ścią i kwiatami okryta. D ni są równic pię- 
kne, jak w  złotym wieku. Człowiek nie po­
trzebuje skrapiać gruntu swoim znojem : 
ziemia się ? sama przez siebie owocami o- 
krywa. Dawniejsze występki zniknęły; za­
pomniano o boleściach przeszłego czasu. 
Dobroczynny Balder powraca (*). Assowic

(*) Balder jest Bogiem w ym ow y, najsłodszym  i naj­

lepszym  z Bogów; jest on synem  O dina i F rig g i. 

O d  dawnego czasu m arzenia złow rogie zapow ie­
działy  je m u , i ż w kró tce um rzeć m usi. Z w ierzy ł 

on się ze sw oich trw ożliw ych  bojaźn i A ssóm , k tó -  

rzy , d la zapobieżenia tak iem u nieszczęs’c iu , rozka­
zali przysiądz w szystkim  rzeczom  Byt m ającym : 

e lem en tom , m e ta lo m , d rzew om , kam ien iom , cho ­

ro b o m , iż nie Będą żyw ota Baldera napastow ały. 
A le , na nieszczęście Assowie zapom nieli o jednej 

ro ś lin ie , a zły  duch  L o k i, uszczknął tę ros'linę i 
o dd a ł ją w  ręce  ślepego Hodera, k tóry  nią ugodził 

ciało  Baldera i bożek ten um arł. Brat jego u d a ł 

go się szukać do m ocarstw a zm arły ch ; bogini H ela 

przyobiecała pozw olić Baldcrow i pow ro tu  na ziem ię, 
jeżeliby wszystkie jestestwa naw et zm arłe , i pozba-
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znajdują zastawione ziole Odina stoły, i na 
je  no przepowiednie przypominają. W szy­
stko się ocuca, wszystko nowe życie przy­
w dziew a: pałac się złoty w znosi, pałac
świetniejszy nad słońce, do którego się spra-

wionę życia jego opłakiwały. Assowie zgromadzili 
wszystkie istoty stworzone; a wszystko nad zgonem 
ulubionego bożka łzy rzewne wylewało; ale jedna 
stara białogłowa z sue hem pozostała okiem , i ża­
dna prośba, żadne użalanie się wzruszyć jej nie 
zdołały. W zbroniła się ona płakać, i Balder ska­
zany był na pozostanie w swoim ciemnym pobycie. 
Domyślają się , że tą starą białogłową był Loki. 
Dla ukarania go za to złoczyństwo, bogowie przy­
twierdzili go do skały jelitami jego syna. Umie­
ścili nagłow ie jego węża, przeznaczonego do wy­
ziewania jadu na jego oblicze; ale znalazła się tam 
jego m ałżonka,, która trzymała kubek pomiędzy 
nim a wężem, dla zbie'rania trucizny; kiedy się ten 
kubek napełui, a jad wylać potrzeba, trucizna pada 
na oblicze Lokiego, i wyrządza m u takie cierpie­
nia, iż miotając się trzęsienie ziemi sprawuje.

P. J . J. A m p e r ,  w książce swojej, pod tytułem 
h itte ra tu re  e t V o ya g e , wystawił interesujący o- 
braz M yth ’ii o Balderze i poematu O h l e u s c h a -  
g e r 'a , w tym przedmiocie napisanego.
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w icd łiw i, pocieszać w iekuistą szczęśliwością 
udadzą.

Jeżeli z w yszyn bajecznych, na które nas 
m itologija ta w y nosi, zstąpim y do rzeczy­
wistego ży c ia , jakiż obraz w ystaw ią nam ci 
ludzie północni! Nic są to  pasterze , ze spo- 
kojnem i laskami, przebyw ający pod cieniem 
gaików ; nic są to pracow ici i przem yślni 
kupcy, którzy brzegi Bałtyckiego morza za­
legają. Są to mężowie o rężn i, nieustrasze­
n i ,  dzicy, oddychający tylko bojem , nara­
żający się na przygody niebezpieczne, i szu­
kający z tego chluby, ażeby nigdy nic zasy­
piać pod dachem , ani spełnić puliara miodu 
przy płom ieniu kom inkow ym : za cały przy­
odziewek mają oni w ełniane łachm any; za 
mieszkanie pokład okrętow y, albo chałupę 
drew nianą. Sporządzają sobie oręż z żela­
z a , lub też wyciosanych ostro kam ieni, a 
p iją  z rogu wolego. W  czasie swoich w y­
praw  jedzą surow e mięso bydlęce; na polu 
b itw y, krw ią pragnienie uśmierzają. Kiedy 
poświęcają ofiary swoim bałw anom , biorą 
krew  tych ofiar, barw ią nią posąg bożyszcza
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w  postępie swoim zaczynając brać kierunek 
w steczny 5 poczya przeto, w  tern zakłóceniu 
porządku społecznego , jakby sparaliżow ana 
została. Kilka kron 'k  klasztornych, nieco bio­
graf! j  książąt i biskupów , owoż i wszystko co 
Ilo lłandya w  długim przeciągu czasu wym ie­
nić może. W iek  X V  cały takim praw ie spo­
sobem przem inął. U m iejętność, zaiste, pom­
knęła się krokiem nap rzó d , erudycya przy jęła 
się gdzie niegdzie w  k ra ju , a uniw ersytet 
w  Loivanie (Louvain)  odznaczył się w iełą 
prac; lecz literatura na swojej ciemnej drodze 
pozostała. Na początku tego w ieku potw o­
rzy ło  się wszakże wiele tow arzystw , które, 
zdawało s ię , że pow inny były pomódz do 
rozw inięcia języka i poezyi hollendcrskiej, 
ale te ,  iśc ie , je j zaszkodziły .' Chcemy tu 
mówić o tych izbach retorów  (Kamers der  
l loderijkers), które w ystaw ują wielkie po­
dobieństwo ze stow arzyszeniam i m istrzów  
śpiew aków , i tow arzystw am i, jakie się pó­
źniej w  Niemczech potw orzyły. Każda z tych 
izb retoryki przybierała miano od jakiegoś 
kw iatu i g o d ło , a wszystkie jć j członki
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uporządkow ane były sposobem hierarchi­
cznym . N aj pierw szy z nich nosił nazwisko 
im peratora , inni książąt, dziekanów , dalej 
szli faktorowie, truw erow ie (F in d er), ludzie, 
których powinnością było ułożyć taką a 
taką sztukę w ierszam i, tudzież ci którym 
układ ceroinonijatu poruczano. T ow arzy­
stw a te zadawały do rozw iązania zagadnie­
n ia , rozdzielały nagrody, a niekiedy spo­
łem się o nie ubiegały. Każde miasto mie­
w ało ich po kilka. Od ezasu do czasu na­
gromadziło się ich do dw iestu w  Hollandyi, 
a liczba ich członków nader była znam ieni­
ta ;  w  1561 bowiem roku, na zgrom adzeniu, 
które się odpraw iło w  A n tw erp ii, tow arzy­
stw a miast jedenastu reprezentow ane były 
przez tysiąc czterysta siedmiudziesiąt trzech 
członków . W krótce w pływ  tych tow arzystw  
nabył wielkiego w zro stu , sami naw et mo­
żni panowie w spierali je  swym  kredytem ; 
a F i l i p - P i ę k n y  (Thilip-le-B el)  książę 
B urgundyi został ich członkiem. W  cza­
sach zamieszali politycznych okazywały one 
w pływ  sw ó j, przystając do tego lub też
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m łodszych w ięc jeg o  braci, albo rybacki ża­
giel , albo w łócznia  w ojow nicza jed yn ie zo ­
staw ała; robili się  żołnierzam i, dla zdobycia  
sobie m ieczem  z iem i, albo też cząstki łupu; 
drudzy na ułomnych statkach p łynęli napa­
stow ać kupieckie okręty, rabować osady na  
brzegach p ołożone. Korsarze ci m ianowali 
się  królami morza. W stęp ow ali oni na sw oje  
statk i, które nazyw ali rumakami żaglo-no- 
śnerni i na nieb po bałwanach morskich hasali. 
A n i odległość m iejsca , ani pora roku poha­
m ować ich i zatrzym ać nie zdołały. N iek ie­
dy puszczali się  oni na m orze, pod sztur­
mem naw ałnicy, n iew icdząc bynajmniej o 
tćrn gdzie zawiną. Morze ich unosiło na 
swoich w zdętych bałw anach, a w icher bu­
rzy , jakby jakich sępów ', ku zdobyczy ich  
popędzał. Tak oni żeglow ali aż ku brze­
gom finlandzkim , aż ku stronom A n g lii albo 
Norm andyi, tam w ym u szając, od m ieszkań­
c ó w , pobory, ów dzie rabując m iasta, gdzie­
indziej żnąc na niwach zasiew y. Panujący  
opłacali im daniny; książęta Norm andyi u- 
stąpili im sw ojego k sięztw a , królow ie an- 

Poczet nowy. N. i5. 2
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gielscy swojej korony, a sam K a r o l - W i e l ­
k i  schylał głow ę i plalsał ich oglądając.

D la nich siła fizyczna w ydaw ała się naj­
zacniejszą s ilą , a cała usilność ich imagina- 
cyj zwrócona była na pow iększenie zw y­
kłych rozm iarów  i proporcyj człowieka. M ają 
oni o lbrzym ów , przed którym iby się scho­
w ał G urgantua R a b e l c s a ,  tudzież Fis- 
chart' albo Oiu/ra indyjski. Znajdują się
z nich tacy, którzy po sześcioro mają ram ion, 
inn i po sześć głów  noszą na karku (*). W il- 
kina-Saga, tak jednego z nich m alu je : «Był 
on w  sobie straszliw ie szeroki 5 długość nóg 
jego w szelką miarę przechodziła, ciało miał 
zsiad łe , czerstw e , p o tężn e , pom iędzy jego  
oczyma na sążeń cały było odległości, a 
w szystkie członki jego  tej p ro p o rc ji odpo­
w iad a ły .”  Edda opow iada, iż bożek T hor 
przepędził noc w  palcu od rękaw iczki olbrzy-

(*) Zachodzi jeszcze podobieństw o pom iędzy tą w iarą  
b a jeczn ą , a m ito logią  indyjską. Brama sześć g łów  

n o si; Siva p ięć ; Sonbram ahnya m a od szes'ciu aż 

do dw unastu ram io n . (O b. Sym bolikę , przez P. 
C r e u z e r ’a.)
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m iej. Doroziiiniewając się on, źe potw ór za­
snąć musiał , w yszedł i ugodził g-o młotem 
w  g łow ę, z całej swojej siły. O lbrzym  się 
p rzebudza , gładzi dłonią czoło i rzecze: 
Zdaje s i ę , że listek z drzew a spaśdź mi na 
w łosy m usiał. B iałogłowy olbrzymki tęź sa­
rnę mają siłę i tenże w zrost kolosalny. Z jc -  
dnąto z nich Loki spłodził tego straszliw ego 
w ę ż a , który św iat cały sobą obwija. M aleń­
ka dziew czynka, z rodu olbrzym ów, w znosi 
górę rozsypując ziemię, której do fartuszka 
swojego nabrała; inna znowu wychodzi w  po­
le , postrzega oracza z dwóina końmi zaprzę- 
źonćmi do p łu g a ; bierze człowieka z całym 
zaprzęgiem  i na dłoni przynosi swojej mat­
c e , jak  cacko dziecinne.

Ludy północne, w pośrzód swojego ob­
łędnego ży c ia , miejsce wszakże dla poezyi 
znajdują. Lubią ją  i z roskoszą w  niej się 
doskonalą. Zimową p o rą , kiedy ze swoich 
dalekich w ypraw  pow racają , lubią sw oje nie­
bezpieczne przygody i swoje powodzenia ro z­
powiadać. Są dzieła m ęztw a i odw agi, z któ­
rych się oni pyszn ią , są mężowie waleczni

2 ’
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i n ieznużcni, których wielkie czyny uw iel­
b ia ją , a te ich powieści w  w iersze i ballady 
przechodzą. Jeżeli, jak  tw ierdzi jeden  z kry­
tyków  angielskich, ballada prostoduszna i 
rozm ow na, je s t najpierw szą poezyą ludów , 
to  nade w szystko do w ojow niczych mężów 
Skandynaw ii, axiorna to przystosow aćby mo­
żna : oni bowiem nie myślili ani roztrząsać 
bacznie uczuć Avewnętrznycli, ani praw ideł 
sztuki uk ładać, lecz kw apili się opiewać bo- 
b a ty ró w , którzy im najw ięcej cntuzyazinu 
w rażali, glosie czyny, które w zruszały  ich 
najpotężniej.

Znajdow ała się w szakże , pom iędzy nim i, 
klassa poetów skaldami zw anych , których 
naczelnicy wojska prow adzili z sobą na pole 
bitw y, których królow ie, książęta, jarlow ie 
każdej krainy z odznaczającą się uprzejm o­
ścią i czcią przyjm ow ali. Skaldowie ci byli 
historykam i każdego pokolenia, arcykapłana­
mi poetyckim i, mającymi za obowiązek u- 
święcać znam ienite czyny zw ycięztw a, sła­
w ę  i wziętość boliatyrów $ lecz poczya nie 
była bynajm niej w yłącznie genjuszow i ich



pow ierzona. Należała ona tło lu d u , że­
glow ała z piratam i w  łod z iach , zatrzym y­
w ała się z m yśliwym i w śrzód la só w , oży­
w iała każdy nam iot żołnierski, miała dla sie­
bie zachowane m iejsee, na każdem zgroma­
dzeniu wicczornem  w  zim ie. Każdy czło­
w iek mający coś interesującego do opowie­
dzen ia , poezyi tej na pomoc p rzy zy w ał; a 
ona p rzy b y w ała , jako  prosta i dobroduszna 
pow iernica, użyczyć mu swojego głosu, tw a r­
dego n ieco , ale męzkiego i pełnego energii. 
Saga E i g i l ’a opow iada, że kiedy on utracił 
swojego syna, postanow ił był um rzeć z gło­
du. Ale córka jego w yrw ała go z tej zro- 
spaczonej bo leśc i, prosiła go, ażeby śpiew ał; 
przeto ojciec rozczulony je j łzam i, przem ógł 
s ieb ie , zebrał sw oje po jęcia , przyodział je  
w  obrazy, które w  w ierszach w y staw ił; a 
W  m iarę , ja k  śp iew ał, troski się jego koiły; 
aż nakoniec odzyskał taką spokojnosć duszy, 
żc jeszcze w  życiu znalazł szczęśliwość. 
K ró l E r y k  skazuje go na śm ierć, on śpiewa 
dla otrzym ania ułaskaw ienia. T h in g , albo 
zgromadzenie lu d u , skazuje na śmierć Roi-
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lona , a jogo matka stawa przed królem, i 
dla rozczulenia monarchy wiersze iinprowi- 
znje.

Tąk w ięc ,  przez ijnagiuacyą samego ludu 
i ska ldów , u tworzył się poczet pieśni naro­
dow ych , które cykl bogów , bohatyrów ba­
jecznych i ludzi obejmowały. T u  się u tw o­
rzył zbiór sławny śp iew ów , pod imieniem 
Iia m p -F ize r  znanych. Śpiewy tego I\am p- 
t  i~er u  zebrano zostały w  D an ii ,  napisane 
były po duusku , alę one do Skandynawii 
całej należą. W . G r i m m ,  który, jak  się 
nam zdaje , dostatecznie zgłębił to zagadnie,- 
n ic ,  mniem a, żc onę pierwiastkowa były u- 
łoźone w  V  i >T w ieku, to jes t  w  tej epo- 
ce ,  kiedy, we trzech królestwach, Szwc- 
cy i,  Danii i Norwegii język  jeszcze prawie 
jeden i tenże sam panował, Rzecz je s t  pe­
w n a ,  że się w  tych pieśniach imiona nor- 
wegskie i szweckie znajdują ,  tudzież balla­
dy, których się pierwszy pomysł Niemcom i 
Irlandyi p rzyzna je ; opowiadania z Niebelun- 
genów albo Eddy. Krytycy angielscy czę­
stokroć także porównywali pomiędzy sobą,
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w łasne popularne pienia i duńskie. P oró­
w nania te  i zbliżenia nic trudno je s t uspra­
w iedliw ić. D uńczykow ie, przez długi prze­
ciąg czasu zostaw alLw  stosunkach bezpośrzc- 
dnicli z A ng liją ; mogli przeto upowszechniać 
tam  w łasne i zasięgać miejscowych faktów 
hero icznych , m iłosnych i religijnych legend. 
Je s t pew na epoka w  życiu lu d ó w , kiedy je ­
szcze zostając w  dzieciństw ie, pozbawione 
w ielkich i w ażnych pomocy od umiejętności 
i nau k , szukają z zapaleni'tego w szystkiego, 
cokolwiek może posilać i utrzym yw ać ulu­
bione ich m arzenia, w szystkiego, cokolwiek 
za straw ę łatw ow iernej ich w yobraźni zdol­
ne posługiw ać. W tenczas epopeja rycerska, 
pow ieści zabobonne i guślarskie, podania bo­
gobojne i św iątobliw e, nie mogą się utrzym ać 
w granicach tego jednego k ra ju , gdzie ima- 
ginacya poetów i religijna w iara je  umieści­
ła. Inne ludy przyw łaszczają je  potem  so­
b ie , w szystko , cokolwiek tylko w kracza do 
m ocarstw a m yśli, społem do w szystkich na­
leży. Nie masz tu  żadnych terrytoryalnych 
krańców . Ludy będą się mordowały uaw za-



jem za liawałels ziem i, za jakiś przywilej, 
ale wszyscy razem , jak  bracia pójdą gasić 
pragnienie do źrzódła ożywczego poczyi, 
które jest duszy ochłodą. Albowiem idea 
poetycka wędruje z kraju do kraju , przez o- 
powiadanie kupca, przez piosnkę żołnierską, 
przez tron ubogiego i nabożnego pielgrzyma. 
Każdy ją  |w ita, przyjmuje i przyspasabia so­
b ie , stroi i modyfikuje według swoich zwy­
czajów i swojego charakteru. Nie zmienia ona 
swojej natury, ale przybiera inną formę , i 
staje się kolejno francuzką, angielską, nie­
miecką, smaku swojego pierwotnego nie- 
utrącając. Jeslto kwiat exotyczny, którego 
barw y liczną przybierają odmianę, kiedy się 
do innego klimatu przesadzi. Jest to gość 
cudzoziemski, którego zaproszono, ażeby u- 
siadl przy kominku familijnym, w inną go 
przybrawszy odzież. Tak właśnie w śrze- 
dnim wieku pocmata cykla Karlowingienskie- 
g o , Artusowcgo i Sęgraalskiego (Au ctjale, 
Au oijcle A 'Ar thus, et Au Saint-Graal), całą 
Europę obiegły. Podobnymże sposobem, bal­
lada jakaś mająca powszechną wziętość, tyle
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razy  była przckojńjow yw aną i w  tylu ró­
żnych od siebie k ra jach , iż potem pier­
w iastkow ego je j źrzódła zaleilwo dopytać się 
m ożna (*).

P ienia duńskie tak ie , jak ie  dzisiaj posia­
dam y, m iały now ą redakcyą, którą G r i m m  
do X IV  wieku odnosi. K w e s ty e te , w zglę­
dem dat pamiątek literack ich , których dzieje 
bytności nie u tw ierdziły , są częstokroć na­
der m ylne , albowiem najdrobiazgow szy roz­
biór języka, w  którym  były nap isane, nie za­
w sze , w  rozw iązaniu, do w ypadków 'dostate­
cznych doprowadza. Lecz w  zdarzen iu , o 
którem  tu  m ow a, jeżeli dokładność daty je s t 
jeszcze problem atyczna, można się p rzyna j­
mniej zapew nić, czytając te p ien ia , żc ju ż  
po rozkrzew ieniu się Chrystyanizmu zostały 
u łożone , to je s t ,  po wieku jedenastym . Ku 
końcow i X V I w iek u , S o f r e n s o n  W e ­
d e l ,  przyjaciel T y  eh  o - B r a h c ’g o , tłum acz

(*) W ym ienię m iędzy innem i balladę  m istyczną o córce 

Su łtana, która się w D anii, w  Szwecyi, w N iem czech, 

w llo lla n d y i i w Irlandy i znajduje. ( Ob. IViz. 2 ł. l3 .)
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S a x o - G r a m i n a t y k a ,  zebrał je  ilo swojej 
liistoryi duńskiej. Królowa Z o f i j a  dowie­
działa się o tyin zbiorze i do upowszechnienia 
jego się przyczyniła. Po wielu, z je j strony, 
naleganiach, S o f r e n s o n  W e d e l  dał się 
nakoniec nźye, i w roku 1591 te pienia duń­
skie drukiem ogłosił. W  1695 r . , P io tr S y- 
w e n  przyłączył do nich sto jeszcze innych 
z ustnego podania i z rękopismów zebranych 
i razein z wedełowskieini, pod tytułem Kam- 
p e -tV ize r  (’) ogłosił. Inny zbiór ukazał 
się 1657 r . , zawierający w sobie trzydzieści 
śpiewów miłosnych i przygód tragicznych. 
Ma on za tytuł Elskovs-Viser. W . G i m m ,  
któregośmy już kilkakrotnie cytowali, ogło- 
s ił, w języku niemieckim, w ybór, bardzo

(*) O to jest p rzek ład  całkow itego ty tu łu : Z b ió r stu  
śp iew ów  d u ń sk ich , o w o jn a c h , tu d z ie ż  in n ych  

szczeg ó ln ie jszych  p r z y g o d a c h , zd a rzo n y ch  w  kró­

les tw ie  , dawnym , w o jo w n iko m  i  m onarchom  z n a ­

k o m ity m , od  czasów  A r ild a , a ż  d o tą d , do k tó rych  

SU; p r z y łą c z y ło  sto  in n ych  p ie ś n i ,  o kró lach  w o­

jo w n ik a c h  duń sk ich  i  in n y c h , z  n o ta m i za b a w  na­

m i i  uczącerni. — Ii, o p e u It a g a 16y5 r .
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obszerny, rozm aitych pieśni w  tych trzech 
zbiorach zaw artych ( ') , a P . J a m i e s o n  w iele 
z nich na angielskie przełożył (” ).

N iepotrzeha, jak  to ju ż  można z góry so­
bie w yobrazić , szukać wiele sztuki w  tych 
poczyach północnych. Je s t to poezya ostra, 
cierpka i dzika, jak  obyczaje, które w ysta­
w ia, i ludzie do których się odnosi. Rytm  je j 
je s t  jednotonny j łatw y; strofy z dwóch dłu­
gich w ierszy, spadających, jeden  po drugim , 
ja k  uderzenie m ło ta : żądnego w yszukania
w  szczegółach; żadnych odcieni w  barw ach; 
poezya nakoniec, która samą siebie nic zna, 
i dobrodusznie, po prostu opowiada rzeczy, 
których wiadomości nabyła. Charakter w re­
szcie północny posępny panuje tu w  całej 
zupełności; obrazy uśmiechające się są tutaj 
rzad k ie ; obrazy żałobne bez przestanku po­
w racają,

(* j A l ld a n is ch e  11 f  Ule u l ie i le r ,  B a l lad en  u u d  M a r -  

c h e n . — H e i d e l b e r g ,  1811.

(**) P o p u la r  h e r o i c ,  a n d  r o m a n t i c  Bal lads .  I l l u s t r a ­

t ions  ul" n o r th e r n  an tiquit ie s ,  by  H.  W e b e r . —• E d i u -  

b o u rg , 1814.
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Sprawiłaby się osobliwsza sprzeczność 
kładąc obok tych pieni duńskich, niektóre 
słodkie poemata wschodnie, naprzykład śpiew 
miłosny, jak Gul i B ubu l, dramat jak  Sa- 
countala. T u  nieho gw iaździste, promienie 
słoneczne, ziemia ubarwiona kwiatam i, dni 
przepędzane w miękkich i roskosznycli marze­
niach, nocy pełne uroeznych woni i łagodne­
go św iatła; tam wicher szumiący pomglistćm 
nichic, m orze, które z kolcśnym i podobnym 
do jęku łoskotem, tłucze swoje skaliste łoży­
sko , i o swe piasczyste boki uderza: tu  jest 
świat wdzięcznych genjuszów i uroki życia; 
tam utwory dziwaczne, tudzież walka upor­
czywa człowieka z losem i z elementami.

Ale co jes t pięknego w  tych śpiewach 
duńskich, tak nieokrzesanych, jak  tylko 
bydź może, to ich język szczery i męzha 
ich energija: jest to malowidło, zgruba, 
zaiste, wykonane, ale praw dziw e, ludów 
północnych. Znajdują się tam obrazy oby­
czajów i obrazy w ojen; napróżnobyś tam 
szukał delikatnej barwy sztuki; ale wszyst­
kie osoby zajmujące tam swoje m iejsca, są
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nakształt postaci m onumentalnych wyciosa­
nych potężnem i zacięciami d łó ta , w grani­
tow ej opoce. Ich opowiadania bojów epope­
jom  są podobne, a ich w ojow nicy dziesięeio- 
łokciowcgo są w zrostu.

Kiedy w aleczny H agen napastow any był 
n iespodzianie, i pośliznął się na w ilgotnej 
skórze, którą tam Grimikla um yśln ie , dla 
te g o , żeby się| pow alił, rozciągnęła: — pa­
m ię ta j, rzekła do n iego , na tw oje posta­
nowienie 5 wszak p rzysiąg łeś, źe je ś li u- 
padniesz przed tw oim  w rog iem , nie bę­
d z iesz , dla wałczenia z n im , pow staw ał. — 
T o  p raw da, odzywa się bohatyr, i w alcząc 
na k lęczkach, trzech jeszcze przeciw ników  
zabija.

K iedy O g i e r - D u ń c z y k  napastow any 
bv ł przez D i e t r i c k ’a, krew  potokami p ły ­
nęła po rów ninie. D i e t r i c h  w ypraw ił się 
z ośmią tysięcy lu d z i, a na pow rot pięciu- 
dziesiąt tylko uprow adził.

Kiedy S i v a r d  puścił się w  drogę, jechał 
na rum aku galopującym bez p rzerw y , przez 
dni i nocy piętnaście. P rzybyw szy  pod
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m ury w arow ni zamkniętej , nie zadaje sobie 
przykrości oczekiw ania , póki mu otw orzą ; 
spina dzielnego k o n ia , który, na piętnaście 
s to p , wyżej m urów  tw ierdzy w yskakując, 
za jednym  suscin ją  przesadza.

Pam iętną je s t ,  m iędzy inn e in i, w alka 
O r m a ,  młodego ry ce rza , z olbrzymem 
Bernem . O nn  udaje się kołatać do drzw i 
grobowych swojego rodzica, który je s t 'w e  
w nętrznościach góry pogrzebiony. Uderza 
tak po tężn ie , iż rozbija skałę ; a ojciec się 
jego  przebudza.

— Jakiż to Zuchwalec, spoczynek mój 
przerw ał i zakłócił?

— Ja  to je s tem , Orm  syn tw ój.
—• Czegóż ty  żądasz ode m nie? Dałem  

ci zeszłego roku stosy złota i srebra.
—» T o  p raw d a; dałeś m i zeszłego roku 

stosy złota i s reb ra ; ale dzisiaj potrzeba mi 
tw ojego bułata.

—  JNic dostaniesz B irling’a, mojego buła­
t a ,  p ie rw e j, aż się udasz do Irlandyi po­
mścić się mojej śmierci.

— Jeżeli mi go odm ow isz, zdruzgotam



31

g ó rę , lstóra ci służy za m ogiłę, n a p ię ć  ty­
sięcy ułamków gruzu.

Sędziw y bohatyr daje mu swój bułat. 
O nn  zabija olbrzym a, potem się zaś udaje 
do Iriandyi', gdzie w ydziera życie m ordercy 
swojego rodzica. (

Inna  bitw a cudowniejsza je szcze , je s t 
D i e t r  i eh ’a ze smokiem. D i e t r i c h ,  nara­
żając się na przygody, spotyka lw a i smoka 
walczących z sobą zapalczywie. L ew  będąc 
pokonanym , prosi bo lia ty ra , ażeby mu na 
pomoc pośpieszył. D i e t r i c h  w ystępuje 
przeciw ko sm okow i, ale się jego w łócznia 
kruszy o tw arde łuszczki potw oru, który u- 
nosi go do swojej ja sk in i; tam  w pośrzód 
jedenaściorga sinocząt swoich wojow nika u- 
m ieszcza i sam zasypia. W  nocy D i e t r i c h  
szuka sposobu wydobycia się z tej jask in i 
i miecz króla S i c g f r i c d a  znajduje. W te n ­
czas wpada z odwagą na dzieci sm ocze, i 
jedno  z nich po drugiem zabija. Na odgłos 
ich jęczenia smok się p rzebudza, a postrze­
gając w  ręku swojego w roga miecz zacza­
row any, trw oży się, zaklina go na wszystko,



ażeby mu darow ał życic. A le D i c t r i c l i  
zm usiw szy go do w yznan ia , gilzie on swe 
skarby uk ryw a, utapia mu w  boku miecz 
zaczarow any ; wychodzi potem  i z tryum ­
fem usiada na grzbiecie lw a , który czekał 
go na w stępie do jask in i (*).

Najczęściej naw ijającą się rzeczą, w  tych 
tradycyach północnych, jest duch zemsty 
dzikiej i n ieubłaganej, dręczącej wiecznie 
se rce , która się krw ią tylko daje ukoić. 
Młoda dziewica zabija w  nocy niew iernego 
swojego kochanka, który ją  oszukał; pew na 
królow a tru je  kob ietę , która je j dała po ­
w ód do zazdrości; dwie siostry pożyczają 
ubiorów  i uzbrojenia od rycerzy, potem  się 
w ypraw ują w ziąć pomstę za śmierć swojego 
rodzica. M ordują człowieka, który go zabił, 
i  w  sztuki go siekają. Ballada przydaje , żc 
bardzo rzew nie płakały, kiedy w  końcu po­
trzeba było iśdź im do spowiedzi. P rzykład

(*) F e r d u s s i  w  swoim poemacie Sha-Nameh, w y -  

stawia b itwę H u ś t a n a  ze sm ok iem , wiele bardzo 
do tej podobieństwa mającą.



najstraszliw szy, tej nieprzebłaganćj i wście­
klej zapalczywości, znajduje się w  balladzie 
V o n v e d ’a. Je s t tu  drugi H a m l e t ,  ale 
H am let stokroć bardziej rozjątrzony, sto­
kroć bardziej m ierzący sobą sam ym , stokroć 
nieszczęśliw szy od te g o , którego znamy. 
M atka obowiązuje g o , ażeby poszedł mścić 
się śmierci swojego ojca. W ypraw uje się 
i m orduje wszystko cokolwiek napotykaj 
rodziców  z ich dziećm i, w ybór ryccrzów  
z ich tow arzyszam i. A  gdy nic w idzi ju ż  
nikogo do zabicia, daje pierścień złoty je ­
dnemu pasterzow i, w  celu wskazania mu 
tw ierdzy , gdzieby znaleźć mógł mężów 
zbrojnych godnych się z nim potykać. 
W dziera  się przemocą do zam ku, i zabija 
ty ch , którzy go zatrzymać chcieli; potem  
pow raca do swojego dom u, i ze wściekło­
śc i, jaka go opanow ała, zabija w łasną 
sw oję m atkę, tłucze swą lu tn ią , ażeby n i­
czego ju ż  n ieb y ło , coby zapalczywości jego 
przystępy ukoić i pohamować zdołało.

Nie w szystkie atoli pienia tego zbioru, 
podobnie smutne rozw iązanie w ystaw ują.

P o cze t noivy. N .  i5 .  3
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Znajdują się pom iędzy niemi tkliw e i pełne 
powabów , jak  naprzykład następne :

«Matka C h r i s t e l l t i ,  zajęta je s t szy­
ciem ale łzy  płyną po jagodach je j córki.

— Moja C l i r i s t e l k o ,  moje kochane 
dziecię , powiedz mi dla czego tw oja tw arz 
tak  je s t zm ieniona? dła czego jagody tw oje 
tak pobladły?

—  Cóź to dziw nego , źem tak blada i 
zm icnibna, mając tyle do skrojenia i do n- 
szycia.

— Znajdują się wszakże w  mieście dzie­
w częta piękniejsze i pracow itsze od ciebie.

■— A  więc ju ż ,  nie ma co ukryw ać 
przed tobą d łu że j; nasz m łody król mię. u- 
w iódł.

  Jeżeli król nasz m iody uwiódł ciebie,
cóż on ci za to podarow'al?

— D ał mi piękną koszulę jedw abną , któ- 
rąm  ja  z boleścią nosiła.

D ał m i trzew ik i, ze srebrnem i sprząż- 
kam i, którcm ja  nosiła Z udręczeniem .

D ał mi arfę z ło tą , ażebym w  nićj szu­
kała ro z ry w k i, kiedy mię smutek ogarnie.



C h r i s t c ł k a  dotknęła się jednej strony, 
król sluclia je j w  swojein łożu.

D otknęła się drugiej, król ju ż  dłużej nie 
spoczywa.

W o ła  swoich s łu ża lcó w :— Każcie, rze ­
c ze , ażeby C h r i s t .e lk a  przyszła do mnie.

Przybyw a ona i staw a przed stołem. — 
O k ró lu , rzecze , posłałeś po m n ie , cóż mi 
tedy rozkażesz?

M łody król wskazuje na błękitne poduszki.
—  Pójdź moja mała C h r i s  t e ł  ko i spo­

cznij sobie.
— Nie jestem  znużona i stać m i w ygo­

dnie. Pow iedz mi królu czego chcesz? i po­
zwól odejśdź.

M iody król przytula ją  do siebie, daje 
je j koronę i miano k ró lo w ej.» .

Inne p ien ia , jak  naprzykład ballada o 
A x e l  u i W a l b o r d z e ,  m ają charakter za­
lotny rycerstw a śrzedniego wieku. A x e l  
waleczny rycerz i W a ll)  o r  g a  piękna młoda 
dziewica, kochają się z sobą od dzieciństwa. 
Idą razem do kaplicy, i gdzie się zaręczają; 
ale I l a  g  C n syn królewski zakochał się

3 *
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w  W a l b o r d z e ;  przeszkadza icli m ałżeń­
s tw u , albowiem sam żąda młodą dziewicę 
zaślubić. Je st to okropna chwila dla dw ojga 
nieszczęśliw ych zaręczonych , którzy się ko­
chać wzajem nie nie p rzesta ją , a nic w idzą 
żadnego ratunku przeciw ko sw ojej boleści. 
W tćm  wybuchnęła w ojna. H a  g e n  staw a 
na czele w ojska, a w aleczny A x e l  zapomi­
nając o swojej niechęci, idzie pod jego cho­
rągw iam i. Na polu bitw y H a g e n  śmiertelną 
ranę odbiera 5 przyzyw a swojego współza- 
lotnika, w yciąga doń rękę i m ó w i: — Pomścij 
się mojćj śm ierci, a zaślubisz W a l  b u  rg-ę, 
j a  zaś tobie królestwo moje ofiaruję. A x e l  
rzuca się v\śrzód n ieprzy jació ł, w alczy jak  
lew  rozsroźony i okryty ranam i um iera. Na 
te w ieści, nieszczęśliw a W  a lb  o r g a  rozdaje 
sw e mienie ubogim i w  muracli się klasztor­
nych nazaw sze ukryw a (*).

Niektóre pienia pełne cudowności zdają 
się w  sobie symboliczny sens ukryw ać.

(*) O c h l e n s c h l a g e r ,  z tego podania napisał  t r a -  

gedyją bardzo szacowaną. (Ob. IViz,erulików T o ­

m ik X  str. 116 i nast.).
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Młoda dziewica opłakuje rozłączenie się 
ze swoim  kochankiem ; kruk przylatuje do 
n ie j, przyrzekając zaprow adzić ją  tam , gdzie 
przedm iot je j uczuć p rzebyw a, z w arun­
kiem , źe mu wolno będzie porw ać pierw o­
rodne je j dziecię. Młoda dziewica przystaje 
na to . Lecz skoro tylko została m atką, kruk 
przylatu je i dopomina się o sw oję zdobycz. 
D arem nie rzuca się nieszczęśliwa na kolana, 
płacze rzew n ie , b ła g a , wpada w  rospacz, i 
dla zerw ania tej nieszczęsnej ugody, w y­
rzeka się wszystkich swoich m ajętności zie­
m n y ch , złota i  k le jno tów , jakie tylko po­
siada. K ruk był nieugięty. Poryw a dzie­
cię , w ydziera m u oczy, w ypija krew  je ­
go , i w  tejże chw ili z kruka staje się na­
dobnym m łodzieńcem , a dziecko do życia 
pow raca.

P ew ny wieśniak zbudował dom dla sie­
b ie niedaleko pomieszkania karła gór. T en  
się sroźy i Avpada w  zapalczyw ość, zgro­
m adza swoich tow arzyszów  i dręczy w ie­
śniaka póty, aż póki on przyw iedziony do 
ostateczności, małżonki mu swojej nie od-



stąpił. Karzeł daje pocałowanie tej biało­
głowie, a natychmiast wzrost jego staje się. 
sporym , postawa wysmukła nabywa szyko- 
wności. Jest to rycerz, którego miłość uszla­
chetnia, jest to syn króla znękanego, któ­
rego pocałowanie kobiety nowem życicin 
nadaje,

Kampe-Viser umieszcza niekiedy w sobie 
niektóre ballady, które zdają się bydź s a ty ­

rami religijnymi, jak naprzykład powieść o 
mnichu.

Dwunastu mężów zbrojnych, na dziel­
nych rumakach napada na klasztor; mnich 
jeden przeciwko nim występuje, i jednego 
po drugim pokonywa. Btąką się potem po 
polach, i nadybujc czarnoksiężnika, zmusza 
go do pokazania mu swoicli skarbów, i za­
bija. Powraca do klasztoru, gdzie zabija 
piętnastu biednych zakonników, za to , że 
rosoł nie był gotowy; a piętnastu innych za 
to , żc ryby nie usmażono. Co sprawiwszy 
wydziera oko opatowi, z tej przyczyny, żc 
on długo zgromadzenie w kościele trzymał. 
Nieustraszony mnich nic chce już ani siu-
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chać, ani odmawiać pacierzy, ani czytać, 
ani śpiewać przy  p u lp ic ie , a mnicliy za­
chwycone tą cnotą w ybierają go jednozgo- 
dnćmi glosy na przeora. T ak  umieszczony 
na czele zgrom adzenia, przez lat trzydzie­
ści nim  zarządza.

Niektóre śpiew y, jakeśmy tu ju ź  pow ie­
dzieli , do picniów  Eddy są podobne: p rzy­
toczym y tu , zpom iędzy w ielu, je d e n , który 
bardzo blizko do pienia oryginalnego S ac - 
u iu n d ’a, znanego pod tytułem , M iot Tlior^a, 
przystępuje (*).

T o r d  z M e e r e s b u r g a ,  pędzi na ru ­
maku przez pola. Gubi swój miot zloty, i 
przez długi czas jego  nie znajduje. W zy w a  
on swojego b ra ta : — <iPotrzeba, rzecze, 
ażebyś się udał w  góry północne, na szuka-

(*) W E ddzie opow iadanie jest bardziej rozw inione, 

i szczegóły interesow niejsze jeszcze wystawia. W  niej 
sam  bożek w yprow adzony jest na scenę i sam  u — 

b ió r narzcczoue'j przyw dziew a. W  spie'wie duńskim  

wszystko zostało przyw iedzione do rozm iarów  i 
proporcyj skrom niejszych. Bajka tu  mitologiczna* 

bajką ludzką została.
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lńe mojego m ło ta .» L  o c 1: c ,  b ra t jego , 
przyw dziew a z piór szatę i leci ponad mor- 
skiemi odmęty, ku stronie gór północnych. 
P rzybyw a do jednej tw ierdzy, w chodzi do 
wielkiej izby, i ,  przed ohydnym Tolpeletn, 
stawa..

«— W itam  c ię , w itam  L o c k ’n ! Jakże 
się tam w  M ecresburgn m iew ają? Co tam 
słychać w  waszym  kraju?

— W szystko  d o b rz e ,L o c k e  odpowiada. 
A le , T o r d  m łot swój strac ił; i dla tego ja  
tu przybyw am .

— Pow iedz m u, że młot ten jego  zako­
pany je s t na pięćdziesiąt łokci głębokości 
pod ziemią. Nigdy go ju ż  nie zobaczy, j e ­
żeli m i nie odda za żonę młodej F e i d l e f s -  
b o r g i ,  razem  z tern wszystkiem  cokolwiek 
w y tylko posiadacie.

«Locke bierze znowu sw oję odzież skrzy­
dlatą i słone fale morskie p rzeb y w a: — Nic 
odzyszczesz ty  swojego m łota, rzecze b ratu , 
inaczej jak  poświęcając młodą F e i d l c f s -  
b o r g ę  i to w szystko cokolwiek tylko po­
siadasz.
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(i Ale się z ław y, na której siedziała mło­
da pyszna dziew ica, tak odzyw a: — W o lę  
ja  Chrześcijanina, niźli ten potw ór ohydny. 
W eźm y naszego starego rodziea, utrefm y 
jego w ło sy ; a w y go, jako narzeczoną oblu­
bienicę , na mojein miejscu do północnych 
gór prow adźcie.

«Przyoblekają starca w  szaty młodej dzie­
w icy, do tych szat nie szczędzą z ło ta ; po­
tem  się w  podróż w ypraw ują. P rzybyw ają, 
i weselne zasiadają ław y. H rabia T o l p e l  
w chodzi, dła podania pukam  ślubnego mło­
dej dziewicy. A le przed napiciem s ię , sta­
rzec zjada piętnastu w o łó w , trzydziestu 
w iep rzów , siedm bochenów chicha. Potem , 
chcąc ugasić pragnienie, pije dwanaście m iar 
p iw a, z ogromnego uszatego w iadra, którego 
ledw ie co nie połknął. T o l p e l  przechadza 
się po izb ie , składa ręce i w ykrzyku je : — 
Skądże się w zięła ta moja narzeczona oblu­
b ien ica , która tyle rzeczy pożera? M ówi 
następn ie , obracając się do p iw niczego : — 
«Piliiujże dobrze beczek , mamy tu do ura­

czenia białogłowę lubiącą pić okropn ie!» —
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T ym  czasem L o c k e  śm ieje się pod swojćni 
przestrojeniem  i po w iad a : — Ona przez ośin 
dni zgoła nic nie jad ła , tak ją  mocno zajmo­
w ała myśl przybycia tutaj najspieszniej.

« T o l p e l  przyzyw a swoich gierm ków: — 
Przynieście m i, w o ła , m łot z ło ty 5 ustępuję 
go n ajchętn ie j, bylebym się ty lk o , na hań­
b ę ,  czy też na mój h o n o r, takiej oblubie­
nicy mógł pozbydź. Ośmiu w ojow ników  p rzy ­
noszą m łot osadzony na drzewie i kładą go 
poprzecznie na kolanach starca. T en  go bie­
rze , w yw ija nitn jak  ró zg ą , grzm oci po tw or­
nego T o l p e l a ,  potem jego  tow arzyszów . 
W szyscy  goście zgrom adzeni, w szyscy m ę­
żowie północy pobledli z trw ogi 5 w reszcie 
śm iertelnych ciosów młota doznali.

"W róćm y się te ra z , rzecze L o c k e  do 
s ta rca , powróćm y do naszego k ra ju ; albo­
wiem  juźcś ow dow iał.”

Przytoczym y teraz pierw otną powieść mi­
tologiczną, którą czytelnik będzie mógł z p rzy ­
wiedzionym tu  śpiewem porów nać, i w idzieć 
oczywiście zmiany, jakim  tradycye, w  p rze­
chodzić swoim ulegają.
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T II  R  Y M S Q U I  D A

T h r y m a  o d a
C Z Y L I

Ifam arshejm t3 odebranie m łota .
[Przekład wierszem Kazim ierza B r o d z i ń s k i  e g  o.) 

1.
Thor się obudził, nie znalazł młota (i) ,
Szuka daremnie) w gniewie się miota,
Potrząsa brodą, dłouini silnemi 
Rzuca w około, gniewny syn ziemi (2 )

9

I  taką mową do Loka  mówi (3):
„Usłysz przygodę, zaszłą Thorow i!
Niebu i ziemi zbrodnia nieznana!
Oto skradziono m łot A sa  pana (4).”

3 .
Poszli do F ryg g i błyszczącej sali 
I  taką mową z nią rozmawiali:

( 1) W  oryginale Thor- zwany JVingthor. Hnmnr, m łot 
Thora, był symbolem piorunu. Zwał się ])liólner9 
miazgacz , druzgotacz, ponieważ Thor wszystko nim 
m ógł zem leć, zdruzgotać na miazgę, co się tylko 
jemu lub bogom sprzeciwiało. N. E. dames. 3 i. 5cj.

(j) Jar dar. _  _____ _______ ‘
(3) Loke  bóg, łączący w sobie rozum , rostropnosć, 

cliytrosć i złość. N. E. dames. 2 7 . (4) A sa .
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„Obdarz mię F ryggo  ptaszęcym lotem,
Bo muszę śpieszyć za Thora  m łotem ."

4 . ERYGGA.

„Żądaj ode mnie sre'bra i złota,
W szy s tk o  m ie ć  b ę d z ie s z ,  a szu k a j m ło ta ."
Szybkiemi pióry leci L o k  z góry,
I  wucl się z granic bogów dostaje,
Między, olbrzymie przybywa kraje.

5..
Thrym  król olbrzymów siedział na górze,
Wiąże psóm swoim złote obroże j 
I  koniom lżącym  na głucbe niwy,
Czesze ogony i gładzi grzywy.

6 .  TH R Y M R .

Cóż robią duchy ( l ) , co bogi w niebie (2) ?
Co w kraj olbrzymi sprowadza ciebie?

7. L O K E .

Duchom  i bogom biada i trwoga,
Pow iedz, czyś młota nie widział boga (3)?

8 .  T IIR Y M R .

Jam  go zakopał dłońm i własnemi,
Leży m il (4) osie'm, głęboko w ziemi,

(1) A lfy .  (2) A sy .
(3) H lorida  to jest Tliora.
(4) R a st, tak jak we wszystkich razach gdzie nazwiska 

m il używa. W yraz starodawny germ ański, jeszcze 

od Rzymian znany i powtarzany.
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Ale go w niebie nikt nie posiędziej 
Póki mi F reyja  żoną nie będzie.

9.
Szybkieini pióry pędzi do góry,
W net L o k  zostawia olbrzymie kraje,
I  w grodzie bogów ( i)  z poselstwem staje,
W  dworcu Thor  drogę zaszedł posłowi,
I  taką mową do niego m ów i:

10. TIIOR.
Jeśli poselstwo twe dobrze sprawione,
Powiedz z powietrza wieści utęsknione.
Często, siedzącym, urywa się mowa,
Często, leżących, kłamliwe są słowa.

11. Ii O ILE.
Nienadaremne moje szukanie,
T h ry m , król olbrzymów (2), ma twój m ło t panie, 
Rzekł, iż go w niebie nikt nie posiędzie,
Póki mu F reyja  żoną nie będzie.

12.
W net obaj poszli do F reyi sali 
I  taką mową z nią rozmawiali:
„F reyjo l wdzie'j szaty weselne twoje,
Do Jótunhejm ii s'pieszmy oboje.

13.
F reyja  zgrzytnęła, wstrzęsła się cała,
Posada bogów pod nią zadrżała.

(1) A sów , (2) Thursa  drotlinn.
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„Jeśl i  co Freyję  w tę podróż skłoni,

Rzekną, ze ona za łożem  g o n i ! ”

14 .
Wszyscy do sali przyszli bogowie 

I  z b og in iam i, w długiej rozmowie ( i)
Myślą i radzą, godzą się, kłócą,
Jak m łot Tliorowi (2) wzięty powrócą?

1 5 .

Aż H ejm dall m ów ił, światłem odziany,
O 11 znał już wszystko jak inne JVany  (3),
„Thor  niech w niewieści strój się osłoni, 
K lejnot błyszczący weźmie do dłoni.

1 6 .

Niech wiązka kluczów będzie m u dana,
Szata weselna kryje kolana,
W  drogie kamienie strojny w około,
Niechaj przepaską okoli czo ło .”

1 7 .
Kiedy tę mowę słyszą bogowie,
Thor bóg przeważny tak do nich powie:

„W e wszystkich A sach  szydny śmiech wzniecę, 
Gdy na mnie szaty zoczą kobiece.”

( 1) A s i  i A sin je •
(2) Hloridowi.
(3) H ejm dall był synem dziewięciu olbrzymek, a jego 

rozum wysoki z mądrością JVanow  porównany.
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18.
Na to  rzek i L o h e , syn L a u fe jo w y : 

„M ilcz lepiej T horze  z takicini słow y,

Je śli w rócony m ło t ci nie będzie,

■Wnet ró d  o lbrzym ów  A s g u rd  posiędzie .”

19.

W  niew ieście T hora  ubrano  szaty,

D ano do ręk i k le juo t bogaty,

I  wiązka k luczów  by ła  m u  dana,

Szata w eselna kryje kolana.
W  drogie kam ienie strojny w  około, 

Opaska bogu  okolą czo ło .

20.
A  nato  L o h e , syn L a u fe jo w y ,

Z  takiem i jeszcze ozw ał się słow y:
„ Ja  s łużebn icy  w raz szaty k ładę ,

D o Jółunhejm u  z tobą p o jad ę .”

21.
i

Z  paszy na dw orzec spędzają kozły,

G dy  T hora  szybko w Jótunhejm  w iozły : 

Jęcza ły  góry, trzeszczały skały,
P ło m ien ie  ziem ię obejm ow ały .

22.
Na to kró l T hursów  tak  zapow iada, 

„W stańcie olbrzym y, spędzajcie stada,
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Bo z N o atunu , w hołdzie oil Thorn 
Do mnie przybywa Niiirda córa (l), ”

23.
I  złotorogie spędzają woły',
Każe siać łoże olbrzym wesoły.
„Mam ja bogactwa nieocenione, 
Zbywało tylko F reyi za1 żonę!"

24.
W  czas przed wieczorem stoły nakryją, 
Olbrzymy jedzą i piwo piją,
Jedcu największy olbrzym u stołu, 
Zjadł os'rn sczupaków, całego wołu. 
Wszystkie łakocie dla bogów rodu (2) 
Mąż Sifi (3) wiadro wyciągnął miodu.

25.
Na to Thryrn olbrzym zrumienił lice: 
„Kiedyż, rzek ł, tyle jadły dziewice! 
Gdzie narzeczone, z bozkiego rodu, 
Tyle przy s'lubie wypiły m iodu?”

26.
W tem się przybliża chytra służąca,
I  do rozmowy zdradnie się w trąca:

(1) Freyja.
(2) Dla bogiń, dla kobie't.
(3) Thor.
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„O siem  dni całych Freyjd  nie jadła,

Spiesząc by  z Thrymem  ( i )  do stołu siadła*”

27.
Gdy Thrym  zalotny chciał tknąć zasłony* 

O dskoczył, wszystkie wstrzęsły się strony*
„Jakim, rzek ł, gniewem  Freyi twarz błyskał 
Zda s ię , że z oczu płomienie ciska*”

28.
W tem , jesżczfc b liie 'j, staje służąca,
I  do rozm owy zdradnie się wtrąca:
„O siem  dni całych P reyja  nie spała:
Na Jótulihejmu  łoże  czekała.”

29.
Na to olbrzyma siostra przybywa,
0  dar weselny surowo wzywa (2):
„Daj ini te z ręki złote pierścienie, 
jeże li łaskę moję ihasz w  cenie*”

30.
W tedy kroi Phursów  teu rożkaż daje,
„M łot m i przynieście, niech uczczę Fraję,
Z łóżcie miazgacza (3) na F reyi łonie,
1 niech nas W a ry  (4) poświęcą d łon ie .”

( 1) W  Jóthunhejmie•
(2) Brudfiar. W zywa w  imie brata swego i oddanie 

przez narzeczoną pierścienia, stało się dowodem  jej 
przyzwolenia na iłiałzeństwó z Thrymem .

(3) Miolnera. (4) Obietnicy.

Poczet notvy, N. i5. 4



50

31.
Rozśmiał się w sercu Thor ucieszony (i),
Kiedy zobaczył m ło t swój wniesiony.
Chwyta go, naprzód mści się na T hrym ie ,
Potem  druzgocze ludy olbrzymie*

32.
Tej co wołała o dar weselny,
Siostrze olbrzyma dał cios śmiertelny:
Piorun jej b łysną ł, na miejscu złota!
Tak syn Odina wrócił do młota.

W ielka część śpiew ów  zaw artych w  zbio­
rze , który tu rozw ażam y, poświęcona je s t ła­
tw ow ierności zabobonnej i w yobrażeniom  gu- 
ślarskini ludów  północnych. T u  słowiki ko­
chankowi zgon jego  lubej zw iastu ją ; ów­
dzie młoda dziewica w pada w  ręce człowie­
ka m orskiego, który ją  na dno oceąnu do 
swojej kryształow ej groty unosi. Czasami 
je s t tam historya m łodzieńca, który zbłądził 
w śrzód nocy i przybyw a na g ó rę , gdzie tań­
cują elfy : jedna z tych istot fantastycznych 
zaprasza go do tańca; on się w zb ran ia , i

(i) H lorid.



przybyw szy do domu pada bez duchu : nie­
kiedy opowiadają się przygody kobiety, któ­
rej kochanek byt zamordowany i pocięty 
w  sz tuk i; zbiera ona troskliw ie wszystkie 
cząstki tego ciata , moczy j e ,  nocną porą 
w  źrzódte M a r i b o i ,  a kochanek je j pow ra­
ca do ży c ia : inną znowu razą w ystaw ują się 
zdarzenia dw unastu czarnoksiężników , z któ­
rych każdy cudowne tajemnice posiada. J e ­
den może sprow adzić naw ałnicę skinieniem 
rę k i; drugi uchodzić sm oka: trzeci w ie o 
w szystk ieiu , co się tylko w  obejeh  krajach 
dzieje ; czw arty potrafi przechadzać się pod 
w o d ą; piąty posiada taką a r ię , której nikt 
usłyszeć nie m oże, ażeby natychm iast nie za­
czął tańcować.

W  pośrzodku tych pomysłów" zabobon­
nych , po w iększej części dosyć dziw acznych, 
albo też kopijowanycli podług starych po­
d a ń , znajduje się jedno rzetelnie piękne, 
które przypisuje umarłym możność przebu­
dzania się w  tru n ie , pow racania na ziemię, 
dla cieszenia swroich krew nych, albo odpo­
w iadania chęciom przyjaciół. Pom ysł ten
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zdaje się bydż w yrażony sposobem nader 
tk liw ym , w  śpiewie mającym za ty tu ł :

M A T K A  W  G R O B I E .

D y r i n g  udaje się na odległą w yspę i 
zaślubia tam piękną młodą dziewicę. P rze ­
pędzili z sobą lat siedm razem , a małżonka 
jego siedmioro mu porodziła dzieei. W te n ­
czas śmierć przybyw a do tej krainy i zabiera 
kobietę tak nadobną i tak różaną. D y r i n g  
udaje się na inną oddaloną w y sp ę , zaślubia 
inną młodą dziewicę i  do siebie ją  przypro­
w adza. A le ta była tw ardego serca i złośli­
w a. Kiedy ona wreszła do domu swojego 
m ałżonka, siedmioro dzieci p łakało; av p ła­
czu swoim były one n iespokojne; a ta zło­
śnica odtrąciła je  nogą od siebie. Nic dała 
im  ani piw a ani clileba, i  rzekła do n ieb : — 
Będziecie łaknąc i pragnąć. Poodbierała im 
poduszki błękitne i powiedziała : — Będziecie 
spały na słomie zupełnie nago. Pogasiła św ia­
tła , i pow iedziała: — Pozostaniecie zaw sze 
w ciemnościach. D ziatki dopoźna z wic-
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czora plakaty 5 matka ich jęku  dosłyszała pod 
ziem ią, pod ziem ią, gdzie była złożona.-—- 
«O h! czemuż nic m ogę , zaw oła ła , pójśdź 

i  odwiedzie drobne moje dziatk i!”  Stanęła 
p rzed  Bogiem i błagała g o , ażeby drobne 
je j dziatki pozw olił odwiedzie. B łagała poty, 
aż się Bóg do je j żądania przychylił. — «Ale, 
biedy bur zap ieje , dłużej tam nie pozosta­
niesz. ”

W tenczas młoda kobieta staw a na nogi 
utrudzone i kam ienny rnur przebyw a. P rze ­
chodzi w ioskę , a psy  w yją  czując ten przc- 
chód. P rzybyw a pode d rzw i swojego da­
w nego m ieszkania; córeczka je j tam stała.

—  Co ty tutaj robisz moje dziecko? rze­
k ła ; jak  się m ają tw oi braciszkowie i sio­
strzyczki?

—■ T y  jesteś w ielka i piękna p a n i, ale 
nic jesteś moją kochaną matką. Moja matka 
m iała lica Białe i ró żan e , a ty  jak  śmierć bla­
da jesteś.

— Jakże mnie bydż białą i ró żan ą , kie­
dym , przez czasu tak długi przeciąg, w  tru-
nic spoczyw ała?



W chodzi do izb y ; małe je j dziatki znaj­
dowały się tam zalane łzam i. W zięła  jedno 
z nich i uczesała, potem drugiemu wyczyściła 
głów kę i w ygładziła w łosk i, potem w zięła 
pieścić trzeciego i czw artego; piąte w zięła na 
ręce i łono mu swoje otw orzyła. W reszcie  
w ołając sw ojej starszej córeczki: —  «ldź, 
rzecze i poproś D y r i n g ’a , niechaj tu  do 
mnie przybędzie. ” A  kiedy się D y r  in  g  u- 
k aza ł, odezwała się doń z g n iew em :— «Zo- 
stawiłam  tobie cłdeb i p iw o , a dzieci moje 
łakną i pragną. Zostawiłam  ci poduszki błę­
k itn e , a dzieci moje śpią na gołej słomie. 
Zostawiłam ci wielkie św ieczniki, a dzieci 
moje zostają w  ciemnościach. Jeżeli tał; za­
w sze przym uszona będę przybyw ać tu o w ie­
czornej dobie, pam iętaj, źe ciebie spotka stąd 
wielkie n ieszczęście!” W tenczas macocha 
za w o ła ła :— "Chcę odtąd bydź dobrą dla tw o­
ich d z iec i!” Od tego czasu , jak  tylko mąż 
i żona usłyszały psów  w arczen ie , natych­
m iast dawały piw a i chicha dziatkom, a skoro 
tylko zaczęły szczękać, chowały się z boja- 
źn i, żeby się um arła im nic ukazała___



Niech nam wolno b ędz ie , przed końcem 
niniejszej rozpraw y, zatrzym ać się eliwilę 
nad tćm podaniem , które liczne ślady nie 
tylko w  poczyi popularnej duńskiej, ale w  nie­
mieckiej , angielskiej, szkockiej, oraz w icln 
innych krajów  zostawiło.

W idzieliśm y ju ż ,  źe w  chw ili w ystąpie­
nia do w alki z olbrzym em , O rm  przybyw a 
kołatać do d rzw i grobow ych swojego rodzi­
c a , i prosić go o bułat. W  innym  śpiewie 
duńskim , jeden  młodzian przebudza sw ą 
m atkę w  m ogile , dla zasięgnicnia od niej 
rady. W  innym  znow u je s t to kochanek, 
którego żałość jego lubej zakłóca spokoj- 
ność w  m ogile , gdzie pogrzebiony został. 
W sta je  on ze sw oją tru n ą , i w śrzód nocy, 
udaje się kołatać do drzw i młodej dziew icy. 
"Każdego ra z u , rzecze j e j ,  kiedy się tw oje 

czoło w y jaśn ia , k iedy 'serce nabiera w esoło­
śc i, truna ta moja napełnia się listkami róży; 
każdego ra z u , kiedy dusza tw oja je s t ocię­
żałą i n iespokojną, truna moja całkiem się 
w e krw i p o n u rza .”

Podobne w ierzenie znajduje się w  wielu
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sagach irlandzkich i w Eddzie S a c m u n d a .  
W ieszczbiarlsa, u której Odm idzie szukać 
przepowiedni, odzywa się j — «Któź to zakłóca 
spokojność mojćj duszy? Byłam okryta śnie* 
gicin, zwilżona rosą, przemoczona deszczem. 
Byłam przez długi czasu przeciąg umarłą. ” 

Ballada jedna szkocka zawiera w sobie 
opowiadanie historyi pewnego nieszczęśliwe* 
go młodzieńca, zmarłego poza morzem, któ* 
ry , w  czasie nocy zimowej, przybywa prosić 
swojej kochanki, ażeby go uwolniła od da* 
nćj przysięgi (*); albowiem, według tej bo­
gobojnej wiary, miłość potężniejszą jest je* 
szcze od śmierci. Duszą tego , kogo przy* 
sięga miłosna wiąże na tym świeeie, cierpi 
niespokojności i niedogodność w grobie póty, 
aż póki kochanka jego uwolni go od da* 
nycli jej przysiąg, albo się z nim na cmen­
tarzu połączy,

W  jednej balladzie magyarskićj młoda o* 
blubienica, którą miłość udręcza , aż w gro­
bie, odbiera swojemu narzeczonemu dany

(*) P e r c y .  X. 1 U ,  p. 126.
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przez siebie pierścień (*). W  Deham eronie 
15 o k 1; a e y u s z a ,  L isabelta czeka na przyby­
cie swojego kochanka, lecz je j bracia go za­
m ordowali ; wygląda go codziennie, a co noc 
nieobecność jego  opłakuje. Nakoniec sam 
się on je j objawia z tw arzą wybladłą i zmie­
n io n ą , oznajm ując, źc ju ź  nie źyjc i w ska­
zując to m iejsce, na którem został pogrzc- 
biony (**). W  jednej balladzie niemieckiej, 
sain oblubieniec przybyw a uwiadomić o sw o­
je j śmierci kochankę. P rosi j e j ,  ażeby mu 
dala rę k ę ; ale w  chw ili, kiedy się je j doty­
k a , dziewica um iera, i ,  z koroną wiekuistą 
n a g ło w ie , przenosi się do nieba. Inna bal­
lada niem iecka, charakteru prostoduszniej- 
szego jeszcze i nierów nie tk liw sza , w ysta­
w ia małe biedne dziecię, które matka jego  
bez przestanku op łakuje; dziecię to , w staje 
z m ogiłki, przychodzi do niej i m ó w is— «0! 
moja m am o, nie płacz tak w ie le , bo moja 
koszulka cala je s t zmoczona łzam i, które ty

(*) W a c k e m a g e l .  A ltdeu tsche ’B la tter,
(**) I I  D ecam erone . Gioru V, Novel. 4.
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w ylew asz, przez co nie mogę W  grobie moim 
zasypiać.!’ T u  je s t w łaśnie miejsce przyto­
czenia tej tradycyi greckiej o P r o t c s i l a u -  
s i e , k tóry um arł na początku w ojny tro jań­
skiej. T ak  on srodze tęsknił i w zdychał do 
m ałżonki sw ojej L e o d a m i i ,  żc P lu ton  po­
zw olił mu wrócić się na ziemię i j ą  odwie­
dz ić ; którą skoro tylko opuścił, natychm iast 
um arła. Na grobie P r o t e s i l a u s a ,  za czasów 
P lin iusza jeszcze miano ukazyw ać topole, 
k tó re , jak  tylko w zrost ich zrów nał się z w y­
sokością T ro i,  natychm iast usychały, zaczy­
nając potem nanow o odrastać (*).

(*) W ackernagel. A ltd e u ts c h e  B la tte r .

M oz ii a by, do n ieskończoności, p rzy k ład y  poetyckie 

tej zabobonnej w iary  rozm nożyć. J e s t ona rozsia­
na po ca łym  W schodzie. W  jednej pow ieści a rab ­

skiej , m łoda dziew ica co noc opuszcza cm entarz 

i odw iedza swojego kochanka. D ociekania (L es  
htud.es) P . E m ila  S o  u v e s t  r e  nad  Breftaniją oka­

z u ją , ze się ona i w  te'j prow incyi znajduje. M ożna 

czy tac , w  tych dociekaniacli balladę o pew nym  b ie­
dnym  cz ło w iek u , k tó ry  po śm ierci swojej pow raca 

upraw iać z iem ię , d la zaspokojenia zaciągniętego za 
życia d łu g u .
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Do lego samego podania odnosi się po­
wieść o myśliwym, fetory, co noe, powraca 
polować na dzika w puszczy, ballada o do­
boszu , fetory, za zbliżeniem się nieprzyja­
ciela, zrywa się ze snu śmiertelnego, bijąc 
pobudkę do bo ju , tudzież piosnka gminna, 
według której 15 ii r g e r  swoję Lenorę na­
pisał.

W  tymże samym rzędzie pomieścić na­
leży tradycje: o A r t h u r z e ,  I i a r o l  u- 
W  i e 1 k i m , Fryderyfeu B a r  b e r  u s s i e, 
Gwilbclmic T  c I Fu, którzy czuwają jeszcze 
ukryci w gór wnętrznościach, pozwalając 
swoim białym brodom zarastać, i dnia tęgo 
wyglądając, w którym się znowu pokazać 
powinni, dla dania pomocy i ratunku kra­
jowi (*). Lud cały podobny jest do pojc-

( ’ ) F r y d e r y k  B a r b e r u s s a  z a w a r t y  j e s t  w  j e d n e j  

z  g u r  k r a j u  s a l z b u r s k i e g o :  p i e r w e j  n i m  s i ę  m a  u -  

k a z a c ,  b i a ł a  j e g o  b r o d a  t r z y k r o ć  o b w i n ą ć  p o w i n n a  

s t o ł ,  za  k t ó r y m  s i e d z i .  D n i a  p e w n e g o  p a s t e r z  s i ę  

j e d e n  o b ł ą k a t  w  o k o l i c a c h  te j g ó r y ,  i  z a p r o w a ­

d z o n y  z o s t a ł  d o  g r o t y ,  w  k tó r e j  s ę d z i w y  c e s a r z  

p r z e b y w a .
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dynczycli osób, przywiązanych Itu pamiątce 
ulubionej za życia isto ty : nie chce on dopu­
ścić, ażeby jego dobroczyńcy i bohatyrowie 
jego umarli zupełnie. Usypia ich nie opo­
dal od siebie i kołysze odgłosem ich po­
chwał. Spodziewa s ię , żc kiedyś, w  wa­
żnej wezwani potrzebie, przybędą mu na ra-

— Czy się k ruk i unoszą jeszcze ponad g ó rą?  zapyta 
F ry d e ry k .

—  T ak  je s t, odpow iada pasterz.

—  T o  d o b rze ; m am  jeszcze la t sto do  spania.

K iedy się F ry d e ry k  u k aże , zawiesi sw oję tarczę na

usch łem  drzew ie , a to się drzew o w net zazieleni, 

co będzie hasłem  nowe'j ery, nowe'j epoki cnó t i 
szczęs'liwos'ci.

K a r o l  W . znajdu je  się w  W u n d erb e rg ’u  z koroną 

z ło tą  na g ło w ie , z b erłem  w  rę k u ; d ługa  jego 
broda całe m u  piersi zasłania; naokoło jego sto ją 
w  obrzędow ym  szyku celniejsi jego panow ie. N a 

co czeka on ta m , nie w iad o m o ; podanie tw ierdzi, 

że  na objawienie m u -ta jem n ic  bożych .
P odanie to  nie tylko się odnosi do K a r o l a  W ., A r -  

t h i j r ’a ,  tudzież w ie lu  innych popularnych  b o b a - 

ty rów  s'rzedniego w ieku, ale ono nierów nie jeszcze 

wyże'j zasięga. Święty A ugustyn  pow iada, że w  E fe­

zie , gdzie Jan  Święty został pogrzebiony, nie w ie-
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ttmek. Jakaźkolwicl; bądź jest zaleta lite­
racka dzieł, do których podobne gminne po­
dania służyły za pochop i przedmiot, w ie­
rzymy, że uczucie religijne, które je  na­
tchnęło, uczucie miłości i  zaufania na któ- 
rćm się opierają, godnćini je  wyszukiwania 
i pilnego uczenia się czynią.

(X. M a r m i e r . — D es deux  
______________________________ mondes.)

rzono, ażeby on b y ł u m a r ł:  uw ażano go tylko za 

uśpionego w  grobie, k tóry  sam  dla siebie przyspo­
so b ił, czekając na pow tórne zjaw ienie się C h r y ­

s t u s a .  Za dow ód , iż  nie b y ł  zm arły, posług iw ało  . 

to ,  iż widziano ziem ię, która grób jego pokryw ała, 

ruszającą się od czasu do czasu , stosownie do p o ­

ruszeń  oddychania.

t
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C H A P E L A I N .

W I Z E R U N E K  S Z U B R A W S R I .

P o w s z e c h n ie  to je s t  uznaną p raw d ą , żc ro­
dzice jakiegokolw iek bądź stanu, czy to mie­
szczanie,czy to szlachta,cyw ilni czy w ojskow i, 
w szyscy są w  znakomitym stopniu dotknięci 
chorobą osobliw szą, którejby najw łaściw iej 
nazw an ie , poesophobia , to je s t w strę t do 
w ierszy, służyło. — Jedynak , przyszły  dzie­
dzic fortuny, w dziew a pończochy naw yw rót, 
oblewa kamizelkę zupą , albo się w  księżyc, 
z oczyma osow iałem i, w patru je : P . ojciec 
w ielce niespokojny, a chcący się dowiedzieć, 
skąd pochodzi ten nieład i roztargnienie zby-



teczn c , uw aża pilnie swojego lubego po­
tomka ; kiedy dnia pewnego znag ła , nie bę­
dąc na nie przygotow anym , w  cliwili kiedy 
się najm niej spodziew ał, kiedy mu się w yda­
w a ło , źe chłopiec był tylko g łupcem , zn a j­
duje w  jego szufladce, przez niebaczność 
bez zamknięcia zostaw ionej, cóż takiego? 
może maleńkiego zwinnego w ę ż a , syczą­
cego i w ystawującego język  swój dw ujętny, 
może grubego skorpiona napuszonego, mio­
tającego straszliw ie ogonem i grożącego kle­
szczam i?— Nie to ,  bynajm niej, ale coś je ­
szcze sroższego ! — prosty  arkusz papieru, 
straszliw ie biały po b rzegach , a straszliw iej 
jeszcze zaczerniony pośrzodku, m ający z p ra­
w ej i z lewej strony m arginesy n iepojęte, 
w ejrzenia najdw uznaczniejszego w św iecie.— 
O poczciw y ojcze! z tego symptomatu stra­
szliw ej w ieszczby, zaczynasz nabierać prze­
konania, że pomimo dobre, gruntow ne i pro­
zaiczne p rzestrog i, któremiś go troskliw ie o- 
ta c z a ł, synal tw ój napastow any je s t szałem 
do rym owania. — W net okulbaczasz tw ój 
nos fioletowy rogoweini okularami, a w śrzód



<54

tysiąca przCrrtazywau i przekreśleń, wysyłla- 
bizowałcś przecie coś nakształt tego:

Paczyste słońca , gw iazdy w srzód initos'ci nieba,

Co w  noc św iecicie jaśniej od dziennego F eba, 
P iękne oczy, wasz p łom ień  czu łe  serce p a l i !

Usta na p ó ł przyw arte s'wie'isze od k o ra li ;

Czoło g ładk ie , któie wstyd rum ian y  ocienia} 
Z łociste w łosy  sid ła  do 6erc niewolenia*

K tórych  splotam i zdradnych  K upidynów  roje 

Skrępow ały sw obodne dotąd  mys'li m o je :

Z b io rze  p ieszczot, bog in i, duszo m ojej duszy! 

Z b y t kam ienna F i l l id o ! n ic łe  cię nie w zruszy? 
M oje łzy , m oja ro sp acz , i t. d.

W tenczas się twoja peruka patryarclialna 
najeża, jak peruka H a e n d e l ’a ,  kiedy takt 
fałszywie wybijają, a Olimp okazały twojej 
głowy chmurą białego pudru otoczony zo* 
staje. Twoje rękawa przywiedziono do o- 
stateczności, zmuszają twe błogie ramiona 
do miotania się wzdłuż ciała i spadnienia do 
pionu: — albowiem niewątpliwą jest już 
teraz rzeczą, że syn twojej połowicy naza* 
wsze nie będzie w  stanic rozróżnić sukna 
koloru tabaczkowego od czarnego, sta* 
rego od nowego, funta od puda 3 oczywista,
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źc on nigdy nie nabierze ochoty do czytania 
C u ja s ’a i B a r t h o l ’a ,  źc będzie zawsze 
oszukanym a nigdy oszustem; i to rozdziera 
ci twoje zacne rodzicielskie w nętrzności!

To, cośmy powiedzieli opoczy i, stosuje 
się również i do m alarstwa, które jest tak­
że postrachem rodziców: ponieważ nędza 
malarzy weszła prawie w przysłow ie, dla 
teg o , wszystkie niemal bijogralije poetów i 
artystów zaczynają się fatalnie od opowia­
dania prześladowań rodzicielskich.

W szelakoź, pomimo to wszystko, pra­
w d a , że raz jeden tylko, od tego czasu, 
kiedy Adam poślubił E w ę , znaleźli się ro­
dzice, którzy życzyli sobie mieć ze swojego 
syna poetę, przeznaczenie zaś szydercze lu­
biące krzyżować zamysły ludzkie wpowszc- 
chności, a rodzicielskie szczególnie, dało 
im za syna Jana C h a p e l a i n ,  autora Dzie­
wicy (Pncelle) . — Urągowisko olbrzymie.— 
Krwawa ironija przyrodzenia!

Jan C h a p e l a i n  urodził się w  Paryżu, 
A grudnia 1569 r. w parafii de Saint-M erry, 
z Sebastyana C b a p e l a i n ’a i Joanny Cor -  

Poczetnotvy, N. i5 . 5
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L i e r e ,  córki pewnego Michała C o r h i e r ’a , 
szczególnego przyjaciela R o n s a r d ’a. Ojciec 
je g o , który był nolaryuszein w  Chatelet, 
pochodził z zacnej familii zamieszkałej nie­
daleko Treguier w  N iźszej-N orm andyi, a 
którem u nikt nigdy szlachetnego rodu nie 
zaprzeczał; brat młodszy z tć j familii w ysłu­
żyw szy  się honorowie królow i F r a n c i s  z o- 
w i  I ,  ożenił się i osiadł w  Bem ice.

Joanna C o r b i e r  omroczona jasnością 
prom ienistą, która otaczała R o n s a r d ’a i 
uderzona honoram i przyznaw anem i tem u 
•wielkiemu poecie , podobnejże chw ały dla 
sw ojego syna zapragnęła i poświęciła go poe- 
z y i : idea piękna i tkliw a \ szlachetne chęci, 
które na spełnienie, ze w szech m iar, zasłu­
giw ały!

D ano dziecięciu, jak  tylko m ożna, naj­
lepsze w ychow anie: miał naprzód nauczy­
ciela szczególnego w  dom u, potćm oddany 
był do pensyonu P . Fryderyka M o r e l ,  dzie­
kana i lektora królew skiego, którego dom 
w  owe czasy, najsław niejszą był szkołą w  u- 
niw crsytecic. Oprócz nauk tego biegłego
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m istrza , chodził 011 jeszcze na lehcyc do 
P . Y a l c n s ,  w  kolłegium M ontaigu , tudzież 
do P . Miliolaja B o u r b o n  sławnego poety 
łacińskiego, w  kolłegium de Cluni. O dbył 
potem  kurs filozofii, w  kolłegium de L isieux, 
i  w  tym że samym czasie nauczył się, bez me­
tra  , po hiszpańsku i w łosku , które oba ję ­
zyki dostatecznie posiadał. Przedsięw ziął był 
także uczyć się m edycyny, ale ją  zarzucił.

Pomimo pilne przykładanie się do nauk 
i w ybór doskonałych m istrzów , postępy jego 
były  opieszałe, lubo rzetelne, albowiem był 
to um ysł prosty , dokładny, lecz mało by 
stry , otw ierający się z trudnością , a które­
m u , pom iędzy wicią innych przym iotów , 
na zapale imaginacyi zbywało. — Piękny 
jego  p o rtre t, cytow any przez N a n t c u i l ’a, 
a rysow any z natury , dowiódłby sposobem 
zw ycięzkim , że Ja n  C h a p e l a i n  nic mógł 
zam ysłów m atki swojej uiścić, gdyby Dzie- 
w ica  i w iersze satyryczne B o a l a  jakąkol­
w iek jeszcze w ątpliw ość, w  tćj m ierze, zo- 
staw ow ały.

Je s t to głow a surow ic pow ażna, trze-
5 *
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iw a , okryta -wiclkiemi zmarszczkami nanko- 
w em i, pcłućm i grcczyzny i łaciny, zm ar­
szczkam i, k tóre są do kartek książki podo­
b n e : czoło jest w ysok ie , ale w ązk ic ; końce 
b rw i blizko do kątów  oczu p rzy tykają: 
co dowodzi braku uczucia kolorów 5 po­
w ieki są miękkie i rozlazłe, spojrzenie smu­
tne i nieco przygasłe. Mięsistość jagód po- 
przyklepyw ana w  drobne płasczyzny 5 nos 
m ajestatyczny i praw ie królew ski. Co się ty ­
cze gęby dosyć odległej od nosa, w arga je j 
w yższa je s t cieniuclina, niższa tłustsza nie­
c o , której żaden dołek od brody nic p rze­
dziela : niższa część tćj tw arzy  ma jakieś po­
dobieństwo z obliczem kardynała d e  R i c b  e- 
l i e u ,  ale górnej nie oświeca prom ień b ły ­
skawicy, i nie widać tam  płonących dwóch 
żrzenic orlich żółtaw ych: w ielka peruka in  
folio spuszcza, jakby kaskadę, długie w łosy 
w zdłuż w ybladłych policzków. — Peruka ta , 
w yznać po trzeba , nie odpowiada w yobraże­
niu peruki C l i a p e l a i n ’a ,  w ystaw ionej 
w  złośliwych rym owanych przycinkach przez 
P . F u r c t i c r e ;  je s t ona p e łna , falista, sta-
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rannie ufryzow ana, słowem godna iśdź w  ró­
w n i z najznakomitszemu perukami. Peruka 
R a s y n a  i samego P . A m a n d  d’A d i l l y ,  
n a w e t, nic mają lepszego kształtu. M alutka 
mycka przykryw a ciernie, stosownie do mody 
zw y k łe j, w  owe czasy, pom iędzy ducho­
w ieństw em  i powaźnem i osobami stanu św ie­
ckiego. P łaszcz barw y ciemnej fałdziście 
osłania ram iona , ze szlachetną p ro s to tą : nic 
s ię  tam  nic w y d a je , eoby łakom stwo i 
sknerstw o oznaczało; je s t to  ubiór czło­
w ieka św iatow ego, w  pew nym  w ieku, cbę- 
d o g i, bez fircykowskiej w ykw intności, a 
m ędrcow i, jak  w  p o rę , przystojny.

C k a p e l a  i n  po śmierci swojego ojca 
nam yślał s ię , co z sobą m iał począć, i nie 
w iedział czego się chwycić. W tem  S o u r -  
d c a c  biskup laoński, który go lubił i oce­
n iał jego  ta lcn ta , przydał go młodemu ba­
ronow i d u  P c c ,  ostatniem u m arkiza d c  
V a i ' d e s  sy n o w i, dla uczenia go tylko po 
h iszpańsku : przebył on tam czas niejaki, 
a po tem , przez protćkcyą d c  A u b e s p i n c ,  
biskupa orleańskiego dostał się do P . d e  la
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T r o u s s c ,  lstóry potem został wielkim pro- 
1'osscm (prevot) Francyi. Zajmował się on 
wychowaniem jego dwóch synów , i do tego 
stopnia potrafił pozyskać jego zaufanie, iż 
lira kierunek interesów swoich powierzył, 
uważając g o , jakby zupełnie należącym do 
rodziny. Towarzyszył on P . de la  T r o -  
u s s e, w  jego rozmaitych podróżach do wy­
spy Re, do N antes, do Roszelli, tudzież do 
wielu miejsc innych, i całych łat siedinna- 
ście u niego przepędził. W  tym to właśnie 
czasie przetłumaczył on z hiszpańskiego ro­
mans pod tytułem : Gusman (Vsilfar uchę, 
autora Matlico A lł  e m a n  i, urzędnika w try­
bunale rachunkowym madryckim, zą F i l i ­
p a  II . Przekład ten jest bezimienny} lecz 
Table dc M a r o  11 e s ,  w katalogu książek 
ofiarowanych mu przez ich autorów , wy­
mienia C h a p e l a i n ’a ,  jako tłumacza; co 
zdaje się dostateczną powagę stanowić.

W śrzód tego wszystkiego, przez posłu­
szeństwo zapewne synowskie, skrycie się 
on poezyą, a nade wszystko, poetyką, za­
trudniał: sposobił się , widać, zawczasu do
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te g o , co się miało stać robotą na całe jego 
życic, układając ju ż  może sw oję tryum falną 
epopeję. W  poufałości W idywał się z P . d e  
M a l l i c r b e  z P . G o m b a u l t  dziekanem 
poetów  francuzkicb, i najstrój niejszym  czło­
wiekiem ze w szystkich literatów  swojego 
czasu ; z purystą V  a u g e 1 a s’em i F  o r  e- 
t ’em  autorem  Poczciivego C złow ieka (VHo- 
n e t H om m e) a najw iększym  przyjacielem  
opasłego G e r a r d ’a d e  S a i n t  A m a n t .

Około tej w łaśnie epoki, sław ny kaw a­
ler M a r i n i ,  przybyw szy do F ran cy i, dla 
drukow ania swojego poematu A dony, chciał 
pierw ej przed M a l c r b ’e m  i Y o g e l a s ’c m  
je  p rzeczy tać , zasięgając ich rady. Ci prosili 
g o , ażeby przypuścił do uczestnictw a m ło­
dzieńca, nader w  m ateryi w ierszopiskiej, bie­
głego, który, rów nie jak  oni, umiał po w ło­
sku, a nic m iał równego sobie w  poetyce. — 
P o  ukończeniu lektury C h a p e l a i n  pow ie­
dz ia ł, że przedm iot źle był w ybrany, isto­
tn ie błędny, a powieść była prow adzona 
w  sposób rzetelnym  prawidłom  przeciw ny; 
lecz, żc przy  tćm wiele m iejsc znajdow ało się
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bardzo trafnie i z żywością oddanych, że 
subtelność dowcipu i  ozdób osłaniały wa­
dy, które sami tylko prawdziwi znawcy od­
kryć są w stanic 5 iż za pomocą przemowy 
biegle ułożonej, możnaby przyćmić te wady 
i zamydlić oczy publiczności; że takim spo­
sobem dzieło będzie miało znaczny pokup i 
wziętość. Te i tym podobne rzeczy powia­
dał z taką pewnością i zaufaniem w  sobie, 
okazując tak głęboką znajomość, wziętego 
na zęby przedmiotu, że go wreszcie jedno­
myślnie proszono, ażeby takową przemowę 
sam napisał, gdyż nie był nikt w stanie lego 
tak dobrze, jak 011, wykonać: wzbraniał się 
przez czas długi skromny C li a p e 1 a i 11, 
Wreszcie dał się użyć i  napisał żądaną prze­
mowę. — Przemowa ta wielkiego narobiła 
hałasu, pomiędzy uczonymi i  światowymi 
ludźmi, dla nowości rzeczy, jakie w sobie 
zawierała; i  ona to właśnie rozpoczęła 
wziętość C h a p  e l a i n ’ a, który od tego 
czasu zaczął uchodzić za wielkiego znawcę 
i najwyższą, w materyi gustu, został wy­
rocznią.
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Rozpraw a ta ,  która się ukazała 1G23 r . ,  
dała gro poznać wielkiemu A r m a n d ’o w i ,  
który  od razu pow ziął był znakomity szacu­
nek dla jego  ta len tów , upatrzy ł w  nim  w iel­
ką bystro ść , znajomość świata i chciał go 
użyć w  negocyacyach dyplom atycznych, od 
czego się C h a p e l a i n ,  z zadziwiającą bez­
interesow nością, uchylił. K ardynał także, jak  
to wiadomo w szystk im , który m iał wielkie 
pretcnsye do pięknego dow cipu , a w  szcze­
gólności zatrudniał się lite ra tu rą , lubił bar­
dzo rozm owy z C li a p e 1 a i n ’e m : a gdy ten  
dnia pew nego, w  rozpraw ianiu o sztuce d ra­
m atycznej , w yłożyw szy sław ne praw idło 
trzech jedności, zupełnie wówczas nieznane, 
nictylko książęciu kardynałow i, ale naw et lu ­
dziom z rzem iosła nad dramatyką pracującym , 
pow iedział ty le p ięknych , w  tym  przed­
miocie, rzeczy, przyw odząc tak słuszne i tak 
w ażne dowody, źe kardynał porw any urokiem 
i  zachwycony, p rzyznał mu pensyi tysiąc ta ­
la ró w , nadając zupełną pow agę i w ładzę 
nad trzodą poetów , których na swoim ju r- 
gielcie chował.
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O dtąd ju ż  nie było żadnej sztuki teatral­
nej , żadnego m adrygału , żadnego sonetu, 
względem  którego nic chcianoby zasięgnąć 
jeg o  rady.

B ył on w yrocznią botcłu Rambouilłet. 
Sain naw et R a s y n  będąc jeszcze  zbyt mło­
dym , radził go się względem  sw ojęj ody 
]\Timfa Sekw any , którą z okoliczności k ró ­
lewskiego m ałżeństw a napisał. C b a p e l a i n  
w ytknął usłużnie błędy n iek tó re , co się tam 
znalazły, m iędzy innćin i, że poeta skąpał 
W słodkiej w odzie try to n ó w , bóztw a w  ca­
lem znaczeniu s ło n e : co miało bydź n ie­
zm ierną niestosownością m itologiczną. W y ­
jed n a ł mu gratyfikacyi 100 luidorów  i pensy i 
000 liw rów  od k ró la : postępek w spaniało­
m yślny, jeżeli tylko miał m iejsce, albowiem 
nie widać ażeby R a s y n  był C h a p e la in ’o w i 
kiedy w dzięcznym .

C b a p e l a i n ,  rzeczyw iście , był to  czło­
w iek najuczciw szy w  św ięcie, chwytający 
wszelką zręczność zobow iązyw ania szcze­
rych i czułych przy jació ł, pełen uprzejm o­
ści i um iarkow ania, uksztalcony rów nic dla
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podobania się u dw oru jak  w mieście. I  nie 
m ożna nic jem u zarzucić, prócz pisania w ier­
szy niew ypow iedzianie tw ardych i śm iertel­
nie nudnych.

W  D zieivicy  to, nade wszystko, w zbił się 
on do tej potęgi nakształt irchy oschlej i jak  
róg  tw a rd e j, która się w  nim znamicnicie 
w y d a je ; albowiem odom jego i wierszykom  
ulotnym , częstokroć, na harmonii nie schodzi. 
Spodziewano się po nim cu d ó w ; i rzeczyw i­
śc ie , nie m ożna było mniej wym agać od .czło­
wieka ,  k tóry posiadał z gruntu praw idła i 
proporcye sz tu k i, i k tóry m ocniejszy był 
niż T urczyn  w  poetyce; od człowieka tak 
dobrze pensyonow ancgo, tak w ziętego u 
dw oru i który był kanałem w zględy bozkiego 
R i c h e l i e u  spławiającym . — Niektóre dro­
bne dziełka rozsądnie obm yślane, napisane 
m ąd rze , okrzesane i wygładzone troskliw ie, 
dla samej mierności sw ojej, n iezbyt się nara­
żające na kry tykę , upow szechniane w szędzie 
i  chwalone bez m iary, dw ór i miasto w  peł- 
nem uszanow ania podziwićniu trzym ały : j a ­
koż pew ną je s t rzeczą , żc gdyby się nie była
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ukazała dziew ica , C l i a p e l a in ,  którego imie 
tak je s t okrzyczane, zatrzym ałby na Parnas- 
sie wysokie m iejsce, które zajm ow ał.—  Los 
jego był osobliwszy. Używał on najw ię­
kszej chw ały, niew ydanej z pod prassy, a 
posiadał talent w m ówienia w  każdego, iż rze­
czywiście bardzo był wielkim poetą. P rze ­
św iadczenie to do tego stopnia zagwozdzo- 
ne było w  um ysłach, iż w ielu m ężów uczo­
nych i zacnych nie w yszło z om am ienia, po 
przeczytaniu naw et dziew icy: nigdy żaden 
pisarz nie był tyle chwalony i  uw ielbiany, 
rów nie prozą ja k  w ierszem  ; a mniemać nie 
p o trzeba , żeby z w ielhicielów  jego  były  nie­
uki. Książę de  M o n t a u s i e r  oryginał Od- 
ludka (le M isanthrop) dwa sonety i odę na 
pochw ałę jego napisał; księżna d c  G u ć m e n ć  
podobnież w  tym  rzędzie stanęła ; X . G o- 
d c a u , biskup de V e n c e , i I ł u e t  biskup 
d’A v r a n c h e s  opiewali pochwały jego w  j ę ­
zykach łacińskim i francuzkiin; B a ł z a c  
w  w ielu go m iejscach, pism  sw oich , w y­
n o s i.— S a r  r a z  i n ,  M e n a g e ,  V a u g e l a s ,  
L a n c e l o t ,  hrabia d’E l l a u ,  M a y n a r d ,
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Cli  a r  d i n ,  T a l i e  m a n t  d e  R ć a u x ,  sło­
w em  w szystl;o , cokolwiek najznakom itszego 
było w  rzeczy pospolitej lite rack ie j, najza- 
szczytniej go wspom inało. Sam naw et p y ­
szny K o r n e l ,  w  w ierszach łacińskich, które 
p isa ł, odzyw a się z tonem  pokory smutnej 
i zrażonej :

S e d  neq u e  G odaeis a cceda t m u sa  tropae is , 
N e c  C ape llanum  f a s  m ik i  ve lle  sequi.

I  niechaj nikt nie m niem a, ażeby te w ier­
sze miały bydż iron iczne , albo też przesa­
dzone , są one z p raw d ą , dokładnością i po­
w agą pisane.

Gdybyśmy chcieli przyw odzić tu osoby, 
które o C h a p c l a i n ’i e  świadectwo przychyl­
ne w ydały, potrzeba byłoby obudzić w szy­
stkich owej epoki p isarzów , tak Francuzów , 
ja k  obcych, albowiem żaden w  tej m ierze 
pow agi i milczenia nic zachowywał. W ielk i 
K o l b e r t  takie miał dla niego poszanow anie, 
iż się jego mniemaniem je d y n ie , w  materyi 
tyczącej się literatury , pow odował a kiedy 
chciał nagrodzić jakiego uczonego autora, 
C h a p e ł a i n t o  zaw sze układał mu listę tych,
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którzy, zdaniem jego , na gratyfikacyą albo 
też na pensyą zasługiw ali. P raca ta jego , 
W k tó re j, p rzy  każdem imieniu znajduje się 
krótka o nim wiadomość i ocenienie w arto ­
śc i, je s t dziwnie ciekawa. Im iona mało co, 
albo też zgoła nieznane, są tam um ieszczone, 
jako znamienitości niemające rów ni i bardzo 
długie artykuły o sobie zab ie ra ją : inne zaś, 
jaśniejące dzisiaj sław ą gen juszu , załedwo 
w  kilku w ierszach są tam napom knionc. Oto 
je s t sąd i nota nader czcrkieska ściągająca 
się do M o l i e r ’a :

iiPoznał on charakter kom iczny i dosyć 
naturalnie go wydaje. W ynalezienie najlep­
szych sztuk jego je s t  naśladow aniem , ale 
naśladowaniem rozsądnem  ; moralność jego 
je s t dobra; mieć się tylko na baczności p rze­
ciwko Swojemu szyderstw u p o w in ien .” 

W idzim y, źe pochwała ta je s t nadei' prza- 
śna i chuda. O M o l i e r ’z e  w  taki sposób 
Jan  C l i a p c l a i n  w yrokuje! M niemał ou się 
nierów nie nadeń w yższym , w  czem można 
go wym ówić i uspraw iedliw ić ; albowiem taka 
w tenczas opinija, praw ie, pow szechna była.
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W izeru n ek  swój w łasny, który sam w ykre­
ś la , je s t nierów nie pełniejszy i z troskliw o­
ścią praw dziw ie rodzicielską w ypracow any: 

njest to m ąź , który dopełnia powołania 
m iłości, cnoty i bezinteresow ności; z lat się 
m łodych w  nauce języków  i czytaniu w ycho­
w ał : co połączone z doskonałą znajomością 
św iata, udzieliło mu dosyć doświadczenia rze­
czy, p rzetoż kardynałow ie R i c h e l i e u  i Ma-  
z a r i n i  uw ażali go zdolnym do negocyacyj 
zagranicznych. A le genjusz jego  um iarko­
w any przestał na tem  przychylnem  zdaniu, i 
ograniczył się zamiarem skromnym w ydania 
poem atu holiatyrskiego, które zbliża się ju ż  
do końca. M niemają o n im , źe je s t dosyć 
m ocny w  m ateryi ję z y k ó w , i chętnie zasię­
gają rad  je g o , co do układu d z ie ła , w  ja ­
kimkolwiek bądź ro d za ju , albowiem w  ka­
żdym on nabył przez naukę biegłości; cha­
rak ter zaś jego  w ięcej gruntow nego sądu niż 
dowcipu okazuje: nade w szystko je s t on o- 
tw arty  i szczery ; a poniew aż, sądem swoim 
w spiera on to w szystko , co je s t rzetelnie do­
b rem , jego  odwaga i szczerość nic pozwą-
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łajn mu nigdy uchybieniom potakiw ać. G dy­
by się nic był przyw iązał do swojego poe­
matu , nieźłeby podobno mógł pisać historyą, 
której przepisy i w arunki zna doskonale.”

W  ogólności, zdania i ocenienia jego , 
bardziej się do form y, niż do gruntu  rzeczy, 
stosują. W idać w  nieb wiełe w y rażeń , jak  
następne : •— Sposób i układ jego  stylu jest 
piękny. —  W  p isan iu , zw roty  jego są czy­
ste , sn ad n e , i z łatwością p ły n ące , posiada 
gruntow nie oba języ k i.— Łacina jego je s t do­
b ra .— T o  co on pisze, je s t pozbawione ozdób, 
ale ma przym iot doskonałej czystości.—  G dy­
by się dał powodować rozsądnym  radom , 
możnaby z niego było coś zrob ić , ale go py­
cha nieznośna g u b i, i t. d.

T o  ciągle oskarżanie o miłość w łasną zby­
tecznie w ygórow aną, służy za koniec i na­
pom nienie, w  każdej praw ie n o c ie , i nie daje 
dobrego w yobrażenia o skromności autorów  
owego czasu. T o  w yrażen ie: «Zbrania się 
uporczyw ie przyjm ow ania rad  i chce w szy­
stko ro b ić , w edług swojego w idzim i s i ę ,” 
bardzo często pow raca okazując rzcczyw i-
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£cie, źe C li a p e  la  in  dążył do rządzenia Par- 
nassem,. co je s t naturałnćm  następstwem  zna­
jom ości tyczącej się układa dzielą w  jak im ­
kolwiek bądź, rodzaju. Cenzura jego naw et 
nic oszczędzała samego wielkiego A r m a u d ’a, 
lioliatyra i praw ie półboga ow ego wieku. Jest 
podanie , źe kiedy znamienity kardynał od­
dał pod sąd C h a p c l a i n ’a rękopism  zaw ie­
rający w  sobie w ielką sielankę, której jttź 
przeszło pięćset w ierszy, sposobem jego , na­
pisanych b y ło , szczery  C l i a p e l a i n ,  Z naj- 
większem uszanow aniem , jak  tylko byd-ź mo­
że, w  świecie, porobił nad nią tak wiele uw ag 
grainm atycznycli, tudzież w' innym rodzaju, 
źe kardynał zajątrzony przekorą i gniewem 
tknięty do żyw ego, w  swojej poetyckiej m i­
łości w łasn e j, najdrażliw szej ze wszystkich 
m iłości, poszarpał w kawałki rękopism , nie- /  
dokończywszy czytania ; lecz ponieważ z no­
cą przybyw ają lepsze rady, nazajutrz się u- 
pam ięta ł, postaczał rozrzucone kawałki pa­
p ie ru , a po czytaniu powtórnem  uznał słu­
szność k ry tyki, i drukowania sielanki swojej 
zabronił. Kawaler d e  Ł i n i e r e ,  w  podo- 

1'o czet nowy . N. i5. 6
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fonemie zdarzeniu rów nie się giętkim i po­
w olnym  nie okazał. P ow ierzył on foył C k a ­
p e l a  in ’o w i płód swojej w eny, który mu 
pow iedział, ie  człowiek dobrego urodzenia, 
m ający fortunę, bezpotrzefonie się do piśmien­
nictw a w d a je , i żcTto była śm ieszność, któ­
rej każdy człow iek wielkiego świata unikać 
pow inien: co rozjątrzyło L i n i e r ’a nierów nie 
w ięce j, niż gdyby mu C b a p c l a i n c  po 
p rostu  był pow iedział, że jego w iersze były 
nie do rzeczy ; zaczął więc pisać przeciwko 
niemu pamflcty i cpigram m ata, które na- 
śmiewców i szyderców na jego  stronę p rze­
ciągnęły. T ak  więc o n , la  M e s n a r d i e r e  
i  D e s p  r e a u x  stali się trzem a osami najza- 
w ziętszem i na grzbiet nieszczęśliwego C lia- 
p e l a i n ’a ,  któremu jego w zniesione położe­
n ie , poufałe zażyłości ze znakomitemi oso­
bam i zyskały uwielbienia liypcrbolicznc, a 
podobno i nie nader szczere, ze strony pi- 
sarzów  zgłodniałych i chciwych pomieszcze­
nia się na błogosławionej liście. — JNie opu­
ścili oni jego skóry, aż go ujrzeli zaziaja- 
nym  i upadającym bez pow stania. Inn i do-



83

stąpiwszy tego, czego sobie życzyli, przesmy- 
knęli się gładko na stronę, przeciwną śpiewa­
jąc palinodyą.

Nagromadziło się aź do sześciudzicsiąt uczo­
nych tak Francuzów jak cudzoziemców, któ­
rzy pensye albo gratyfikacyc pobierali. Czy­
telnik moźc się nie pogniewa dowiadując się 
o niektórych imionach tych znakomitych mę­
żów. Nie wielu z nich bardzo utrzymało 
się przy posiadanej, w owe czasy, stawie: oto 
są przednicjsi W e W łoszech, Leo A l l o ­
t i  u s bibliotekarz watykański, któremu pa- 
]>ież zabronił był zrazu pobierania pensy i, a 
potćm , ledwo po dwóch latach, zdjął to za­
przeczenie; hrabia G r a z i a n i  sekretarz sta­
nu książęcia modeńskiego; Ottavio F ę r r ą r i ,  
professor wymowy w Padwie; Carlo D a t i  
professor liumaniorum, we F l o r c n c y i ;  Vin- 
cezo V i v i a n i ,  pierwszy, wielkiego książę­
cia , matematyk. — W  Hollandyi i Flandryi: 
Jan  Henryk B o e c l a r u s ,  professor historyi 
w S trazburgu ; Tomasz R e i k  en  s i u  s,  radz- 
ca elektora saskiego; Jan Chryzośtom W  a- 
g e n s c i l ,  professor akademicki w Altorft;

6 *
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Jan  H e v c l i u s ,  sławny astronom w  Gdań­
sku (*) j Hermanns C o  n r  a g i  u s ,  professor 
polityki w  Amsterdamie (spodziewam się, źc 
to jes t  dosyć znakomita iitanija uczonych na 
■ąs). W e  Francyi ,  ma się rozumieć ,  naj- 
pierwszy C h a p c l a i n ;  d’A h l a n c o u r t ,  C o n -  
r a r t ,  G o m b e r  y i 11 e , B o u r z e y s ,  C h a r- 
p a n t i e r  opasły (le gros) P c r r a u l t  anti- 
lioincryczny} F l e c l i i e r ,  C a s s a g n c ,  C o r ­
n e i l l e ,  S e g r a i s ,  R a c i n e ,  D c s m a r e t s  
wizyonarz ;  H u  e t ,  M c z a r a y ,  L e c l e r c ,  
G o m b a u l d ,  L a  C h a m b r c ,  S i l  b o n ,  
B o y  e r ,  i cała znakomita kompanija.

Od 1629 r.  C h  a p e l  a i n  uczęszczał na 
zgromadzenie,  które się zbierało u P .  C o n -  
r a r t ,  a składali j e :  P P .  G o d e a u ,  G o m ­
b a u l d ,  M a l l c v i l l c ,  C c r i s a y ,  G i v i l l e ,  
Vabbe d e  C e r  i s y ,  gdzie się literaturą zatru­
dniano 5 Vabbe d e  B o i s - R o b e r t ,  który 
tam czasami przychodził , mówił  o tern ksią-

(* ) L is t K o lb e rta  do  H ew e liu sza , z p e n s y ą  od  L u d w ik a  

X IV  p isan y  i6G3 d . u  cze rw ca , zn a jd u je  s ię  w  P a ­

m ię tn ik u  W arsz . i8 o y , n . V 1L
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żęciu R i c h e l i e u ,  i to jemu pomysł akade­
mii francuzkiej nastręczyło. — Na drugiem 
posiedzeniu 20 marca 1634 r . , kiedy zastana­
wiano się i upatrywano, cićmby się najpier- 
wćj akademija zatrudnić mogła, ażeby ty­
tułu francuzkiej stała się dostojną, Clia- 
p c ła  in  utrzymywał, iż zacząć potrzeba, 
przed wszystkićm, od oczyszczenia języka, 
i pracować nad tern, ażeby go zdolnym do 
wielkiej wymowy uczynić; że na ten ko­
niec, byłoby pożytecznie urządzić naprzód 
wyrazy i frazesy, w wielkim dykeyonarzu i 
w grammatyce, ile to bydź może, najdokła­
dniejszej , któraby nadała mu część ozdób, 
jakich jeszcze nic ma, i że następnie może 
on resztę uzupełnić przez retorykę i poety­
kę, która się ułoży dla użytku i przewodni­
ctwa tych, co wierszem lub prozą pisać ze­
chcą.

Uczone towarzystwo chętnie na ten wnio­
sek przystało.— Cl i a p e l a i n  ułożył plan 
cały, a tcu nieskończony dykeyonarz, źrzó- 
dlo niewyczerpane szyderstwa i żartów, który 
większy zbiór od swojej grubej objętości, (co



8(5

jest mało powiedzieć) uszczypliwych przy­
cinków liatworzył, rozpoczęty został z czyn­
nością wkrótce słabiejącą, bardziej dla na- 
tm y  drobiazgowej pracy, jak dla braku do­
brej woli ze strony akademików. Kardynał 
dc R i c h e l i e u ,  zdziwiony tą opieszałością, 
a chcąc sądzić przez siebie samego, zali się 
ona leniwstwu i niedbałości członków aka­
demii przypisać nie powinna? udał się pe­
wnego dnia, na posiedzenie akademickie nie 
uprzedzając o tern nikogo: właśnie wyraz 
ami był wtenczas na stole. Roztrząsanie tak 
było długie i lak żyw e, że kardynał najle­
piej umiejący oszczędzać czasu, mąż który 
najwięcej rzeczy, w krótkim jego przeciągu, 
dokonał, powrócił do siebie przeświadczony 
zupełnie, źe to dzieło, ażeby tak było do­
konane jak potrzeba, nie może się z wię­
kszym pośpiechem prowadzić.

C l i a p e l a i n  to trzymał pióro podczas 
Sądu akademii na Cyda kornelowetfo. Kry­
tyka jego sprawiedliwa, przystojna i uczci­
w a, zrobiła mu i dotychczas wyrządza honor.

Teraz, kiedyśmy już prawie odbyli szczc-



jyóły bijograficznc, przystąpmy do rozbioru tćj 
sławućj Dziewicy^ która jest najgorszem C ha­
p e l  a in ’a dziełem, i jedynem o którem do­
tąd pamięć zachowano. Pozwólmy wytłu­
maczyć się samemu C h a p e l a i  n’o w i ,  z po­
wodów, które go skłoniły do napisania epo­
pei we dwudziestu czterech pieśniach, z któ­
rych dwanaście dotąd jeszcze jest niewy- 
danych.

«Bvła to raczej próhka aniżeli postano­
wienie niewzruszone, ażeby doświadczyć 
zali ten rodzaj poezyi, jako niepodobny do 
wykonania, potępiony przez naszych najle­
pszych pisarzów, rzeczywiście przedmiot tak 
opłakany stanow ił, i czyli teorya, która mi 
wszakże n ieby ła  zupełnie nieznaną, nic po­
służyłaby m i, do pokazania moim przyja­
ciołom , przez mój własny przykład, że nie 
mając dosyć górności umysłu, nawet, można 
go uiścić: nade wszystko, że liigdyin sobie 
tego nie przypuszczał, ażeby praca odby­
wana w cieniu ukrycia, kiedykolwiek dzień 
ujrzała. ”

W idać z tego wyrażenia, iż Francuzi
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mieli ju ż  staw ę, spraw iedliw ie zasłużoną skąd 
in ąd , żc nie posiadają głow y zdatnej do cpo- 
pci. Co do m n ie , ja  tę  kw estyą przyw iódł­
bym  do najprostszego w y rażen ia , powiada* 
ją e ,  że Francuzi nic mają zgoła głow y poe­
tyckiej. — W iem  i to dobrze, źe mi rzucą 
w  oczy pięćdziesiąt imion i o p aradexa  obwir 
nią, A le wszelakoż nic nadto na świecie nie 
masz praw dziw szego; to co je s t poezyą, a mia­
nowicie lirycznością, w sporze zostaje o tw ar­
tym  z publicznością Francuzką , z publiczno­
ścią najleniw szą w  świecie i najmniej uw a­
żnego baczenia na wszystko zw racającą. Poc- 
zya nie pojm uje się za pierw szym  rzutem oka; 
potrzeba się znajdować w stan ie  duszy szcze­
gólniejszym , ażeby je j piękności zrozumieć; 
a Francuz clice objąć wszystko za pierw szym  
rzutem  u w ag i, niesłucbając niczego naw et. 
W szystko cokolwiek bierze lot nieco w z­
nioślejszy, wszystko co drga i bije skrzydła­
mi , ju ż  tein samem dla niego je s t podejrza­
ne : dręczy go bojaźń , ażeby się nie stal 
śm iesznym , dziwiąc się czemuś now em u; po­
trzeba mu przejrzystości szk lan e j, przezro-
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czystego w yklarowania filtrowanej w ody, do­
kładności geom etrycznej, wielkiego oszczę­
dzania ozdób 3 albowiem najm niejszy szcze­
gół spraw ia w  n im , aż do gruntu , roztargnie­
nie. P rzed  w szystkiein , w  każdej rzeczy, 
szuka on powieści, przedm iotu ; clice on w ie­
dzieć azali książę księżniczkę zaślu b i: zaspo­
kój ciekawość je g o , w  tym ważnym  pun­
kcie , a on cię z reszty  pokw itu je: cierpi on 
rozpoczęcie, w  nadziei tylko jedynie ryck ie­
go końca. Im  spieszniej się do niego pokwa- 
pisz , tym  w ięcej będzie ci obow iązany: aże­
by dopaść tego błogiego k resu , zostaw  po 
drodze rozw inięcie, p rzygotow ania , naukę 
obyczajów , ubiory, barw y, fan tazye, for­
my, słowem wszystko, cokolwiek tylko je s t 
sz tuką , on ci podziękuje z elegancką uprzej­
mością , za te wszystkie ofiary i oklaska cię 
jeszcze . Francuz nie je s t ani poetycznym 
ani plastycznym ; nic zna on się również na 
posągach, jak  na m alow idłach; je s t on do­
w cipny, w  najnędzniejszem  znaczeniu tego 
w yrazu. Jego ulubionym autorem , cokol- 
wiekbyś w lej m ierze chciał powiedzieć i
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zrobić , je s t i będzie zawsze W o l t e r :  liry ­
kiem jego  serca je s t ,  bez zaprzeczenia, Jan - 
Cbrzciciel R o u s s e a u  nazw any wielkim. 
Za pierw szy obraz gładko obrobiony i św ie­
tny  jask raw o , P . P aw ła  D e l a r o c b c ,  chę­
tnie ci sal (stanze) watykańskich i syxtyii- 
skieh fresków odstąpi. W  muzeum znaj­
dziesz zawsze praw dziw ego Francuza prze­
glądającego s ię , z podziw ieniem , w  politu- 
row anym  kociołku P . D r o l l i n g ’a. T en  ko­
ciołek przypada mu do smaku 5 i sztuka p o ­
dobnym sposobem wykonyw ana je s t m u na j­
przyzw oitsza. Opcra-Kom iczna podobnież 
pada mu na ręk ę , je s t on jak  w  domu, w śrzód 
tej muzyki i na tym te a trz e : są to w zrusze­
nia słodkie, które straw ności jego nie zakłó­
ca ją , i pow raca do sieb ie , pełen zadowole­
nia , nucąc fałszywie niektóre arjetek uryw ki.

Nim rozpoczął swoje pocm a, C h a p e -  
l a i n  obmyślał plan jego  przez pięć lat ca- 
ły c h , i prozą j e , z jednego do drugiego 
końca napisał. P P . d’A n d i l l y  i Y a u g e -  
1 a s ,  którzy plan ten w idzie li, znaleźli go 
tak m ądrym , tak dobrze rozporządzonym  i
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tak stosownym do p raw id e ł, iż o nim bar­
dzo korzystne pow zięli w yobrażenie, i od 
tego czasu wysokie mieć zaczęli mniemanie 
o samem dziele; nagadali o nim tyle do­
brego przed  wszystkim i i w m ówili ksiąźęcin 
d c  L o n g u e v i l l e ,  iź byłoby dla niego 
rzeczą nader sław ną, i  źe honor domu jego  
na tein za leżał, ażeby Francyą obdarzył 
epopeją, której dotąd jeszcze je j nie dosta­
w ało. Szczodry ten k siążę , protektor nauk 
bardziej gorliw y niż oświecony, dał C h a p c -  
l a i n ’o w i  pensyi tysiąc ta la ró w , którą mu 
c iąg le , przez cały czas , póki trw ała  praca 
jego nad poematem, w ypłacał, a którą pod­
nosił po lem , dla pocieszenia go w  um ar­
tw ieniu  z k ry ty k , jakie dzieło jego , po w y­
drukow aniu , spotkały.

Gdyby n iew iedziano, zaiste, że C l i a p c -  
l a i n  (ispełniał powołanie cnoty bez intere­
su i), m niem aćby można b y ło , źe z umysłu 
przedłużał trw anie swojej praey, żeby dłu­
żej przyznaną sobie pensyą pob ierać: albo­
wiem nie upłynęło mniej nad lat trzydzie­
śc i, pomiędzy dniein, w którym napisał



w iersz p ierw szy swojego poem atu , a tym , 
w  k tórym , u spodu jego położył błogosła­
w iony w y raz , koniec. Sam naw et H o r a c y  
nie wymaga więcej nad łat dziewięć; co na­
der je s t ju ż  grzecznie. — Bożki M e l e z i -  
g e n e s  po ułożeniu swojej Ilia d y  i O dyssei, 
poszedł błąkać s ię , ubogi i obnażony, po 
w ybrzeżach m orskich, żebrząc kawałka chle- 
ba i śpiewając w iersze dla dostania jakiej 
mało w artej sztuki drobnej m onety; a C lia -  
p e l a i n  ładuje kieszenie przeszło stem ty się­
cy franków , za pocma najprozaiczniejsze 
i aajniepodobniejsze do przeczytania i  zro­
zum ienia, jak ie  mogło kiedykolwiek Avylę- 
guąć się w  m ózgownicy ludzkiej toporem  i 
młotem o tw o rzo n e j.— T aki je s t na tym  pa­
dole porządek rzeczy, a nic na żarty to m ier­
ności nadano przym iotnik au rea ,  i to ju ż  
nie dzisiaj.

B yła, zaiste, wtenczas nastała wielka moda 
poematów heroicznych. Jak  deszcz ulew ny, 
spadały epopeje in folio, a każdy pisarz sła­
w ę  swojej w łasnej u trzym yw ał: praw dziw a 
epidemija poematów bohatyrsk ieb! W icdzia-
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no, źe w sław iony C li a [i e l a i n pisał epopeję ; 
a dzieło to jego , chociaż nie wydane jeszcze, 
uw ażane było za najw yższy stopień w ysile­
nia rozum u ludzkiego; przeto w szyscy poe­
ci, dalejże w  ślady wsławionego i uwielbio­
nego w ieszcza! i hurmem się ku heroizm o­
w i zwrócili. A le poniew aż nie pobierali oni 
rocznie tysiąca ta la ró w , byli przeto spra­
w n ie js i, a poemata ich rozpoczęte później 
od D ziew icy,  prędzej się nierów nie na św iat 
ukazyw ały. Do czego C h a p c l a i n  w  p rze­
m owie sw ojej ałluzyą uczynił.

«Ukazując się w reszcie po tylu pisarzach 
znakom itych, a których zalety sprzyjanie pu­
bliczne opanowały, niepowinienżem  przew i­
dyw ać, źe m i odmówione będą oklaski, któ- 
rebym  podobno może i o trzym ał, gdybym 
się rów nie najpierw ej pojaw ił w zawodzie, 
jakem  najpierw szy do szranek w ystąpił. I 
rzeczyw iście , cóż D ziew ica  postawie może 
obok malowideł żyw ych w  M ojżesza  P . d e  
S a i n t - A m a n t 5 obrazu śmiałości i mocy 

.w  Św ię tym ,-L udw iku  wielebnego ojca L e  
M o y n e ;  obok czystości, snadności i maje-



statu w Ś w ię tym -P aw le ,  biskupa d e  V e ­
n a e ;  a obok obfitości i przepychu w  A lariku  
P . d e  S c  u d e  r i ;  nabonlcc, obok rozm aito­
ści i pow abów  w  Clovis’ ie P . D e s  m a r e l s .  
Nic wspom inam  nic o F arsa lii P . d e  B rc -  
b o e u f ,  chociaż jego dzielne w yrażenia w  ni- 
czem oryginałow i nie ustępują, i chociaż ła­
tw o je s t m iarkować, z tak św ietnej kopii, jak  
wysoko w zbiłby się on w łasnym  polotem, 
gdyby się tyłko w rodzoną sobie górnością 
ograniczył. D ziew ica  mniema się niższą we 
w szystkiem  od tycli w sław ionych bohaty- 
ró w ; i gdyby się z tego nie mogła pochlu­
b ić , że im nadała popęd własnym  przykła­
dem , do puszczenia się w  te św ietne p rze­
gony, nie sądziłaby się naw et godną po nieb 
w ystąpić. Cóż nakoniec mam powiedzieć 
o wyższości, jaką  ma, bez w ątpienia, pow a­
ga w spaniała Konstantyna, wielebnego ojca 
M a m b r u n  i M artel P . d e  B o i s s a t ’a, nad 
n ieokrzesaną, mojej pasterk i, prosto tą: a 
gdyby można było także uczynić porów na­
nie z poematami w  językach obcych, rów nie 
jak  w  naszym , cóźbym nic rzekł o Comjui■
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sto di Granata siniora Girolamo G r a  z i a ­
li i ,  wprowadzając w porównanie jego bo­
gactw o, z moją ubogą Francyą Oswobo­
dzoną.

O woź, zaiste, znakomita nomenklatura, i 
Fraucya nic domyśla się nawet skarbów ja ­
kie posiada; alboż to mniej je s t, bez mała, 
niź tuzin cały epopei, a nie znam narodu 
któryby tyle ich mógł naracbować. Potrzeba 
jeszcze i to , z drugiej strony, uw ażać, źe 
C h a p c l a i n  wzmiankuje te tylko dzieła, 
które wyszły na świat podówczas, kiedy on 
swoję przysadzistą Dziewicę zupełnym ryn­
sztunkiem uzbrajał. Albowiem wypuściwszy 
się od Francy ady R o n s  a r  da ,  aż do ilen -  
ryady  W o l t e r a ,  jeszczebyśmy epopei, dwa 
łub trzy tuziny narachowali.

Biedna Joanno C o r b i e r e !  syn twój, ja- 
keś tego sobie życzyła, dostąpił cbwały poe­
tyckiej , ale jej z sobą do grobu nic poniósł 
i przeżył ją  n iestety! Muza nie złożyła po­
całowania na jego uczonych ustach, a mi­
łość zemściła się za mowę obelżywą, z jaką 
przeciwko niej, w pełnem zebraniu akademii
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pow sta ł, rozkazując trzem  gracyom , ażeby 
go nazaw sze odbiegły. -— Nieszczęśliwy ! tab 
biegły w poetyce, zdołał, o Agnieszce 8 0 -  
r e l  ubóztwionej kasztelance zaniku P iękno­
ści, o Agnieszce S o r e i ,  której imię samo je s t 
m uzyką, napisać sześćdziesiąt czy ośmdzic- 
siąt w ierszy w rzaskliw szycb, auiżcłi piły tar- 
takow e, albo sojki żywcem skubane, opo- 
czystszycb i bardziej najeżonych, aniżeli 
S i e r r  a - M o r e n a ,  a w  fctórycb w yrazy 
połączone są sposobem tak cudackim i nie­
sfornym  , iż n iew iadom o, czy to wysoka 
je s t niem czyzna, czy też daw na teutońska 
m ow a?

Tw ardość stylu D ziew icy  niepodobna je s t 
do w ystaw ienia w  imaginacyi. Nie są to 
przypadkow e usterki i starcie się z sobą w y­
razów  5 ale nieprzerw ana grudow atość, któ­
re j, rzekłbyś, żc się umyślnie szukało. Jest 
to gatunek harm onii n iehannonicznej, jeżeli 
lak godzi się pow iedzieć, w  której zgoda 
z niesforności w ynika. Nie m ożna pow ie­
dzieć, że cierpkość jednego w iersza większa 
je s t niż drugiego, albowiem wszystkie one,
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o n e , zawsze i wszędzie zarówno są. oslre: 
p ierw szy w yraz drapie tak samo straszliw ie 
uclio , jak  drugi i trz e c i: gdyby je  cliciano 
deklamować g łośno , co je s t niepodobnćin 
bez zakrw aw ienia w arg  i poszarpania sobie 
ję z y k a , zdawałoby s ię , źe wyw rócono wóz 
pełen brukow ych kam ieni, a lb o , źe pod o- 
knami przejeżdża kolasa z tłukącćmi się o 
siebie sztabami żelaza^

Nie masz tu , w łaściw ie -mówiąc, osłow- 
s tw a , ani osowiałości dziwacznie glupowa- 
t ć j , któraby śmiech homcryczny w zbudzić 
potrafiła; nie je s t to mistyczne cudactwo 
ojca P io tra  d c  S a i n t - L o u i s ,  ani błazeń­
stw o nadstaw ne S k u d c r C g o ,  którćm się, 
przecie, cbociaź w zruszając ram ionam i, za­
bawiam y, ale rozum  ociężały zsiadły, ale 
zdrow y rozsądek nudny, zdolny cię, liydzc- 
nicm swojćm  rzucić w  hyperbole M a r i n i ’e- 
g o  i G o n  g o r y : —- żaden człowiek w  św ię­
cie podobnego natężenia nudności nie do­
ścignął : je s t to właśnie tak sam o, jak  gdy­
by komu włożono nakryw kę ołowianą na 
g łow ę: wszystko tu szare , posępne, próżne 

Poczet nowy, W. i5. 7
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barw y, w ypłow iałe; formy są oschłe, pow y­
kraw ane, koloryt ociężały i fa łszyw y: opisy 
rzeczy najprzyjem niejszych czynią w raże­
nie p rzec iw ne , nieco róż gdzie niegdzie, 
pom iędzy klocami shałistćini kwitnących, po­
dobne są do kapusty, a icłi kołce są raczej 
ścierniami ostrćmi, nie zaś kolcami kw iatów  
królow ej.

D z iew ica , ta postać tak prom ienista, tak 
bożka, tak poetycka, je s t tu  widmem fca- 
ln icnnem , ubrana w  zbroję kamienną, i w y­
mawiająca kamieniste słowa. — Posąg Kom- 
m andora nie uderza ociężałej ziemi śwojemi 
marm urowem i botami. D  u n o i s zamiast 
praw dziw ego bohatyra żyjącego, ałbo przy­
najm niej zamiast bohatyra wyciosanego 
z marm uru lub ja sp isu , je s t nieokrzesanym 
zlepkiem z gliny. Pow ietrze naw et samo je s t 
kam ienne; i dziw ię się bardzo , że te cięż­
kie bułaty, któremi w ojow nicy zaciekłe w y­
w ijają, mogą je , bez strzaskania się w  drzaz­
gi , rozcinać. Strumyki ze skał spadające 
mają w ejrzenie stalaktytów  racze j, aniżeli 
miękkiej i przezroczystej wody, liścia drzew
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zdają się hydź z blacliy w ykute, a łodygi 
kw iatów  barwiących m uraw ę podobne są do 
drótu. Łoskot młotów cyklopow ych, w po­
rów naniu do tego s ty lu , wydałby się na j­
przyjem niejszą muzyką w  św ięcie; kołowate 
i niezgrabne zarysy m alarstwa bizantyńskie­
go są arcy-dziełaini w dzięku i g iętkości, o- 
bok skórzanych wykraw ali poczciwego Jana 
C h a p  e l a i n ’a.

O nieszczęśliw a Agnieszko* S o r c l !  o 
pełna powabów kochanko młodego i piękne­
go k ró la , jakicliźe się w ierszy ten nędzny 
m ędrzec w zględem  ciebie dopuścił ! swojemi 
g rubem i, tw ardem i i ćzćrwonćm i rękami, 
przygładza on ogłupiałe do tw oich delika­
tnych, z kości słoniowej skroni, twoje mięk­
kie złociste w łosy, z których kształci pe­
ru k ę , na sposóh w ieku L u d w i k a  X IY ; 
przeistacza twoje urocznie jasne oczy na pe- 
w ny  gatunek kuźni, w  których grube brzu­
chate kupidyny kują pociski i rożny, do ni- 
zania serc ludzkich jak  siewków i kwiczo­
łów . Pokryw a on rumieniec twoich nado­
bnych jag ó d , grubą w ars tą farbiczki barw y

7 *
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ceglastej, a róże i lilije które zryw a w  o- 
grodzie poczyi, żeby uwieńczyć tw oje po­
w aby, w iędną i blakują nagle jak  kw iaty 
roślin cm entarzowych. W sadza ci do gęby 
podw ójny szereg p e re ł, podobny do tych 
szczęk z kości słoniowej ze szkarłatućm i 
dziąsłam i, które D e s i r  a b o d e  w  ramach 
swoich w ystaw ia. — W aży  się on opisywać 
te  dwie bieluchne poezye , rozw ijające się 
pod tw ą atłasow ą sz y ją : opisanie to zaw iera 
w e czterech tw ardych w ierszach , które są 
czterem a, przeciw ko W enerzc i Gracyom, 
grzecham i: a też piękne rączęta, tak czyste, 
tak królewskie, pulchne, uwdzięczone malu- 
tkieini dołkam i, on je  po cudacku ukazuje 
z rękaw  tw oich , jak  drew niane ręce Kolum- 
b in y ; a przebierając ju ż  do reszty miarkę 
dziw actw a, palce tw oje do ramion porów ny­
w a (*). O cieniu opłakany biednej A gnieszki 
S o r e l l

(*) On voi hors des deurt bouts de ses deuić coutles  
manches,

Sortir a decouuert deux mains longues e t blanchest 
D o n t les doigts inegauX , mats to u t tonds el m enus, 
Im iten t Vembonpoint des bras ronds e t charnus.
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A glae Pasitlićc E up lirosine , lube i nado­

bne siostrzyce, pozaslaniajeie sobie oczy wa- 
szem i lilijow ćm i rękam i!

L u g  et e o Veneres Cupidinesque,
E t  quantum  est hominum venustiorum • 

Iov idousTE K onqi m i  sęwisę 

Oaaoi &  h/isQOiVtes ardgeę d a l.

A ty  A polliniesm intyjski, zedrzyj żywcem 
skórę, jakeś to zrobił z satyrem M arsyaszcm , 
tem u nędznikow i, który ze swojego bardonu 
tak cierpkie i tak niesforne w ydobyw a to­
n y ;  a skóra ta  jego zawieszona w  tw oim  ko­
ściele , nieebaj za przestrogę w ierszokletom  
przyszłym  posługuje! W dzięk  naturalny, 
ja k  to łatw o je s t w idzieć, nie je s t św ietną 
C b a p e l a i n ’a stroną.

Sposób Cli a p e l a i n ’a je s t dokładny az do 
oschłości, dostateczny aż do pedantyzm u: sta­
ra  się on o ścisłość i o czystość, przed w szyst- 
k iem , i błędy jego z przym iotów  w ynikają. 
Chociaż częstokroć styl jego zw ięzły je s t 
aż do ciemności, zdaje się atoli długim bydź 
i  rozw lek łym : zamierza on bydź sobie gra­
nitowym , a je s t tylko skalisty, i bronz który
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wlewa do formy, w ołów się w niej przei­
stacza. Znajduje on sposób zostania razem 
wilgotnym i suchym, napuszonym i płaskim, 
illiiminowanym i pozbawionym barwy, drę­
czonym i niemającym rucliu: a co gorsza, 
to , źe w (Jruncie, dzieło jego jest nader 
rozsądne, bardzo dobrze prowadzone, i o- 
snowanc, i ze mogłoby się stać prawdziwym 
poematem, gdyby je  kto inny, nie C liape- 
l a i n  rymował.

C h a p c l a i n  wziął się do swojego dzieła 
zupełnie na opak. Nauczył on się po gre­
cku,  po łacinie, po hiszpańsku, po włosku, 
retoryki i poetyki; przeczytał A r y s t o t e ­
l e s a  i rozmyślał z natężeniem nad wszvst- 
kieini traktatami, tak dawućini jak nowsze- 
m i, gdzie tylko rzecz była o sposobie, ja ­
kim się epopeja prowadzić pow inna: wiele 
niezmiernie nad tein pracował, żeby się do­
wiedzieć, azali kobieta może bydź, według 
prawideł, bohatyrką poematu, i czy można 
było, lub też n ic , użyć machiny czarodziej­
skiej, j ak w starych romansach, i zali figury 
z uosobieniami mitologicznemi ujśdźby mogły
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w  dziele c lirzcścijausk ićm : szuka o n ,  ja k i
je s t  charak ter o p o w iad a n ia , w  ezem  sty l 
pow ieściow y ró żn y  je s t  od m ów czego 5 czy  
m ożna hy p erb ó l i p o ró w n an  uzyw ac czy  
p o trze b a  się  puścić 11a śm iałość i n ic rozw a- 
źność m ow y , n a  w zó r daw nych , albo n ie u- 
używ ać w y ra zó w  in n y ch  p rócz  ty c h ,  ja k ie  
są  w  dobrem  to w arz y s tw ie  p rz y ję te j  i  ty ­
siące kw esty j podobnej w arto śc i. A le  co się  
ty cze  p o c z y i, tą  się  bynajm nie j n ic  za tru ­
dnia j i  rzeczy w iśc ie  n ie  m ógł ju ż  m ieć n a  

to  czasu .
L cp ie jb y , naszćm  zdan iem , n ie ró w n ie  po ­

s tą p ił ,  gdyby  w szy stk ie  te  rze czy  zos taw ił 
ro zb io ro w i g ram m aty k ó w , k tó rych  to  je s t  
ro b o tą , a zaorał sw o ję  b rozdę  n a  grzb iecie  
P a rn a s s u , ja k  p ro sty  i  dobry  w ó ł poetyck i, 
n a tęża jąc  w szystk ie  sw e siły  i  o n ic  się  in ­
nego n ie tro szc zą c , ja k  ty lko  żeby p rędze j 
trafić do k o ń c a : n a  g ru n cie  tak  up raw n y m  
w schodzą bardzo  p iękne złociste k łosy , 
z b ław atkam i, tu d z ież  z nadobnem i różow ćm i 
kw iatam i pom ięszanc. Z  trak ta tó w  zaś i  p rz e ­
m ów  o sz tuce pow sta je  oset i  kolące ziel-
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»I;o. P o e ta , niechaj jal; się koniu podoba 
tw ie rd z i, niczem innem  nic je s t ,  jak  tylko 
robotnikiem ; i nie potrzeba ażeby znał coś 
w ięcej oprócz sw ojej roboty, i pojm ował 
coś więcej prócz swojego pow ołania, bez 
czego źle je  wypełniać b ęd z ie : zdaje ml się, 
źe to je s t bardzo zdrożna manija podsadzać 
go na podnożo idealne. Nic nic masz mnićj 
od poety idealnego. Jest 011 klawikorilcm 
i nic w ięcej. Każdy pom ysł, każde uczucie 
które przechodzi, umieszcza palce na od- 
pow icdnych klaw iszach, klawisze w ydają 
dźw ięki, i rzecz skończona. Nikomu to jer 
szcze nie przyszło do głow y, ażeby fortepjan 
był m uzykiem : poeci są fortcpjanam i ludu, 
z tą  tylko różn icą , żc jedne z nich m niej, 
a drugie więcej oktaw mają.

H o m e r ,  zapew ne, nic był najbieglejszy 
w estetyce, uroczni artyści przedniego w ie­
k u , częstokroć, ani czytać, ani pisać nic 
um ieli, a przecięż wydali arcydzieła sami 
naw et nie wiedząc o te rn ; tak samo jak  ja ­
błonie w ydają jab łk a , dla te g o , że to są 
jab ło n ie , a nic dla żadnej innćj przyczyny.
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Poczya je s t to wypadek tem peram entu ; 
człowiek się rodzi po e tą , rów nie ja k  się 
rodzi idądynem lub b runetem ; a wielkim 
byłoby błędem m niem ać, źc przez rozm y­
ślan ie , naukę , p racę , można przyjśdź do 
pisania dobrych poetyckich w ierszy. Cały 
dow cip , cała um iejętność, w szystkie style 
na świecie połączone w  je d n o , nic zdołaj^ 
tego dokazać, ażebyś, bez daru przyrodzo­
nego , napisał czw orow ićrsz m ierny, kiedy 
tym  czasem chłop podpiły weseląc się w  kar­
czmie i śpiewając na zagłuszenie, napraw i 
ci przez godzinę ty le rzeczy poetyckich, 
ile ich kilka akademij połączonych razem  
przez rok cały nie wymyśli.

Żeby pisać dobrze w ie rsze , potrzeba się 
w praw ić do tego za młodu i wyłamać siebie 
porządnie do tego rodzaju zapasów. — M u­
zy jako stare panny, kochają bezbrodych 
jeszcze młodzieniaszków, a nie lubią okrze­
syw ać podtatusiałych od trzydziestu do 
czterdziestu lat drągalów . Owoż , C b a p e -  
l a i n ,  pVzcd trzydziestym  rokiem życia nic 
pisał bynajmniej w ierszy ; wiek w  którym-
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by robienia icli zaprzestać należało , gdyby 
praw dziw i poeci, którzy od młodości zabrali 
zażyłość z nieśm iertełnem i, nie zachowali 
o raz , nazaw szc , uwielbionego przyw ileju  
w iekuistej m łodości, i na całe życie wiel- 
kićmi dziećmi nie zostali. Co w iększa, na­
pisał on był pierw ej całą sw oję D ziew icę  
p ro z ą , tak , że mu nadal nic więcej prócz 
rym owania nie pozostało; praca w stręt w zbu­
dzająca, ckliwa i najprzeciw niejsza w  św ię­
cie natchnieniu.

A  po tćm , gdyby C l i a p e l a i n  był naw et 
najw iększym  w  świccie po e tą , je s t jeszcze 
przyczyna dla którejby poeiiia jego  niezno- 
śnem  fatalnie zosta ło ; to je s t w ysokie 
m niem anie, jak ie  o nim z góry pow zięto, 
tudzież nadzw yczajny szacunek, jak i C k a ­
p e l  a i n  utrzym yw ać w  sobie i karmić mu­
sia ł, dla pisarza którem u tak się dziwiono, 
którego takiemi wynoszono pochw ałam i, o- 
pićwano- w  sonetach, a nade wszystko tak 
hojnie opłacano. N atu raln ie , człowiek taki 
posilać w  sobie m usiał najgłębszy szacunek 
dla własnej osoby, przepędzać dni swoje
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całe na klęczkach przed sobą samym i mó­
w ić do siebie od rana do w ieczora: «Taki 
jak  ja  poeta, zapłacony przez jednego ksią- 
źęe ia , szacowany od dwócli kardynałów , 
pożądany w  hotelu llam bouille t, uzacniony 
poufałością tego w szystkiego, co tylko je s t 
.najznamicnitszein we F ran cy i, nic może ro­
bić co innego, jak  tylko rzeczy podziwienia 
i  uwielbienia godne: w szystko w pismach 
je g o , kommy naw et sam e, zaw ierać w  so­
bie m uszą piękności gdzieindziej nieznane. 
Punkla  ponad i, naw et, muszą w  sobie zna­
czenie jakieś symboliczne wysokiego lotu 
zaw ierać.»

P . d e  M a r i v a u x  w ykazuje, z w ielką do- 
sadnością, niestosowność szafowania teini za- 
wezesnćm i pochw ałam i, w pewnym  gatunku 
pisma noszącego tytuł Zw ierciadło , w  którein 
w yobraża sobie, iż oglądał cienie rozm aitych 
poe tó w j oto są jego w łasne w yrazy :

«Duch, który C h a p e l a i n ’a w zm agał za 
jeg o  żyw ota, znajdow ał się tam rów nież jak  
i jego poemat, i zdawało mi się, że poemat 
niższym  był nierównie od ducha.
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«Śledziłem w tenczas, skądby to mogło 
pochodzie, i doszedłem , o czem nie m ożna 
pow ątp iw ać, źe gdyby C h a p e l a i n ,  nie 
w iedział był o połowie dobrej o p in ii, jaką  
o nim m iano, poemat jego  lepszym , a przy­
na jm n ie j, nic tak złym  byłby,

«Alc ten autor na w iarę  swojej wzięto- 
śc i, uroił tak w ielką i tak rzetelną cześć 
ku sobie samemu, rozum iał, źe m u należało 
bydź zadziwiającym  i cudownym ; źe w  tym  
stanie jego um ysłu , nie było w iersza nad 
którym by się z pow ażną usilnością nie zapocił, 
żeby go ja k  najlepiej zrobić , nie było wy- 
kw intności tak trudnej i dziw acznej, na któ- 
rąby się nie odw ażył; a nakoniec całe natę­
żenie jego  było usilnością m izernego pedan­
t a ,  który dręczące kurczę swojego um ysłu 
za sztukę poczytuje, sw oję zimną pychę bie­
rze  za zdatność, a za ło t górny niesforne 
w yszukiw ania.

«I widziałem , że się to wszystko jem uby 
nic zdarzyło, gdyby nie wiedział o podziw ic- 
n iu , jakie dla jego poem atu miano.

"W idziałem , że C k a p c ł a i n  mniej sza-
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eowany stałby się szacowniejszym; albowiem 
W gruncie miał on wiele rozsądku, ale nie 
miał go dosyć, ażeby mógł wyraźnie wi­
dzieć, przez pomrokę całej własnej miłości, 
jaką weń Avmowiono i to było rzctelnem dla 
niego nieszczęściem, iż na taką próbę został 
wystawiony, którejby, nictylko że o n , ale i 
wielu innych nie wytrzymało.

dPrzetoź, sami tylko ludzie bczwarun- 
Łowie wyżsi opierać się tym pokuszeniom, 
owszem korzyści z nich odnosić umieją, al­
bowiem przyjmują oni z uczucia miłości wła­
snej tyle tylko ile potrzeba, dla dodania od­
wagi ich um ysłowi.”

Należy bydź sprawiedliwym: znajdują
się w Dziewicy, g d z ie  niegdzie wiersze, pię­
knością, powagą i prostotą oznamionowa- 
n c , godne znaleźć miejsce w lcpszćni towa­
rzystwie.

Dzieło dedykowane jest Jego W ysoko­
ści Henrykowi Orleańskiemu, książęciu d c 
L o n g u e v i l l e  i D e s t o u t c v i l l c ,  parowi 
Francyi, książęciu Neuszatełskiemu, hrabiemu 
d e D u n o i s ,  d c S a i n t - P o ł ,  de C h a u m o n t ,
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i t. d. gubernatorow i królewskiemu i konne- 
tahlow i dziedzicznemu N orm andyi: a po Je  
chante  (opiewam) i po in w o k a c ji, sine (jua 
n o n , wpada p isa rz , jak  w  Jerozolim ie w y-  
zivolonej, gdzie po rozpoczęciu następują 
w iersze ku pochwale A lfonsa Esteuskiego, na 
tira d ę , tak się zaczynającą:

A u g u ste  successeur de cet augustę prince .*..

Księżna P an i d c  L o n g u c r i l l c ,  która, 
zapew ne, miała gust lepszy od swojego m ę­
ż a , słysząc czytanie D zieiv icy , nie mogła się 
powściągnąć od powiedzenia. — ojest to do­
skonale p iękne, ale też doskonalej n u d n e .” 
Z a iste , należało bydź księżną i tak w ielką 
dam ą, jak  ona b y ła , ażeby się ośmielić w y­
rzec tak niesłychane zuchw alstw o. A lbo­
wiem  zrazu powodzenie D zieivicy  było nie­
zmierne 5 i w  ośmnastu miesiącach ni mniej 
ni w ięce j, jak  sześć pow tórzono je j w y­
d a ń .— T o  zaw iele! N ajpierw sza edycya jest 
in  folio drukowana literam i italickiemi z por­
tretem  książęcia L o n g u e v i l l e  i C h a p e -  
l a i n ’a przez N a n t e u i l ’a ,  tudzież z ryciną 
p rzed  każdą pieśn ią , z zagłówkami (teles de
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prifjes) s tro n ie , z herbami szlachetnego Me­
cenasa w  literach inicyalnyeli. R ysunki ro­
bił d e V i g n o n ,  a cytowanie zapłacone Ryło 
1800 liw rów  Abraliam ow i B o s s c ,  sławnem u 
rytow nikow i. Pokazuje się ztąd, źe niczego 
nicoszczędzano. V olm tien , z którego robi­
m y to opisanie, w ystaw ia jeszcze osobliwość 
dosyć ciekawą. J e s t  to exemplarz ofiarowa­
ny , przez samego C h a p c l a i n ’a ,  Pannic d c  
S e n  d e r y ;  pierw sza kartka mieści na sobie 
dedykacyą, tak ułożoną.

P o u r  M ad em iise lle  de  S c tid e ry ,

son tres humble seroiteur
ClIA PELA lN .

Pisanie je s t okrągłe i potoczyste, w ejrze­
nie charakterów w ystaw ia widok jasny , chę- 
dog i, czysty, w  zupełnej harm onii z osobą i 
dziełam i C h a p e l a i n ’a. Jest to pismo ra­
czej uczonego mędrca nic zaś poety.

M niemanie wydane przez księżną panią 
d c  L o n g u e v i l l c ,  wkrótce wielu stronni­
ków znalazło. Zgadzali się oni tylko w  tern, 
iż to było najdoskonalej nudne,  ale na to , 
żeby miało bydź doskonale pięknem , nie przy-



stawali. Żaby na błocie poetyckićm zaczęły 
skrzeczeć jak w najlepsze, skoro się tylko 
przeświadczyły, źe to, co one brały za króla, 
był tylko sobie pniaczek. Nuż tedy wskakiwać 
na swoje przeszłe bożyszcze, nuż mu się u- 
rągae i plugawie je  obelżywie. Epigram- 
mata i pamflety, jak deszcz spadać zaczęły, 
tak , że spokojny C h a p e l a i n ,  mało co po­
cieszony przyrostem tysiąca talarów do swo­
jej pensyi, które mu szczodrobliwy książę 
de  L o n g u e v i l l e  nadrzucił, wyszedł na- 
konicc z cierpliwości, i odpowiedział napa­
stnikom przez L ist do E rasta, którym iście był 
L i n i c r c .  Dowodzi naprzód niedorzeczno­
ści krytykowania jego poematu 5 potem wy­
rzuca mu, że się przechwalał, jakoby na swoję 
stronę przeciągnął nieporównanego D o r a ­
l i  s’a 5 co jest takim fałszem, jak jest pra­
w dą, że oczy jego najpiękniejsze w świę­
cie były. Dowodzi je inu , że jego wysło­
wienie pełne jest trywjalności wstręt w ra­
żającej , która pomiędzy osobami wyższemi 
cierpiana bydż nie może, lecz chyba tylko 
pomiędzy drobnem mieszczaństwem i kobu-
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zami prowincyonalnemi 3 dowodzi mu, że on 
nic ma żadnego wyobrażenia logiki, a i w poe­
tyce nic nader tęgi. Co się tycze epigram- 
m atów, o te nie dba bynajmniej 3 i odmie­
niwszy w nieb niektóre wyrazy, na swoję 
pochwałę je  obraca.

Lecz nic bardziej nie dojadło nieszczęśliwe­
mu C h a p e la in ’o w i jak szyderstwa B o a la , 
znajome one są powszechniej aniżeli czyje- 
kolwiek żarty z Dziewicy. — Biedny pra­
wdziwie ten C l ia p e la in !  styrać pięć lat 
na obmyślaniu planu dzieła, pisać je  przez 
lat dwadzieścia, spalić tyle oliwy, podrzeć tyle 
piór, popsuć papieru, rozlać atramentu, a to 
wszystko dla tego , żeby postradać reputacyą, 
jakiej się nic nierobiąc nabyło. — Albowiem 
to nicbagatela, poemat heroiczny, we dwu. 
dziestu czterech pieśniach , a każda od tysią­
ca dwóchset wierszy, z inwokacyą, apary- 
cyami, walkami na bardysze i bułaty, z mar­
szami i kontr-inarszaini , z epi. odami opisa- 
niaini, przepowiedniami, słowem calem ma- 
teryalnein narządzeniem epopei! a przydaj­
myż do tego jeszcze sens allegoryczny, sym-

Foozet nowy. W. i5. 8
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bolikę, dosyć zręcznie zagmatwaną, jak to 
można miarkować z cxplikacyi następującej.

«Ucliylę zasłony pokrywającej tę taje­
mnicę , i w  niewielu powiem wyrazacli, źe 
gdyby przyprowadzić akcyą do upowsze­
chnienia , według praw ideł, a nie pozbawiać 
je j sensu allegorycznego, przez który poe- 
zya stała się jednem z głównych narzędzi 
architektoniki, rozporządziłem całą materyą 
w  ten sposób, źe Francya powinna wysta­
wiać duszę człowieka w  zapasach z sobą sa­
mym , którą najgwałtowniejsze wzruszenia 
miotają. Król K a r o l ,  wolą panią samowła­
dną, skłonną do dobrego ze swojej natury, 
ale łatwą przychylić się do złego, pod pozo­
rem dobra; L ’A n g lo i s  i B o u r g u i g n o n ,  
poddani nieprzyjaciele K a r o l a ,  rozmaite u- 
nicsicnia namiętności drażliwych, które pra­
we panowanie woli psują; d’A m a u r y  i A- 
g n i e s z k a ,  pierwszy ulubieniec, a druga 
kochanka panującego, rozmaite poruszenia 
upodobań pożądliwych każących niewinność 
woli przez swoje indukeye i przez uroki; 
hrabia d e D u n o i s ,  krewny królewski, nic-
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oddzielny od jego interessów i w sprawie 
jego wojujący, cnota wkorzeniona w  wo­
lą , która utrzymuje nasiona sprawiedliwości 
w  niej zawarte i walczy zawsze dla oswo­
bodzenia je j od jarzm a tyrańskiego namię­
tności; T a n n e g u y ,  naczelnik rady K a­
r o l a ,  rozwagę oświecającą zaślepioną wolą, 
a D ziew ica, która przybywa królowi na ratu­
nek przeciwko B o u r g u i g n o n ’o w i i 1’A n- 
g l o i s  i która go oswobadza od A g n i e s z k i  
i A u m a r  e g o ,  która w kłopotach i omdla­
łości wszelkiej mocy ducha, pośpiesza we­
sprzeć w olą, utrzymać rozw agę, połączyć 
się z cnotą przez usilność zwycięzką , podbi- 
jając wolą upodobania gniewu i pożądliwo­
ści, które ją  Zakłócają im iękczą, sprawić tę 
ciszę wewnętrzną i to uspokojenie, na któ­
rych , zdaniem wszystkich, wewnętrzne do­
bro zależy.”

A  wszelakoż był to bardzo piękny do 
poematu przedmiot. Joanna d’A r  c , ta złoto­
włosa pasterka z Domrcmy, która pasąc owcę 
pod wiekuistćmi dębami puszczy ardcńskićj, 
powzięła zamysł oswobodzenia Fraucyi, i tego

8 *
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dokazała będąc tylko prostą dziew czyną, 
je s t nadzw yezajnem  zjawiskiem . N adnatural- 
n o ść , t u , sama przez s ię , z rzeczyw istością 
się jednoczy ła ; nic nic zostawało do w yna­
lez ien ia ; rzecz była narodow a, w ielki w  so­
bie zaw ierająca in te re s : co to  za czysta i 
słodka postać tej J o a n n y ,  dziewicy niew in­
nej w śrzód zbrojnych m ężów , którzy ją ,  j a ­
ko istotę w yższą , szanują! Jaka  to w zrusza­
jąca liistorya! W idzieć ją  tak b ia łą , tak  pro­
m ien istą , w śrzód bojow ej ku rzaw y ; rzekł­
b y ś , że to je s t an io ł, który zrzucił sw oje 
sk rzy d ła , żeby przyw dziać śm iertelne ciało, 
uzbroić się pancerzem  i narażać się na w szy­
stkie szw anki w raz zc swoim i tow arzysza­

m i oręża.
A  taż go łęb ica, jak  śnieg b ia ła , w yla­

tująca z płonącego s to su , na którym  św ięta 
spełniła sw oję o fiarę , (albowiem Joanna 
d’A r c  była Chrystusem niew ieścim , czystą 
lio sty ą , na odkupienie zbrodni F rancyi po­
św ięconą); a taż niepojęta okoliczność ser­
c a , które nietknięte w śrzód popiołów  zna­
leziono ; i ten  opraw ca , który w pada w  ro-
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spacz i dostaje szaleństwa, myśląc, żc Bóg 
nigdy mu nie przebaczy śmierci najpiękniej­
szego rąk swoich dzieła; ckociaż ją  zadać 
m usiał: ileż to cudów w  tern życiu tak krót- 
kiem a tak napcłnionćm! Rozumiałbyś, źe 
legendę raczej aniżeli kronikę czytasz. T u  
się całego romancero przedmiot umieszcza. 
I  cóż z tąd ?— Z przedmiotu tak okazałego, 
z bohatyrki praw dziw ej, która daleko za sobą 
K a m i l l ę  W i r g i l i u s z a ,  B r a d a m a n t ę ,  
M a r f j z ę ,  K l o r y n d ę  i wszystkie nadobne 
wojownice, włoskich epopei, zostawuje, C h a ­
p e l  a i n  potrafił tylko zrobić ociężałą rymo­
waną gazetę, tak nudną jak życie: W o l t e r  
sromotną priapeę , równie obrzydliwą, jak 
zamiar autora, i m ierną, w  sposób osobli­
wszy, nawet na ten pisania nędzny rodzaj. 
Biedna Joanno d’A r c !  Anglicy spalili cie­
bie tylko , ale nie zgw ałcili! . . .

Nie pozostaje nam teraz nic powiedzieć 
w ięcej, jak tylko, że C h a p e l a i n  umarł. 
Co nic jest nowiną dla nikogo. Any (Les 
A n n )  naznaczają szczególniejszą przyczynę 
jego śmierci. Twierdzą one, ze jakoby Cha-
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p e l a i n ,  udając się do akademii, zachwyco­
ny w drodze został przez tak rzęsistą ulewę, 
źc psy spragnione mogłyby się były bez na­
chylenia karku napie, i źe potoki wezbrane 
zamieniły się w prawdziwe rzeki, które po 
kładkach z descek przebywać potrzeba było3 
ale kto cłiciał przechodzić po tych kładkach 
jedno sou powinien był zapłacić, jak  się to 
i dzisiaj praktykuje. C h a p ć ł a i n ,  o któ­
rym powiadają, źc był gnuśnym sknerą, dla 
oszczędzenia ubóztwianćj przez siebie mo­
nety, przebrnął walecznie potok mając wody, 
aż za kolana. Potem przybywszy do aka­
dem ii, dla wzięcia znaku swojej obecności, 
trzymał się w  oddaleniu od kominka, wy­
strzegając się , żeby czegoś niezobaczono, i 
nogi swoje skrył poza bióro. Dostał prze­
ziębienia , powrócił chory do domu, i gładko 
się z tego świata na tamten przesmyknął. 
Czytelnik w tej mierze mieć sobie może takie, 
jakie mu się podoba mniemanie: ale to pe­
w n a , źc C h a p c l a i n  umarł.

Znaleziono pięćdziesiąt tysięcy talarów 
w  jego skrzyni, co jest nad wszystko podo-
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bnicjszem do p raw dy : miał on bowiem ty­
siąc talarów od kardynała, tysiąc talarów od 
książęcia d e  L o n g u e v i l l c  naprzód, a po­
tem , dwa tysiące, od czasu jak  się D ziew i­
ca ukazała, tysiąc pięćset liwrów na opa­
ctwie de  C o r b i e ,  które mu przeznaczył 
kardynał M a z a r i n i ,  nie nader szczodry 
względem literatów , lubiący, na grę hazar- 
downą lub też w ojnę, pieniądze swoje cho­
wać 5 dodajmy do tego , ile mógł miec ma­
jątku z siebie, a będziemy mieli całość dosyć 
przystojną, zwłaszcza zważywszy, że w ar­
tość pieniędzy, w  owe czasy, potrójną, wzglę­
dem dzisiejszej była. Mógł on bydź oszczę­
dnym , ale miał dosyć znajomości świata i 
sposobu życia na n im , żeby już  dojśdź do 
tak płaskiego i tak ogłupiałego łakomstwa, 
jakie mu przypisują. I  możnaby przytoczyć 
mnóztwo dowodów jego nieintcresowności; 
zpomiędzy wielu ten będzie dostateczny s 

Kiedy książę de  M o n t a u s i e r ,  został 
przewodnikiem Delfina, nicuprzcdzając na­
w et o tern Cł i ap e la in ’a , którego szacował 
wielce, starał się dlań o miejsce nauczyciela
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młodego n astępcy ; C h a p e l a i n  iicliylił się 
od tego z wielkićra w szystkich padziw ieniem ; 
pow iadając, że byt starym , niedołężnym , nie 
mogącym się książęciu podobać; przctoź nie 
chciał go, widokiem zmarszczków swoich, za­
smucać. Św ietna się to nastręczała pozycya, 
za iste , z której można było korzystać $ a czło­
w iek tak i, który ją  odrzuca , nie brnie przez 
potoki dla oszczędzenia nędznej sztuki dro­
bnej m onety.

Pogrzebiono go w  Saint-M erry , p rzy  fi­
larze. C i, którzy zechcą czytać jego nagro­
bek po łacinie napisany, znajdą go w  P i  g a ­
n i  o l’u d e  la  F o r c e .

( Teofil G a u t i e r . — France  
(itteraire.)
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R O Z M A I T O Ś C I .

P o e z y e  M i c h a ł a  J e z i e r s k i e g o . — W i l n o . —  
d r u k i e m  J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o ^  — 1837 in 8vo 
str. 114. na pięknym białym papierze, no- 
wemi typami.

Dziewięć oddzielnych sztuk kompozycyj 
wierszem składają ten zbiór poezyj : Ukrai­
n a , P rzyjaźń i M iłość, Uniesienie -poety, 
D u sza , Ś w ia t, Poezya i M uzyka , D um a­
nie nad brzegiem m orza, Chm urka , Do 
M ajumy ■

Poematu opisowego Ukraina, jest tu część 
tylko pierw sza: mieści ona w sobie topo-
grafiją kraju , wyjnienia jego rozmaite pło­
dy, tudzież n iektóre, obyczajów charakteru, 
zwyczajów i przesądów, właściwych mie­
szkańcom tej ziemi, rysy wystawia. Cie­
kawsze z nich i bardziej interesujące tu przy­
toczymy. Poeta wymieniwszy niektóre, stepy 
okrywające, rośliny, ukazuje wśrzód nich 
czarownicę ukraińską i władzę jej uroków 
w ystaw ia;
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T am  nieraz ukraińska niewiasta przychodzi, (l)  

I  bosemi nogami po ich gęstwiach brodzi;
I  łatwo można poznać co jej myśl ukrywa,
Po roślinach, co ręką doświadczoną zrywa*
Gdy szklniący się kopytnik wygrzebuje z ziemi,
I  perystop wysmukły, ramiony długiem i (2) 
Obejmujący w  koło przyjacielskie krzew y;
Gdy go od nich odrywa; gdy wonne powiewy 
Szałwii albo mięty, nęcą ją  do siebie,
Natenczas myśl jej czysta tocząc się po niebie, 
Szuka ulgi dla cierpień; a chęci i m odły,
Nieraz zdrowie schorzałym, u  grobu przywiodły: 
G dy zaś jej obłąkane szukają zrzenice 
Jakby z nici pajęczej usnutą niemicę, (3)

(1) Rzadko bardzo można w idzieć, aby prosty wie­
śniak zajmował się leczeniem chorób, stare nie­
wiasty trudnić się te'm zwykły, lud do ich lekarstw 
przywiązuje największą wiarę. Używają samych 
tylko z ió ł, których własności dobrze im są znane, 
lecz sposób robienia z nich napojów lub kąpieli, 
zawsze okryty jest tajemnicą. Przy udzielaniu le­
karstw chorym , m ruczą po cichu m odlitwy, lub 
wymawiają słowa czarnoksięzkie, które mają m ieć 
najwięcej wpływu na stan chorego, często bez 
użycia żadnych lekarstw, same słowa tylko tajem­
nicze przynoszą ulgę schorzałemu. Lud w  nie 
wierzy; przejęty jest zgrozą, politowaniem, lub 
pogardą dla ty ch , którzy te'j wiary nie podzielają 
z nie'mi.

(2 )  Przestęp pospolity (Bryonia alba), J u n i^z i ł ł .
(3 ) Blekot pospolity (Ilyoscyam us niger). J ui\ d z i ł ł *
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L u b  gcly kolący  dyw der zryw ają jej d łon ie , ( i)  

Pew no w  oczach n ienaw iść, w  sercu  zem sta płonie* 

Biada! jeśli do chaty z tem i zio ły  w kroczy,

Bo za n ią tysiąc nieszczęść, i chorób się w tło czy : 

N iem i m iło ść  ro zn iec ić , lu b  tez ją  zagładzić,

N iem i m oże sen o d jąć , a lbo  śm ierć sprow adzić. 

Straszne to  z io ła ; lecz ich  znają  tajem nice,

T y lk o  na  U k ra in ie , sta re  czarownice*

Ja k  w ieś każda m a sw oję i cerkiew  i  popa,
Ja k  w  kazde'j praw ie chacie bogatszego ch łopa  

Św iętego M ikołaja w idać stare lice,

T ak  każda m usi wioska m ieć sw ą czarow nicę, (a) 
Często jej u rodzenia n ik t w e w si nie pom ni,

G dyż ci temu, co żyją n ie by li p rzy to m n i;

W ieści ty lko  b ieg a ją , że życia początek

W zięła  z w ielkiego czw artku  na sam  w ielk i p iątek;

G d y  otw orzyła oczy, kogut p ia ł donośnie,

I  w net ona słó w  kilka w ym ów iła głośnie.
P o  tych  znakach w idocznych dobrze w iedzą w szędzie, 

l ż  z takiego dziecięcia czarow nica będzie .

(1 ) B ie lu ń  p o s p o l i t y  (D a tu ra  S tra m o n iu m ). J u n d z i ł ł *
(2) Nazyw ają je cza ro w n y c ia m i, a pospolicie jeszcze 

1W iedniam i. K ażda w ieś ina takow ą w iedm ę, lu d  
się je'j obaw ia, gdyż przypisuje jej rozciąg łą  w ła­
dzę nad lu d ź m i, u dzie loną , na łyse'j g ó rze , przez 
d jab ła . T am  każda z n ich  m usi się staw ić; o d -  
bie'ra od niego rozkazy na rok  cały i czerpie coraz 
now ych  sposobów szkodzenia ludziom .



Pierw sze m łodości la ta , póki jeszcze dzieciem , 

Bawi się w raz z iune'mi i p iaskiem  i śm ieciem ; 

D opiero  się od różn ia , gdy  w iek śrzedni m inie, 

Zaczyna dziw y tw orzyć i czaram i słyn ie .

G dy  do srebrnego w ozu sprzęgłszy zło te chm ury, 
Księżyc w zięci na niebo gniew ny i ponury ,

Ona w tenczas sam otnie po grobach się tarza,1 
L ub  b łądzi na w p ó ł m artw a, jak genjusz cm entarza; 
L u b  rozpuściw szy w łosy, z po tężnym  ożogiem  

Jak  m ara lata po w si; gdy przed  k tórym  prog iem  

S tan ie , w  okno suchem i pięściam i ugodzi,
Pew no w  tej chacie w ielkie nieszczęście się zrodzi. 

W  j e j  własne'm pom ieszkaniu, jak u  alchim isty , 
M nóstw o garnków  się sm aży, stó ł d łu g i i czysty 

W  końcu  s to i, a na n im  korzen ie , z ió ł s tosy ;

T am  znów  w  m ałym  rąd e lk u  um arłego w łosy  

K azein z kocim  ogonem  w jak  najlepsze'j zgodzie, 
W  deszczow ej lub  śniegowej gotu ją się w odzie. 

Sam a w szystkiem u starczy : z m og ił ziem ię w arzy, 

S zum  zbie 'ra , k łóci ły ż k ą , gotuje i sm aży. 

W tenczas gdy iskra gniew u zabłyśnie w  źrzenicy, 

Pozna wieś jak rozleg ła  w ładza czarow nicy!

G dy ziem ia upragniona k ropel de'szczu czeka,
O na szm aty rozw iesi i chm ura u c ie k a :

L ub , p rzed  tern, nim  tę klęskę w yrządzić chce kom u, 

Na łopacie kom inem  w ylatu je z d o m u ;

N a górze stawia g a rn ek , coś pod nosem  pow i,

I  lecącą w zdłuż  gw iazdę za sam  ogon z ło w i:
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W net ją wcisuie do garnka, W rzód lochu zagrzebie;
I  od tej pory chmura nie zagrzmi na niebie.
Tą dziwną władzą wilgoć z obłoków wykradnie, 
T ak , ze przez całe lato kropelka nie spadnie.
Gdy wiedzą, kto zagraża im klęską i szkodą,
W net łapią czarownicę i ku grobli wiodą: 
Najsilniejsi parobcy stają długim  rzędem,
I  w hajwiększą głębizuę ciskają ją z pędem ; 
Czarownica jak kamień z łoskotem upadnie,
I  jak szczupak spłoszony zakręci się na dnie: 
Próżne widzów nadzieje! ona jeszcze żywa,
Jak kaczka po powierzchni znów stawu wypływa,
I  dobiwszy się brzegu od zgrai zdaleka, 
Przeklinając i grożąc, do wioski ucieka:
Wtenczas zdziwieni prawdzie, mogą się przekonać, 
Źe ona tylko swoją może śmiercią skonać.
Rzadko kto po tych przejściach odwagi nie traci, 
Gdyż ona krzywd pam iętna, zemstą mu zapłaci. 
W łoży szaty na niego, uplącze jak w sidła,
Rękawy będą dzielnie służyć mu za skrzydła,
I  będzie póty latał przez lasy i góry,
Póki go nie poszarpią cierniowe pazury:
Albo gdy zechce mszcząc się, by by ł wiecznie słaby, 
Do napoju proch zmiesza z jaszczurki i z żaby; 
Lecz co gorsza, gdy ws'ciekły gniew jeszcze podwoi, 
Nieszczęsnemu zjadliwe'j da się napić Łoi. (i)

( i )  Tojad Stoerka (A conitum  Stoerkeanum). J u n d z .
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O  Linda te m u ,  k tó ry  c za ro w n ic ę  d ra ż n i!

M u si zem śc ie  jej u le d z ,  lu b  u m rz e ć  z  b o ja ż n i. ( i )
k

Niemniej także interesuje obraz żebraka:
K a żd a  w io sk a  b ia łe m i c h a ty  u s tro jo n a ,

P r z y  k a żd e j s to i  g ru sz a  s ta ra  i  z ie lo n a ,

P o d  n ią  k a m ie ń ,  a n a  n im  n a jczę śc ie j kaleka^

C o o ż e b ra n y m  c b le b ie  p rz y w ló k ł  się  z d a lek a , 

S ie d z i ,  i spie'wa d u m k i o ro d z in n y m  k ra ju ,

A lb o  o c u d o tw o rn y m  Ś w ię ty m  M ik o ła ju .

( i )  O p ró cz  p rz y to c z o n y ch  p o d a ń  w  op isie  m o im  o  
cza ro w n ic y , w ie le  jeszcze in n y c h  b a śn i k rą ż y  w  u -  
s ta c h  p o sp ó ls tw a . N ie raz  s ły sz a łe m  o p o w iad a ją ­
c y c h  z n a jw ię k sz ą  w ia r ą ,  iż  w id z ie li ją  p n ą c ą  się  
p o  k rz y ż a c h , o b ró c o n ą  tw a rz ą  k u  z ie m i,  a n o g a ­
m i  z aw ieszo n ą  u  gó ry , je s t to  jed e n  ze  sp o so b ó w  
sp ro w ad z e n ia  p o su ch y , ró w n ie  jak  ło w ie n ie  g w iazd  
do  now ego  g a rn k a , lu b  ro zw ieszan ie  s ta ry c h  s zm a t. 
N a jczęśc ie j się  okazu je  w e właściwej* so b ie  p o s tac i, 
czasam i p rz e m ie n ia  się w  z w ie rz ę ta ,  g d y  ch ce  b y d ż  
n ie w id z ia ln ą ,  zapala św iecę  ro b io n ą  z tłu s to ś c i t ru ­
pów*, a w tenczas  n ik t jej* szk o d z ić  n ie  m o ż e ,  g d y ż  
o b e cn i w  ty m  ra z ie  d o z n a ją  n ie m o ty  i o d u rz e n ia .
*W n ie k tó ry c h  w y p a d k ac h  u d a ją  się  do  u ić j p o  r a d ę .  
G d y  m ą ż  ż o n ę ,  lu b  syn  ojca  o p u ś c i ,  i c h o ćb y  
w  n a jo d le g le jsz y c h  b y ł  k ra jach , Ona m o że  go  p o w ie ­
tr z e m  sp ro w a d z ić ,  a n a jw ię k sz ą  p rz e s trze ń  w' p rz e ­
c ią g u  k ilk u  g o d z in  o d d a lo n y  m ą ż  lu b  żona p rz e ­
le c i .  K ilk u  w ło śc ia n  z a ręc za ło  m ię ,  iż  n ie ra z  na 
w ła sn e  oczy  p o d o b n ie  la ta ją c y c h  lu d z i sp o ty k a li.  
N ie ra z  m ło d e  d z ie w c z ę ta  u d a ją  s ię  do  w ie 'dm y, gd y  
k tó re j k o c h an e k  n ie s ta ły m  się o k a ż e , d la  u k a ra n ia  
r y w a lk i ,  da je  c za ro w n ic a  p o p ió ł  z s tru żo n eg o  sta­
re g o  o b rę c z ą ,  k tó ry  w m ięszan y  do  ja k ie g o k o lw iek  
n a p o ju ,  s p ra w ia , iż  dz iew ica  gasząca  n im  p ra g n ie ­
n i e ,  n ig d y  za  m ą ż  n ie  w y jd z ie}  lu b  k a ż e ,  a b y
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G dy ty lko  z dzikiej l iry  głos rzew ny w yleci, ( i )  

W n et każda chata  z siebie wysypie ró j dzieci. 

Choć w p ó ł nagie, lecz  hojnie z opatrzoną d łonią , 

W  jakąkolw iek ja łm u ż n ę , na wys'cigi gonią j 

C hleb  do to rb y  jak m rów ki pożyw ienie wnoszą,

I  p rzy  nogach usiadłszy o p iosenki proszą.

T am to  ic h  m ło d e  serca czerp ią jak ze zdroju , 

Chęć daw nych w spom nień, czynów , i sław y, i bo ju . 
T a m  się uczą  jak przodki w śród  lądów  i m orza, 

Roznosili ze strachem  sław ę Z aporoża.

z  g łow y zgubione kw iaty  ry w alk i, zakopała uskar­
żająca się dziew ica, jeden z jednej strony rzeki, a 
d ru g i z przeciw nego brzegu , a wtenczas jak te kw iaty 
n igdy  z sobą się nie ze jd ą , tak dziewica z m ło ­
dzieńcem  nigdy się nie złączy. Tysiące innych  ba­
śn i z najw iększą w iarą lu d  pow tarza, i na cuda cza­
row nic  co dzień praw ie z zadziw ieniem  i z bojaźuią 
spogląda.

( i)  Pożądanym  jest gościem  dla dzieci w iejskich zja­
w ienie się ż e b ra k a , grającego na lirze. O taczają go 
w  ko ło  i p rzysłuchują się ciekaw ie narodow ym  pie­
śn iom . N ajczęściej są to w spom nienia albo daw nej 
ich  staw y, albo opow iadanie m iłosnych zdarzeń, 
lu b  uczczenie m iejsc i obrazów  cudow nych. P rze­
raź liw y  głos żebraka , zinięszany z dziką harm oniją 
liry  i z żałobnym  tonem  p ieśn i, dziw ne spraw ują 
w rażen ie. Tęskność okryw a se rce , a m yśl p o in i-  
m ow oln ie  przenosi się w  o d leg łe , W  zło te w ieki. 
Ś lepi żebracy tym  sposobem  zbie'rają dla siebie ja ł­
m u ż n ę : nie w idziałem  na  U krain ie , aby innego ro ­
dzaju kaleka chodził z l irą  i śpie'wał piosnki. JNa 
zaletę  lu d u  ukraińsk iego , m ożna pow iedzieć, iż są 
dobroczynnym i, i bardzo rzadko się w ydarza , aby 
ubogi nie znalazł u  n ich  jakiegokolw iek d la  siebie 
w sparcia .
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T akim  się głosem  starzec w krada do ich  łona, 
Do ich serca tęsknoty rzucając nasiona;

Biada ! jeśli z tych nasion owoce dojrzeją, 

Pew no s'wie'ze m ogiły w koło zaczernieją, 

S tepy się kurhanam i pom arszczą i zgarbią,
I  brzegi się Tykicza k rw ią  ludzką zafarbią. 
N iechaj BÓG od te j plagi tę ziem ię ochrania: 

N a tysiąc w ieków jednej dość rzezi H um ania!

I następnie obchód święta K upały:

D ziew częta gdy od pracy do dom u w ra ca ją , 

Insze nócą p iosenk i, iuacze'j się b a w ią . 

O sobliw ie gdy święto K upajły  nadejdzie, ( l)  

Natenczas najliczniejsze grono ich się zejdzie.

( l)  Święto K upały  zasięga najdawniejsze') starożytno­
ści. O d czasów bałw ochw alstw a S ław ian , po dziś 
dzień ta uroczystość zachow ała sw oje obrządki. 
K upało  , znaczenie swe m usiało  zapew ne w ziąć od 
kupy, czyli m nogości lub  obfitości; dla tego bogini 
K upało  była uw ażaną, jako C eres, bóztw em  ż y - 
źuości Uczony ksiądz S ies trZ eń cew icz-B o h u sz , ba­
dający starożytności sław iańskie i sarm ack ie, pi­
sząc o K ijow ie, m ó w i, iż tego bóztw a znajdow ał 
się tam  posąg. , ,Czyniono jej ofiary p rzed  zac/.ę- 
„c iem  żniw a d. 2 4  C zerw ca, zapalauo w tenczas 
,,w ielkie ognie na p o lu , a m łodzież uw ieńczona 
,,w  kwiaty tańczyła w  k o ło , przyśpiew ując radosne 
,,pieśni. Dla zachow ania bydła od z łe g o , jakieby 
„m u  satyrow ie W yrządzić m ogli, kazayio m u skakać 
„przez ogniska. D ziś w dzień w igilii Świętego Jana, 
„w  każdej wsi ukra ińsk ie j, obchodzą tę 'u roczy— 
„stość. Rozkładanie ognia nie wszędzie w idzieć m o - 
„ z u a , lecz gdzie ten zw yczaj się zachow ał, parobcy
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Ic h  lic a  ch o ć  od  s ło ń ca  sp iek ą  osm alone,

J e d n a k  na n ic h  k ra śn ie ją  ru m ie ń c e  cze rw o n e ; 

C zerw ieńsze jeszcze  u s ta , ledw o  k re w  n ie  p ryska ,

A  za  n iem i dw a szn u rk i b ia ły c h  zęb ó w  b ły sk a . 

NajpieYw szą ich  p ięknos'c ią  je s t m ło d o ś ć  i zd ro w ie , 

N a jp ię k n ie js z y m 'ic h  s tro jem  są  k w ia ty  na g ło w ie , 

K tó re  św ieże  i w o n n e , jak  m a ju  p o ran ek ,

S k ro ń  m ło d e j U k ra in k i o b e jm u ją  w  w ianek .

J u ż  z a tk n ię ta  po w iew a  w ie rzb a  na W}rgon ie ,

W k o ło  ją  opasa ły  ra m io n a  i d ło n ie ,

W k o ło  u s ta  ró ż o w e ,  co  się  c iąg le  śm ieją,

0  k o c h a n c e , k o c h a n k u , m iłe  pies'ni le ją .

T a m  k a id a  n a jsk ro m n ie jsz a , n a jb a rd z ie j n iew in n a , 

lm ie  sw ego k o ch an k a  w y jaw ić  po w in n a ,

1 w n e t w  p io sn ce  z łą c z e n i dz iew ica  z m ło d z ie ń cem , 
y

Z arżą, s ię  o ic h  tw arze  o d b h y m  ru m ień c e m .

,,i d z iew częta  p rzez  ogn iska  skakać  zw yk li, d la  o ca­
l e n i a  b y d ła  od  szk o d liw eg o  w p ły w u  c za ro w n ic y  
„ c z y li  w ie 'dm y. N a jp o sp o lic ie j sw ręto  to  po g ań sk ie  
, ,o b c h o d z ą , za tk n ąw szy  drzeW o na łą c e , dz iew czę ta  
„ s ię  zb ie ra ją  w  k o ło  w ziąw szy  s ię  za r ę c e ,  k rę c ą  
,,s ię  s'pie'wając p ieśni. C h c ia łe m  w y b ad ać  czy  w ty ch  
„ p ie śn ia c h  nie zachow ało  się  w sp o m n ien ie , o c zc z o -  
,,ne 'm  p rz e d  w iekam i b ó z tw ic ; lecz  o p rócz  s łó w  m i-  
, ,ło s 'n y c h , żadnej stycznos'ei z n a leźć  nie m o g łe m  
„ z  czczo n ą  daW niej b o g in ią  K u p a łą . D rzew o , k tó re  
„ sad zą  w p o śró d  s ieb ie , zas tępu je  zapew ne posąg  
„ teg o  b ó z tw a , po sp ó lstw o  n ie wie' zkąd  p o ch o d zi 
„ ź rz ó d ło  zac h o w u jąc e j się po clzis dz ień  tej u ro c z y -  
„stos'ci. K sięża  R u scy  w zb rau ia ją  im  o b ch o d u  lego 
„ św ię ta ;  lecż  pom im o  te zakazy, c o ro c z n ie ,  w  k a -  
„źde'j w s i ,  ono  się odp raw ia .

P o cze t now y , N . i5 .  9
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Obok stoją parobcy; czarne długie świty 
Ich strojem, z tyłu kaptur sznurkami obszyty.
Czarna lub siwa czapka, U wierzchu zielona,
Pas czerwony; u szyi zaściszka czerwona, (i)
Każdy z nicli swe'j kochanki widokiem się bawi,
To czasem ją uderzy, to nogę podstawi,
A gdy żywsza namiętność w oczach m u zabłyśnie, 
Objąwszy silną ręką za szyję ją ściśnie;
Przytuli do swej twarzy jej rumieniec świeży*
I  głośnym pocałunkiem w jej usta uderzy.
Cały wieczór wśród śpiewów upływa radośnie,
Co serce czuje, usta wymawiają głośnie.
Fałszywy wstyd dziewicy nie okrasza licey 
Na spojrzenie kochanka błyszczą się zrzenice,
Nie spuszcza na dół powiek, ciągle patrzeć żąda,
I  w lica ukochane z śmiałością pogląda.
O szczęśliwi! szczęśliwsi od tych co rozsądek 
Na uczucia przeznaczył prawa i porządek,
Którzy bojąc się wybiedz z przepisanych szranków, 
'Wśród uczuć muszą postać brać niemych kochanków. 
Trw ożą się, by niewinność miłością, nie skazić,
By wymowncm spojrzeniem  oczu nie przerazić; 

Zawsze kłam liw ą postać nadając sWe'j tw arzy,
Nie poznasz czy tam zem sta, czy miłość się żarzy. 
T u  zaś, jeśli namiętność z ich serca wypadła,
Odbije się o twarze, jak o dwa zwierciadła.

(i) Zaściszka, kawałek wstążki, którą chłopcy i dzie­
wczęta zawiązują swój kołuierz od koszuli.
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Trzykroć złamie się w oczach, w licach za jaśn ieje ,

I  zadrzawszy na ustach płomień swój rozleje.
K iedy pieśni się skończą, kiedy tajem nice 

K ażda Wierzbie wyśpiewa, natenczas dziewice 
O bnażają j e'j szaty, jej Wieniec zielony,

K tóry pośród okrzyków  upada zw iędniouy.

Jeden  tylko pień zosta ł, w  kalectw ie, chorobie,
Stoi jak krzyż posępny, złam any na grobie.

W net się wszystkie rozległy, po chatach już spali,
A  za niem i parobków  słychać tenten  w  dali.

z  p rzy w ied zio n y ch  tu  w y ją tltów , czytcl- 
. ;lab“ * a jąc  nieco w yobrażen ia  o p rzed ­

m iocie p racy  i ta lencie ^oe ty , życzyć z a p l  
w n e  b ęd zie , ażeby  drugie dw ie L ę i i ,  Z .  
m a tu  U kra in a ,  w  prędk im  czasie na w idok  
p u b liczn y  w ystąp iły . M a ,v  n ich  um ieścić 
au to r pam .ę tm ejszc  w ypadk i h is to ryczne  
zasz łe  na ukraińskiej z iem i, tudzież opisa­
n e  w iciu  m o g ił, w  których szczątk i pole­
g łych  na m ej w o jow ników  spoczyw ają . Za 
m a te ry a ł do tego poem atu  posług iw ały  auto­
ro w i podania u stne  lu d u , które s ię ,  p rze ­
chodząc z pokolen ia do p o k o len ia , po dziś 

zien u trzym ują- je g o  p ieśn i, w  k tó rych , jak 
g  zietndziej pow iada , zam knięty  je s t  ca łv  

żyw o t U kra iny , oraz m ogiły  jako Ogniwa łą-
p rzypom nien iam i czas ub ie­

g ły  z dzisiejszym .
Z aiste , j’est to  p rzedsięw zięc ie , ze w szech  

m iar godne pochw ały  i naśladow ania : z po­
dobnych to  tylko czerpając ź rz ó d e ł, m ożna

9 '



z czasem utw orzyć i wykształcić oryginalną 
poezyą, ze wszyatkiemi charakterami miej­
scowości k ra ju , na której się zrodziła.

Inne w iersze Michała J e z i e r s k i e g o  
różny  charakter na sobie w yrażają: niekiedy 
je s t ełegijackim, rzew liw ym  i do tonu idylli 
zbliżonym , miejscami wpada w  zapał liry ­
czny pochodzący z praw dziw ego natchnie­
n ia , czasami w szakże, w  zapędach swojego 
lotu przesadza, jak  to można widzieć w  w ier­
szu pod tytułem  : Uniesienie "poety, w  któ­
rym  , dum v ita t humum nubes et inania 
captat. — Miłość i je j udręczenia, malowane 
s ą , w  wielu m iejscach, z praw dą rzetelnie 
doznanej namiętności, lecz te udręczenia za- 
zdrośne do złorzeczeń, przykre na czytelni­
ku sprawujących uczucia, przychodzą. W  o- 
gólności je s t tu  wiele m yśli, dosyć uczucia 
i zapału , trafiają się czasami obrazy, ale 
z konturam i tak nicoznaczonem i, tak w e 
mgle gińąeem i, żc równie byłoby niepodo­
bieństwem m alarzowi pow tórzyć je  na płó­
tnie , jak  trudno czytelnikowi dokładnie 
w  pojęciu je  sobie w ystaw ić.

K rytyka drobiazgowa mogłaby znaleźć 
tu  gdzie niegdzie zaniedbanie w  rym ach, 
małą baczność na liarmoniją w ierszy, lekce­
ważenie praw ideł grammatycznycli m ow y; 
co może bydź wypadkiem ukwapliwćj n ie­
cierpliwości talentu niepospolitego, który 
przy doskonaleniu i trafnej upraw ie ozdobą 
literatury naszej zostać może.
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L IT E R A T U R A  SŁA W IAŃ SK ICII NARODÓW .

List drugi do Redaktora Dziennika Ministe- 
ryum Narodowego Oświecenia (*).

W  Numerze II  Dziennika Ministeryum 
Narodowego Oświecenia, raczyłeś W Pan 
umieścić pierwszą ezyli, źe tak nazwę, wstę­
pną wiadomość moię, o nowszej literaturze 
narodów sławiańskich, zamieszkałych za ' 
granicami Cesarstwa Rossyjskiego. Dopiero 
wiadomości któreście mieć chcieli, poczęły 
dochodzić do mnie w większej liczbie, prze­
to pośpieszam uwiadomić W as o tem , o 
czein się sam dowiedziałem. Gotowość za­
granicznych literatów', z jaką się starają 
przykładać do ześrzodkowania gdziekolwiek 
bądź wiadomości o -współczesnych postępach 
w  rzeczy literatury rozlicznych sławiańskich 
języków i dyalektów,jasno się okazuje: ina­
czej nic chcieliby oni tracić czasu na odpo­
wiedzi wymagające odwoływania się do 
ksiąg i połączone z wydatkami.

Głównćm i nowszem dziełem w  tym 
względzie, jest w tych dniach tu otrzymana 
książka P . K o p i t a r a :  Glagolita Clozianusid 
est Codicis Glagolitici inter suos facile an- 
tu/uissimi, olim dum integer erat in thesau­
ri) Frangepaniano, habiti pro S. Hieronymi 
hibliis Croaticis, supparisejue ad minimum

(*) O b . 'W iz e ru n k i T o m ik  1 2 , s t r ,  i3 4  i nast.



exarato A . 1057. co(lici CyriUiano Ostro- 
m iri Novigradensis, AE1 W A N O N  (Fra- 
gmentum) johorum X I I  membraneorurn, 
servatum in Jlibliotheca Illuslrissimi Ćo- 
mitis Farid is Cloz Tridentini. — U teris  to- 
tulem cyrillicis transcriptum, prolegomeuis 
historicis et philologicis , wouumeutis item  
trilms dialeeti Carantanicae sec. X . Mo,- 
vachii repertis; speciminibus Slavismi Cis- 
daiiubiani$ Calendario Slavico, alii&aue Ine- 
ditis $ lutina Slavicorum omnium Interpret 
tatione j linguae deuigue Slavorum sacrąe 
brevi Gvammatica et le x ic o  illustratum cum 
2  tab. aeneis. — Felici codicis Domino rfe- 
dieavit Dartholomaeus liopitar, Augustis- 
simo Austriac Imperatori a Bibliothecae Fa- 
latinae Custodia. f  iiidobonae 1836 fol. lec? 
o niej trzeba będzie zosobna powiedzieć. 
Tutaj dodam tylko, i i  księga ta między in- 
nenii zawiera w sobie i takie rzeczy, które 
powinny bydź przez Ruskich w ydane: sza* 
cowne pomniki pisma Gyryllskiego, staroży­
tne zabytki dochowane w Rossyi i wysoce 
cenione w krajach zagranicznych !

W  liczbie książek czeskich, tylko co te­
raz tutaj otrzymanych, namicnię nie więcej 
jak o czterech, z których dwie już były wy­
dane w roku 1833, a ostatnie w 1835.

Pierwszą jest zbuk' najdawniejszych Cze- 
sko-Łacińskicli Słowników z wyjaśnieniami, 
wydany przez P , H a n k ę  pod tytułem: 
Zbjrka neydawnegsjch Slownjku Latinsko- 
ceskgch,  s obsahem nezndmych slow w  ube-
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cednjm porddku ćesko-la I, ins ky m. W y d a n a  
od fV a c la w a  H a n k y  (Yctustissiina Voca- 
bularia Latino-Boemica). w  P razc 1833 5 439 
sir. in 8 . z dwoma przerysaini charakterów.

Zbiór tea uwagi godny zaw iera, w  sobie, 
m iędzy innem i, ułamek z ewangelii Sw. Jana , 
zdaniem w ydaw cy odnoszący się do -wieku 
X . W  nim  znajdują się pisane w  1102 roku 
objaśnienia Łacińskie słów  Czeskich w yjęte 
z rękopisom znajomego pod nazwaniem il/a te r  
verborum , który hrabia K o l o  w  r a t  pomie­
ścił w  Bibliotece Muzeum Pragskicgo , aby 
uczonym dadź sposobność zeń korzystać. 
T utaj także znajduje się i tak nazw any Ro- 
hemarius t. j .  objaśnienie słów  składające 
się z 8 8 6  hexam etrow , przedtem  znane ty l­
ko z krótkich wyciągów w yjętych z niego 
przez D o b r o w s k i e g o  w  historyi języka 
czeskiego i literatury. Inne słow niki wcho­
dzące w  skład książki P . H a n k i  są :

Vocabularins Clenii Rozkochany, X IV  
w ieku (w edług świadectwa D o b r o w ­
s k i e g o ) .

Lexicon W elessin i,
Nomenclulor Latino - R ohem icus, z B i­

blioteki Klementyńskićj w  P ra d z e ; Catlioli- 
con magnum Latino-Teutonico - Rohemicum  
(w  R egestraturzc B ryńsk ie j); Rohemarius 
minor Latino Rohemicus (w  tejże Bibliotece 
K lem entyńskićj) 5 Anonymus Latino Rohe­
micus i Vocabula Latino-Roliemica  (obie 
w  pragskićm narodowem M uzeum ); na- 
konicc



G lossae: a) E vantjeliorum  S . Joanuis , 
1)) P sa lte r ii p r im i , c) P sa lte r ii se cn n d i, d) 
B nssionalis  i  nakoniee G lossy ju r id ic k e .

D ru g a  tu ta j o trzym ana 1833 roku  książ- 
k a , jc9 t w tóre  dopełnione i po p raw n e p rzez  
lJ . H a n k ę  w ydan ie  dzieła zm arłego D o -  
b r o w s k i e g o :  E n tw u r f  ~u einem  alltje- 
viein en  E tym oloyikon  d er  S laivisehen  S p ra -  
chen, k tó re  po raz  p ie rw szy  w yszło  na św ia t 
w  1813 roku . D zie ła  tego n iezbędn ie po ­
trzeb n eg o  dla każdego bio loga słow iańskiego 
oddaw na ju ż  tru d n o  było d o s ta ć , co m nie 
z dośw iadczenia w iad o m o ; a z tąd  n ie m ożna 
n ie  dziękow ać P . H a n c e  za pow tó rne je g o  
w ydrukow an ie . Ż yczyćby  n a leż a ło ,  aby i

1) 0  up ływ ie  następnych  ła t dw udziestu , znal­
azło dla siebie ja k  te raz  takiegoż sum nien- 

nego  w ydaw cę.
M iłośnicy  i zbieracze p ieśn i narodow ych  

z p rzy jem nością się dow iedzą o w yjśc iu  n o ­
w ej w  tym  rodzaju  książki. J e s t to zb iór 
p ieśn i M oraw skich w ydany  w  B ninu  pod 
ty tu łe m : M oraw slte JSaroduj P isu e ,  sebra l 
P .  S . w  B rn e  1835 (128 s tr . in  8vo). W y ­
daw ca F . S . (S u s z i 1) zasługuje na szczególną 
w d z ię cz n o ść , iż  do tych p ieśn i p rzy łączy ł i 
g łosy  (91 m elodyj). * P od różu jąc  po W ę -  
g rz e e h , w  krain ie zam ieszkałej p rzez S ło­
w a k ó w , sąsiadów  i błizkich pobratym ców  
M o raw ó w ; za poradą znanego lite ra ta  h ra­
biego J a n a  M a i ł a  t a  (G ró f M ailath Jan o s), 
pod  T y rn a w ą  odw iedziłem  jednego  ze zna­
czn ie jszych  obyw alelów  W ę g ie r  barona M ie -



d n i a  n sl; i o go  (Aloys Frcylierr von Me- 
dnyanszky), i podczas uczących i pożyte­
cznych dla mnie rozm ów z tym szanownym 
m ężem , nie mogłem ukryć chęci, iż pragną­
łem zawieźć z sohą do Rossyi przynajm niej 
choć hilka pieśni Słowackich z muzyką. Ba­
ron  M i e d n i a n s k i  nie mógł natenczas uczy­
nić zadosyć memu żądaniu 5 lecz za pow ro­
tem do W iednia, tam (w Październiku 1822 
roku) otrzymałem odeń cały sposzyt zawie­
rający 34 pieśni narodowych z głosami jak  
się śpiewają. — Takiego rodzaju przysługi 
są, bez w ątpienia, najłepszćm i pamiątkami go­
ścinności, jakiegokolwiek bądź n a ro d u ,-^ g o ­
ścinności której liczne dowody odebrałem 
w  W ęgrzech . Muzyka wydana przez P . S u - 
s z i l ’a, ułożona je s t na fortepiano. Melodyje 
po większej części są proste i podług po­
wszechnego praw a not sławiąńshich, często 
melancholijne (dum lhve); koniec w  nich nie- 
-kiedy o ryginalny ; w ogólności zaś nie podo­
bna w  nich nic poznać wspólnego charakteru 
głosów sławiańskick. — Zbiór P . S u s z i P a  
składa się ze 191 num erów , z których osta­
tn i zawiera w sobie 14 różnych krótkich u- 
ryw hów  (zlomkij'). Nadto w  dodatku złożo­
nym z jedenastu pieśni, dwie ostatnie są tłu­
maczone 5 jed n ę : W c e lh  1 ka  (Pszczółka) sta­
now i przekład pieśni sycylijskiej w ydruko­
wanej w  Poesie S icil. delP A bbate G iovanni 
M eli j druga H iszpańska: G arnj pałac (Pałac 
w iosenny), w yjęta je s t przez zmarłego w 1827 
roku L . G o n  j j o r i  (Gongory) z Herdera
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(S tim m en). Ciekawą dla mnie byle zobaezye, 
azali nie ina w  tym zbiorze pieśni morawskich 
i takich, które takżeśpiew ają się u Słowaków 
W ęgierskich. D w ie pieśni którem dostał od 
barona M i e d n i a ń s k i e g o  rzeczyw iście po ­
czynają się od tychże słów jak  i dw ie pieśni, 
w ydane przez P . S u s z i l ’a ,  jako to :

1. U M orawo w : W  zelenem hdyecku.
U Słow aków : fV z e le n e m  hnjiczku.

2. U  M oraw ów : K ed  sam k w am  cho- 
djival.

U  S łow aków : K e t sem  kw dm  chodU 
w aw al. . .

Lecz te pieśni podobne są do siebie tylko 
z pierw szych w ierszów .

Podobnież i w liczbie innych przyw iezio­
nych przeze mnie pieśni sławianskich z kra­
jó w  zagranicznych, znajduję je d n ę , która 
tvlko z pierw szych początkowych w yrazów  
zgadza się z pieśuią wydaną przez P . S u ­
s z i l ’a.

U P . S. Zelend se zelend.
Strom eek tjkow y.

W  moim zb io rze : Zelenay se zelenay  
Traivenko zelend.

Jedna zaś pieśń (Nr. 135) L ucęn j znala­
zła się i u mnie $ pierw sze dwa w iersze zga­
dzają się z sobą, lecz zamiast dwóch osta­
tnich u mnie je s t tylko jeden  następu jący : 

K dyż sme se lu c łli 
P od  zelenym  strom en 
3)ycky sm e si pow edali 
Ze swogi uebudem !
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M uzyka zupełnie jest inna.
]Nic mogę tu  zamilczeć i o nadesłanem 

innie czwartem  wydaniu książki P raw  opis 
cesky od fV a c la w a  H a n k y , w Praze 1835 
92 s'tr, in  16. Qrtografija czeska nie może 
n ie  zwrócić na siebie uw agi naszych współ- 
czcshych , — rozum ie się uczonych. Ju ż  zda- 
w ien dawna filologowie kłopocą się jakby 
raz nazawszc wprowadzić powszechnie zro­
zum iałe g łoski, któremi możnaby było w y­
rażać ze wszystkićmi odcieniami dźwięki jak  
europejskich tak i wszystkich innych języ ­
ków  na kuli ziemskiej. W iele było prób u- 
czynionych, lecz aż dotąd jeszcze z małćm 
powodzeniem, W  liczbie prób takowych na 
szczególniejszą zasługuje uw agę, próba zro­
biona przez znanego filologa K a s k  a. T en  
nadzw yczajny badacz języków , zw iedziw szy 
Is lan d y ą , w ypraw ił się do Indyj - -  W scho­
dnich ; na drodze wybierając się w  podróż 
(1819 roku) baw ił w  Śt. Petersburgu i w T y -  
ilis ic , a pow róciuszy  z A zyi, zaraz napisał 
grammatykę hiszpańską. R a s k  (Jlasmus I tr .  
l la s k , zmarły 1832 roku) co tak gruntow nie 
tyle umiał języków , na ten koniec nad w szy­
stkie inne głoski przełożył czeskie i użył li­
te ry  o, s, s ,  c ,  s ,  z i r ,  w raz ze czterema 
iunemi przezeń przez analogiją wynałezio- 
nemi w  dziele sweni o nioskach gruzińskich  
i  orm iańskich  (*) radząc i innym tego się

(*) Connnentatio da piano systejjiate decem r,ibilan- 
tiuni in  linguis montanió j item de methodo Ibe~
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trzymać prawidła. Za jego przykładem po­
szedł sławny berliński oryentalista B o p p  
w  swojey porównawczej graminatyce języków 
sanskryckiego, Z e n d ,  greckiego, łacińskie­
go, litewskiego, gockiego i niemieckiego (*). 
J)la używających głosek łacińskich wielce to 
jest ważną rzeczą. 1 któż nie życzyłby, aby 
nakonicc w tym względzie przyjęto jakie­
kolwiek bądź ogólne prawidło. Na szczęście 
nie jest to do osiągnienia nie podobnein. 
D o b  r o w s k i  w swojej graminatyce języka 
sławiańskiego bardzo dobrze zrobił, iż wy­
drukował porównanie liter cyryllowskich 
z głoskami łacińskiemi, tak, jak się one uży­
wają u rozmaitych Sławianów.

Do rzędu przysłanych mnie z Pragi no­
wości należą i arkusze korrekty drukującego 
się w almanachu karlsbadzkim na rok 1836 
artykułu: 1'roisieme coup iVoeil sur la litte- 
ralure bolieme de ltt.M jusfju a lafin de 1835  
par Charles W inarickxj. Autor namieniwszyr 
o podobnych przeglądach literatury czeskiej 
pomieszczonych w tymże almanachu (Alma~ 
nacli de Carlsbat) na 1831 i rok 1835 roz-

ricarn e t  A rm enicam  linguam  literls E u ropae e X ~  
p rim en d i , aucłore Erasm o R a s k  Prof* P . E . lin -  
gu aru m  orien t alium  in Univ. H afnensi. H a fn ia e  
i83%-

(*) E r. B  o p p ’s  V ergleichende G ram m atik des  
S an skrit, Z e n d , Griecliisc.hen , L ate in isch en , L i-  
th au isch en , G othischen und D eu tschan • B erlin  
i833  und i835 in 4to*
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wodzi się na 22 str, (153-175) o wartości 
nowszych i godniejszych uwagi ksiąg w ję ­
zyku czeskim.

Z tego przeglądu, między innćmi, okazuje 
s ię , iź P . H  a n ls a dopiero przygotow uje 
trzecie wydanie rękopismu Królodworskiego, 
przezeń w roku 1817 opisanego, z końca 
X III  lub początku X IV  wieku. P . W in a -  
r y c k i  przy tej okoliczności wylicza roz­
maite przekłady tego dochowanego ułamku 
dawnego zbioru czeskich liryczno-bohatyr- 
skieh narodowych pieśni. Oto je s t spis prze­
kładów dotąd wydanych rękopismu Królo­
dworskiego :

Na język  Rossyjski przełożył A . S. S z y -  
s z k o w  (w  8 ks. W iadomości akademii Ros- 
syjskiej).

Na polski — B r o d z i ń s k i  i nanowo S ic- 
m i e n s k i i K u c h a r s k i .

Na niemiecki — G o e t h e  i S w o b o d a .
Na angielski — B o w r  i n g.
Na F rancuzk i— Edgar Q u i n c t .
Na R usn ick i— Martian Ruslan S z a s k i e -  

w i c z  (zapewne Saszkiewicz).
Na Kraiński — K a s t e l i c .
T eraz także otrzymałem i ogłoszenie przez 

P . S z a f  f  a r  y k’a prenumeraty na jego dzieło : 
Slowanske staroiitnosti, t. j . starożytności sło­
wiańskie. P ierw sza część składa się ze dwu 
oddziałów ; w pierw szym  historycznym  w ypi­
sują się badania o pochodzeniu , najdaw niej­
szych siedliskach, rozmaitych plemionach, 
znamienitych czynach i przygodach staroży-
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tnycli Sławian; w  drugim zaś geograficznym, 
opisane są kra je , w których oni mieszkali. 
Druga Część zupełnie archcograficzna, przed­
stawia byt polityczny i domowy Sławianów, 
w ia rę ,  cywiltzacyą i ich pomniki. Każda 
Z tych części składać będzie, sama przez się, 
oddzielną całość z dołączeniem potrzebnych 
skazówek i będzie się także przedawała od­
dzielnie. P ierwsza z tych części do 50 ar­
kuszy druku, już  jest  wygotowaną i wycho­
dzić będzie w książkach od 10 arkuszy, co 
trzy  miesiące albo i prędzej, jeżeli pozwolą 
okoliczności. Oto w jaki sposób mówi o pra­
cy S z a f f a r y k a  P. W  i ii a r  i c  k i  w wyżej 
przywiedzionym artykule, wydrukowanym 
w almanachu karlsbadzkimi «Dzielo to jedyne 
W  swym rodzaju, nie jest nam zaiste znane, 
jak tylko z tego, żeśmy je  czytali w  rękopi- 
sinie u szanownego autora $ lecz i lego dosyć 
by ło , aby się przeświadczyć, na jakie podzi- 
Wicnie zasługuje praca, w której jaśnieją tak 
rozległa erudycyja, krytyka wysoka, dotyki 
baczne użycie źrzódeł historycznych i p o ­
rządek tein szacowniejszy, iż rZccz sama jest 
ciemną i zagmatwaną. »

Lecz nic należy myśleć, iż Czesi zajmują 
się tylko swym językiem i bistoryją. Poc- x 

przyrodzenia i inne, 
Ibiciełi i mężów po- 
i swe talenta.

Z  pisarzy dramatycznych S t i c  p a n e k  
w  roku 1835 powtórnie dostąpił zaszczytu, 
jaki go winien był uszczęśliwić w  1833 r.

zyja, geografija, nauki 
także mają swych wic 
święcąjącycb im wczas
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bowiem jaI; podówczas wMiuchacngriitz, tak 
i teraz w Pradze, krotolilę jego Czech i N ie­
miec przedstawiano w przytomności dwóch 
wielkich Monarchów.

Adalbert Necjedhj, który już w 1790 wy­
stąpił w zawodzie literackim j a przeto miał 
udział w odrodzeniu Literatury Czeskiej, 
w roku 1833 wydał zbiór swych poczyj. Te­
raz przygotowuje poema dydaktyczne Karol 
I r  i trudni się wygotowaniem dwóch poema­
tów w rodzaju holiatyrskim Ottokar i tV ra -  
tyslaw. On także wydaje wielce chwalone 
poezyje zmarłego swego przyjaciela Jarosła­
wa P u c  luna je r a .  W  liczbie innych te­
raźniejszych poetów Czeskich, P . W in a -  
r ic k i  wymienia jeszcze następnych: W oeel, 
Ii l d c e 1 j P i c e k , R ab, S a b i n s k y, T  i cb y 
T o m j c c k  i T u py .  O P. K o l l a r ,  którego 
Cora sławy (Sławy Deera) poraź trzeci zo­
stała wydaną w r. 1832 i zawiera w sobie 
015 sonetów, mówiłem już w pierwszym 
moim liście. — Chwalą jeszcze P. Ho l y ,  
(który opiewał Swiatopełka założyciela pań­
stwa morawskiego) ubolewając wszelako, iż 
on pisze nie zwyczajnym, w pismach używa­
ny™! językiem Czeskim, lecz w dyalekcie 
kraju,^gdzie mieśzka. (Dzieła jego wychodzi­
ły yv 1 yrnawie, w Węgrzech w Komitacie 
Presburgskiin.)

INic wzmiediając o przekładach romansów 
l powieści (w tej liczbie i pisarzy Rossyj- 
skich S ę k o w s k i e g o  i Sonio w a) powiem 
tylko, iż z pisarzów bajek chwalą P. Za-
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h r a d n i k a  a od P.  L a n g e r a  oczekują w y­
dania narodowych gminnych powieści.

Zamilczając o przekładach pisarzy klassy- 
cznych i pracach nic wymienionych jeszcze 
przeze mnie h istoryków , winienem jednakże 
cłodadź, iź jak  dopiero w  R ossy i, tak i 
w  Czechach tłumaczą na język  ojczysty Geo- 
grafiją A dryana B a  Ib  i. Pracę tę wziął na 
siebie P . S t o r e b ,  który razem  z P . P a -  
l a c k i m  wydaje atlas Czech. Geografii ju ż  
zostały wydane trzy  książki. P . P a ł a c  k i  
napisał także do w ydanego nakonicc i we 
francuzkim języku P rzew odnika po P radze  
krótkie opisanie historyczne tego miasta.

P . P i e s i  nie przestaje zajmować się Hi- 
storyą Naturalną. On w ydrukow ał Systeinat 
zw ierząt ssących i przełożył na język  ojczy­
sty rozpraw ę C u v i e r :  Sur les revolutions 
de la surface du globe.

P.  W  i n  a r i e  k i  mówiąc o postępach li­
teratury w pięciu ostatnich leeicch i o udo­
skonaleniu i rozprzestrzenieniu języka ojczy­
stego , między innćmi czyni uw agę , iż i sa­
mi Niemcy wyższych stanów starają się te­
raz o to , aby dzieci ich z młodych lat po­
znaw ali język  C zeski; do tego pobudza ich 
przekonanie, iż Czech bez trudności może 
mówić innćmi curopejskiemi językam i.

Kończąc ten artykuł otrzymałem jeszcze 
rozmaite literackie w iadom ości, którćmi śpie­
szę się z W am i podzielić. W ydaw any w P ra ­
dze Sw iatozór  (nakształt niemieckiego Pfen­
nig Matjazin) przestał dopiero wychodzić,



równie jak i Kronika-Serbska, która wyda­
wana była w Ofen. Zamiast tego, w Ófcn 
Adwokat P a  w ło  w ie  z , począł wydawać pi­
smo w rodzaju Fening Magazynu." W ydru­
kowane przez P . Ł o z iń s k ie g o  w Prze­
myślu uRuskoje PKesile” o którćrn już W as 
uwiadomił P . P  o g o d i n , zawiera opisania 
obrzędów weselnych w Rusniackim (Karpa- 
to-Roskim) dyałekcic. — Kuzm ani, ducho- 
wny wyznania Ewangielickiego w  Kańskiej 
Bystrzycy (Neusohl) w  W ęgrzech, zamierza 
wydawać pismo pcryodyczne w języku Sło­
wackim pod tytułem Hronka (od rzeki zwa­
nej H ro n ).—■ Słownika J u n g m a n n ’a już 
się drukował 60 arkusz. Wydanie tego sło­
wnika zapewnione i oddziały jego wycho­
dzą w zakreślonym czasie.

P . Keite*.
S t. Petersburg  

24 Marca i85G n

P. S. mówiąc o P . S z a f l a r y  F u  nie mo­
gę się wzbronić, aby nie przywicśdź kilku 
s łó w , malujących jego piękną duszę. W bo­
gi jestem ” — powiada on (w liście swym do. 
mnie) — «Iccz nie szukam dóbr ziemskich i 
skarbów5 przez pracę swą żyć mogę w y­
chowując dzieci m oje, w  tych świętych pra­
widłach umiarkowania, jakie są nicodbicic 
potrzebne dla szczęścia ludzi, konieczne dla 
tego, aby bydź w stanie Wyrzekać się po­
kus światowych. Jakież uczucie może 
bydź szlachetniejsze od tego, i któżby w ta­
kim razie nie życzył, aby wszclkiemi spo- 

P aczet 7 1 0 w y. N". i 5 . . j[()
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soby dopomódz gorliwemu pracownikowi dla 
rozszerzenia sławy Sławiańskiej, w pracach 
jego? Wiech więc w Rossyi dadzą przykład 
nic skąpą subskrypcyą na jego dzieła, ahy 
dostawić autorowi możność pozyskania do 
swoich badan ksiąg Rossyjskich, dlań nic- 
odbicie potrzebnych, które atoli nie zawsze 
może otrzymywać!

W u k  S t e f a n o w i c z  K a r a d z i c z  śpie­
szy dokonać swych podróży w  krajach połu­
dniowych Sławian, śpieszy, ponieważ poczy­
tuje to potrzebnćm, dla lepszego wykonania 
dwóch prac pod względem literatury, do ja- 
Jticli się zabiera: nowego wydania swego 
Słownika Serbskiego i obszernej Grammaty- 
ki Serbskiej. Podróże swe po granicach po­
łudniowych zamieszkałego przez Sławian 
świata, zaczął on w roku 1834 i częścią, przy 
pom ocy' ze strony C e s a r s k i e j  Rossyjskiej 
Akademii, dalej one odbywał także w prze­
szłym 1835 roku. Dopiero jak mniema, za­
mierza obrócić dla dokonania swych wędró­
wek jeszcze dwa lata i w  1838 roku może­
my oczekiwać płodów jego badan. P. K a­
r a d z i c z  podróżując obraca uwagę na na­
stępne przedmioty:

1) Na pieśni narodow e, przysłowia czyli 
przypowieści, zagadki i t .  d.

2) Na słowa jakie jeszcze nie zostały wpi­
sane do słownika przezeń wydanego.

3) Na różnice w dyałektach.
4) Na obyczaje, zw yczaje, przesądne 

mniemania i t. d.
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5) Na starożytności Sław iańskic, miano­
wicie zaś na starożytne rękopisma i stare 
księgi drukow ane, akta i inne pomniki L i­
teratury , przeszłych czasów i nakoniec

6) Na rzeczy godne uwagi pod w zglę­
dem geografii.

Kraje i m iejsca, które P . K a r a d z i c z ,  
w  swych podróżach, przezwyciężając w szel­
kie trudności obejrzeć i zwiedzić postano­
w ił, są : Czarnogórze (M ontenegro), Bokka 
Kotorska (Boccn de C attaro), R aguza , Dal- 
inacyja, Istry ja  i Kroacyja.

W  C zarnogórzu, Pasotrow icach, w  Boc- 
ca d i Cattaro i Rag'uzic on potrafił ju ż  ze­
brać nad spodziewanie wielką ilość szaco­
w nych materyałów do Słownika Serbskiego 
i  Grammatyki tudzież niemałą liczbę pieśni 
narodowych, mianowicie zaś takich, które się 
odnoszą do obyczajów tamecznych Sław ian. 
Latem on podróżuje, a na ziinę wraca do 
W iedn ia , gdzie w  kole swego rodzeństw a 
przyw odzi do porządku nowo zebrane matc- 
r yąly- T eraz po przejściu w iosny, jeżeli bę­
dzie miał zręczność P . K a r a d z i c z ,  zamie­
rza ł udadź się do Kroaeyi z Istryą, a przyszłe 
lato zakłada poświęcić Dalmacyi. W  Ćzar- 
nogórzu on zostawił dla wydrukowania około 
trzech tysięcy narodowych Serbskich przy­
słów  , które jakby  krasą kwiatu zdobiąc na­
rodowy charakter, w inne obudzać cieka­
wość, każdego wielbiciela, jakiejkolwlekbądź 
narodowości. -—■ Znając nieposzlakowaną su­
mienność W u k a  S t e f a n o w i c z a ,  znając



niezmordowaną jego gorliwość, i jak on, przy 
nąjogramczeuszych śrzodkaeh, stale postę­
puje swa d rogą, umiejąc korzystać i z dobra 
i ze zła dla osiągu ienia swego celu, któżby nić 
porów nał św iętej, gorejącej w  nim żądzy 
pozyskania wiadomości z tein uczuciem , ja ­
kie niegdyś zapalało wędrowników na od­
krycie krajów  n ieznanych , a jeśli tak jest, 
i.lo z , pytam y, z pośrzód oświeconych spół- 
czosnych, nie chciałby dadż jem u zapomogi 
na podróż? Akademija Rossyjska ju ż  w prze­
szłym roku nastręczyła sposób w ypłacenia 
długów niektórych j e g o , jakie na korzyść 
literatury zaciągnąć musiał.

P a w eł KErrĘiy,

l\o tva  m orska xvyprawa na Spokojny i 
A n ta rk ty c k i Oeeąn.

Na zgromadzeniu londyńskiego królew* 
skiego jeografieznego tow arzystw a, w roku 
przeszłym , objawiono było , ‘żc w Stanaeh- 
Ajednoczonych Am eryki Północnej robią się 
|M zygotoyyańia do w ypraw y przeznaczonej 
na morskie odkrycia. Przysposobiono do 
tego fregatę o trzydziestu sześciu działach, 
okręt z żywnością i różnćmi zapasami od 
trzystu beczek, diva brygi i galiotę. Głó- 
wnym  celem tej w ypraw y je s t obejrzenie 

eeanu - Spokojnego i powzięcie dostate-
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cznego przekonania, rzeezyw iścieli znajdują 
się  te w yspy, o który cli statki wyprawiane 
na łow ienie w ieloryb ów , tudzież inni że­
glarze rozpowiadali: jeże li się istotnie oka­
ż ą , w  takim razie, wyprawa zajmie się ich  
wymiarem 1 oznaczeniem  położenia. Prócz  
te g o , przedsięw zięciem  jest w ypraw y prze­
mknąć na południe ty le , ile tylko pora ro­
ku tudziez inne okoliczności p ozw o lą , i 
zbadać nieznane dotąd strony Antarktyckiego  

ecanu.  ̂ W ypraw a ta powinna ju ż  była
s / W f ! s - i 7 Z PPCZąt^,em w iosn y  teraźniej­
szego 1837 roku. 1  rwanie tej żeglugi do
trzech lat jest zamierzone. Kongress Sta-

ow  - Zjednoczonych przeznaczył na jej u-
trzyinanm 68 ,00° funtów  szterl. (1,51)0,000
został ^  W  M l  n ? c z ®lm fc ®‘ j ó j  naznaczony  został 1 . W i ł k s  kapitan floty Stanów-Zje-
dnoczonycb, zcglarz uczony i w iele m ający,
w  morskich w yprawach, doświadczenia, któ’

- iy  pierwej w ysyłany b ył do Monachium, dla

narzędzi,11,3 ^  l,0tlZebnych O p r a w y  

U W I A D O M I E N I E  L I T E R A C K I E ,

n*z.cJ P o d p i s a n y c h  księgarzy i druka­
rzy w  Lipsku w y j d z i e  z druku n o w e  w y ­
d a n i e  d z i e l ą : H i s t o r y a  J a n a  K a r o l a  C h o d ­
k i e w i c z a  W OJEW ODY W ILE Ń SK IE G O ,  HETMANA 
W i e l k i e g o  w .  k s .  l i t .  t r z e z  A d a m a  N a r u -
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s z e w i c z a .  W e dwóch Tomach z popiersiem 
C h o d k i e w i c z a  n a  stali rytem.

Format , druk i papier będą zupełnie ta­
kie, jak HistoYyi Narodu P olsk iego , tegoż 
Autora, równie u podpisanych wychodzącej.

Zbytccznein byłoby tu opisywać ważność 
historyczną dzieła tego i zasługi Autora, tak 
powszechnie już uznane; — podpisani prze­
to oświadczają tylko, iż wszelkie starania 
użyte będą, do jak  najpoprawniejszego jego 
wydania.

Pierwszy Tom wyjdzie w  początku mie­
siąca marca, drugi w połowic Kwietnia r. h.

Do wyjścia z druku Tomu drugiego jest 
cena prenumcracyjna talarów 4 ,  albo zło­
tych polskich 24.

Pożnićj będzie cena talarów 6, «lbo zło­
tych polskich 36. ^

Prenumerować można po wszystkich kra­
jowych i zagranicznych księgarniach.

P V  Lipsku  w miesiącu Styczniu 1837 r.
B r e i t k o p f  i H d r t e l .

Prenumerata w  FFilnie w  księgarni Jó ­
zefa Z a  w  a d z k i e g o  kosztuje rubli sr. 4  
kop. 5 0 .



SPISANIE RZECZY, W  TOMIKU 
PIĘTNASTYM ZAWARTYCH.

. , , . StronicaPienia d u ń s k i e ............................................5
C li a p c 1 a in . Wizerunek szubrawski . 62
R o z m a ito ś c i ............................................. 121

Poezye  M ich a ła  J e z i  e i 's  k i  e g  o . —  L ite ra tu ra  s ła -  
w ia n sk a : L is t d ru g i  do R ed ak to ra  D z ien n ik a  M in iste— 
ry u m  N a ro d o w eg o  Os’w iecen ia .— N ow a m orska  w ypra­
w a  na S p o k o jn y  i A n ta rk ty c k i ocean . —  U w ia d o m ie n ie  
lite rac k ie  o d ruku jące '; się w  L ip sk u  H is to ry i Ja n a  K a ro la  
C h o d k i e w i c z a ,  p rzez  A d am a N a r u s z e w i c z a .




